
Kok XVII.
Należyto*,* poezSmrw oęlaeM U gn t fw ką t .

Piątek 23 marca 1934
w y d a n i e  ęy , nr,

Nr. 82

NOWY DZIENNIK
Adree rtKłfecf i iifm inkfnrp- K akfcr. aŁ O im uŁc w j  ■ 
TeMoo Nr. 102-19 — Telefon redaktora naczelneg o  Nr. 136-69 

Krato czekowe PKO w Krakowie 406.630. 
ftrdofctot oe czelny priyjmnjt od godz. 12 do 1-ej w południe

W m O d In m n f ta ^  należy nadsyłać wproot do adiulnliliw ji. 
N^oNUr redakcje nfa zwraca. Za iaaeraty redakcja ałc edpewteaa 

• |  Grap u tw e rf i p eau—n H  awMoczalaoa U  eetetaiej ttraatat

JEDYNA” "^” —” ’""—” "’-’ 1__11 '" „
WYCIECZKA DO PALESTYNY

NA TARGI organizowane przez Egzekrtywe Oroanlzacii Słońskie] dla zachodniej 
L E W A N -  Małopolski i Slaska oraz Wydawnictwo Nowego Dziennika w Krakowie

TYNSKIE
O dfazd  r  K rab iiw a  17 kw ietn ia  for. 
P ow rd t do  K ra k ow a  15 m a ła  for.

Dektecfite:' iwiedzenie kralu
ZwitdzeiiEe Aten i Konstantynopola 
Komfortowa i w y g o d n a  p e d ró ł

I g t e i z i i i i e  Ic u c z e  ty tk ę  efe d n ia  25 tern*: u l. B te tla  107. T e l-100-84
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Newe posłfl shlc ziRienacts w rzziizle
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 21. 3. (Sin) W związki i  audjencją 
pnlk. Stawku na Zamku p asa opozycyjna oda 
je dziś cały szereg nowych pogłosek na tema. 
zmiany rządu. A więc, e re!'>: ruk-ja gabineta 
nastąpiłaby napewno po świętach, między 1 a 7 
kwietnia. Mir.ls.erstw Skurbu zostanie podziela­
ne na ministerstwo finansów i ministerstwo budżc 
tu. Na czele min. finansów stanąłby pułk. Koc 
na czele min. budżetu wiceminister Starzyński

Min. Zawadzki miałby zostać prezesem Banku 
Polskiego, zaś gen Sosnkowski miałby zająć sta 
nowisko pełniącego 'bowiązki mlnistr; ’̂ raw woj 
skowych.

Powrót marszałka Piłsudskiego
Warszawa. 21. 3. PAT W dniu dzisiejszym, o 

godzinie 6.20 powrócił z Wilna do Warszi. vy Par 
Marszalek Piłsudski.

Skompromitowani dygnitarze 
bronią się za życia...

czyi nigdy form prawości. Blancbard pisze, że nie­
szczęściem jego było to, że psychoza, która dzi­
siaj ogarnęła społeczeństwo francuskie, powoduje, 
że sprawy, które w rokn 1932 nważane były za 
normalne, dzisiaj zaliczane są do rzeczy amoral­
nych Jedyny błąd, do którego przyznaje się Blan­
cbard, było przystąpienie do towarzystwa, w któ 
rem zresztą udziału Stawiskiego nikt nie mógł się 
domyśleć, wbrew okólnikowi, zabraniającemu u- 
rzędnikom należenia do rad nadzorczych towa­
rzystw.

Czyżby — Tardieu?
Paryż, 21. 3. (PAT). Sędzia śledczy nakazał spo­

rządzenie ekspertyzy czeków Stawiskiego, m. In. 
czeku, oznaczonego notatką: „A. Tardi,..“.

Dyrektor Trikauf i — 
samochody

Paryi, 21. 3. (PAT). Dyrektor „Klubu Hippicz­
nego" Tribout, przesłuchiwany przez sędziego śled 
czego potwierdził zeznania swej żony w sprawie 
samocluidów. Były one rzekomo w reperacji W 
czasie, gdy popełniono zabójstwo Priac^a, Nie mo*

Paryi, 21. 3. (P A T / Na posiedzeniu komisji par 
lamentarnej dla wyświetlenia afery Stawiskiego 
były podsekretarz stann Hnlin wyjaśniał stosunki,, 
jakie łączyły go z oszustem, twierdząc, ie  znajo­
mość ze Stawiskiem zawarł w ministerstwie woj­
ny w roku 1933 za pośrednictwem pani Avrll i 
generała de Fourton. Następnie 26. września ta 
eama pani Avril doprowadziła do spotkania ze Sta- 

'rV*wiskim ministra Franeols Alberta w „Cafć de Pa­
rte".

Spotkanie to miało na celn zbadanie pewnych 
propozycyj Stawiskiego w sprawie złagodzenia 
bezrobocia. W rezultacie jednak nie doprowadzo­
no sprawy do końca.

Podsekretarz stann Hulin broni się przed za­
rzutem, jakoby pozostawał w stosunkacb z Roma 
gnino, Dubarry i innymi wspólnikami Stawiskiego.

.lub zza grubu
Paryż, 21. 3. (PAT). Zmarły dyrektor departa­

mentu ministerstwa rolnictwa Blancbard pozosta­
w i  list do syna, w którym zapewnia go o swej 
niewinności. Mając pełne zaufanie do swego przy­
jaciela Bonnaure‘a wplątany został w aferę, która 

j zakłóciła mu spokój. Zapewniając, że nie przekro-

P s i i  w  n u m e r z e :
(b): Wtórny podarunek hitleryzmu 
H. v. Gerlach: Antljuifs
Obserwator: Porady, przyjęcia, przysięgli (Mai 

z Berlina)
Rewolucja w — Szwajcarji
Dr. Z. Silberpfennig: Palestyna a la minuta
K. śląski: Żyd (nowela)
INFORMATOR GOSPODARCZY
W— — — B  .....................     IW

Delegacie żydowska u króla 
Leopolda Ili.

Bruksela. 21. 3. 2AT. Król belgijski Leopold IH, 
przyjął delegację żydowską z nadrablnem 
drem Wienerem na czcie. Delegacja złożyła króla 
wi życzenia ludności żydowskiej z okazji .stąpie­
nia ua tron. Król podziękował delegacji -i. wyrw 
zy lojalności ludności żydowskiej.

Kobiety amerykańskie w obron.e 
uchodźców niemieckich

Nowy Jork. 21. 3. 2AT. Komitet kobiet w Sta­
nach Zjednoczónycb, na czele którego stoi p. Cax- 
ly Chapman Catt, współzałożycielka międzyaai 
rodowego związku sufrazystek, zwrócił sie do 
prez. Rcosevslta, aby konsularne urzędy -mery- 
kańskle zagranicą traktowały z najdalej idącym 
liberalizmem nehodfeów z Niemiec, pragnących 
imigrować do Ameryki.

gły więc — zdaniem oskarżonego — znajdować 
się w międzyczasie w Dijon.

Aresztowanie chemika Aubry
Paryi 21 3 PAT Chemik Anbry aresztowany zosta] 

powtórnie, po dokonaniu rewizji w jego mieszka­
niu, pod zarzutem należenia do bandy szpiegow­
skiej. Laboratorjum chemika opieczętowano. Zna­
leziono około 80.000 franków gotówką, akjce waz 
tości 20.000 franków oraz dokumenty, któreni 
zaiałatseowuta ulg prokuratura,
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Zdziczenie straszliwie rośnie
(Th.) W ostatnim czasie zaszły w  .Warszawie i 

W innych uniwersyteckich miastach w Polsce zda­
rzenia, które nietylko mogą, ale wprost muszą 
t  elementarną silą wywołać niesłychanie ponure 
refleksje. Co z tego wszystkiego wyrośnie? Do 
czego to wszystko doprowadzi? Wyobraźmy so­
bie, że zdziczenie młodzieży jeszcze dalej się bę­
dzie rozwijało, że dojdzie do takiego upadku 
wszelkich form i wszelkiej treści cywilizacji, —  
jakże wtedy społeczeństwo istnieć będzie wśród 
takiego moralnego upadku?

Weźmy jako punkt wyjścia napad bandycki na 
prof. Marcelego Handelsmana, gdyż to darzenie  
jest żywe w pamięci, a pozatem narobiło ono z na­
tury rzeczy dużo wrzawy. A więc w ciemne] no­
cy napada kilku, czy może kilkunastu „akademi­
ków" — jakże już zbezczeszczony jest od tego 
czasu ten honorowy tytułl — zdrowych, mło­
dych, nie wyczerpanych żadnem duchowem umę­
czeniem grzesznego ciała, na jednego człowieka, 
już starszego, może jnż umęczonego, a w dodat­
ku do „cwiczeń fizycznych" nie zaprawionego- A 
napadają — ten szczegół zbyt mało podniesiono 
1 podkreślono — nietylko sami akademicy, ale 
Cbullganerja ma znaczną przymieszkę pałkarzy 
z innej „dykasterji" obywatelskiej. Są bezro 
bo tui rzemieślnicy, są i subjekci sklepowi, — jed- 
nem słowem: cała mocno demokratyczna miesza­
nina. Z tego zestawienia wynika jasno, że „nasza 
kochana młodzież" nie działała pod nieprzeparty«  
wpływem jakiejś doznanej od profesora krzywdy, 
tylko ten napad zgóry przygotowała. Wszak owi 
bezrobotni różnych zawodów czcigodnych nie by 
wają na zebraniach Kółka Historyków i nie są 
przejęci do głębi duszy entuzjazmem dla aryjskie 
go paragrafu. Tych panów trzeba kto wie, czy 
nie osobno poto wyciągać, ażeby zaszczycili swo­
ją wizytą „uświęcony" teren uniwersytecki...

Lważajtnyż tedy za udowodnione, że akademi­
cy na chłodno przygotowali napad i na chiodno 
go wykonali. Poprostu wiedzieli, że jakoś tej no 
cy można będzie się dołapać samotnego profeso­
ra, i można będzie się z nim obliczyć za jego —  
żydostwo.

Jakie to pomstowanie na żydostwo jest absur­
dalne! W imieniu żydostwa możemy przezacnym 
chuliganom oświadczyć, że tym razem nas nie 
trafili. P. Handelsman zerwał wszelkie nici, które 
łączyły go z żydestwem —  tak narodowe, 
wyznaniowe. Należy sobie wyobrazić, że gdyby 
istniał jakiś sposób na wymianę krwi w żyłach, 
toby i to był zrobił, ażeby już mu żydostwo dało 
zupełny spokój, choćby nawet w ciszy nocy. A 
teraz czasy się już grnntownie zmieniły co do 
żydowskiej dumy narodowej —  nie szczycimy s‘ę 
tymi, którzy nas zdradziecko opuścili. Nie przy 
zna jemy się tedy do żadnej solidarności prof. 
Handelsmanem, za wyjątkiem tej .jednej, której 
wogóie zerwać nie można — ludzkiej, ogólnoludz­
kiej. Jako ludzie odczuwamy wstręt przed ohy­
dą bandytyzmu, jako ludzie współcznjemy czło­
wiekowi, którego tak sromotnie znieważono. Mo­
żemy o tej sprawie mówić z tym „spokojem" —  
o ile można pozostać spokojnym wobec chuliga­
nów, — co wszyscy inni. Pan Handelsman nie 
jest nam zasadniczo bliższy, aniżeli pcwiuien 
być choćby zacnym szlachcicom z pod znaku en­
deckiego. Jeśli ten bandycki napad z ohydą i po­
gardą potępiamy, to właśnie dlatego, że to był 
bandycki napad.

Zdaje J'ę, że kto Jest odpowiedzialny z l  przy 
azłość tego państwa, musi stanąć i bardzo powa­
żnie się namyśleć, do czego też taki „idealisty­
czny" bandytyzm prowadzi. Czy to Jest rawde- 
podobnem, że z tych nocnych pałkarzy wszelkich 
zawodów wyrosną ludzie, którzy obrońcami będą 
tego państwa, lub jego wskrzesicielami? Czy nie 
znajdzie się zawsze jakiś „ktoś", który jesi uoso­
bieniem tego państwa, a którego jednak obrazić 
ale  wnfuo?

Toć to a5ę dziele: jó/»fa Piłsudskiego należy
zwtiiHJć. Tak>e caetery.ro ceoseo mają dzisiaj en 
daccy oPodtlrńty. w tym szlachetnym ideale oni 
są chowam i seu idea* om rzetelnie realizują. C:.v

się w tern nie wyraża zdziczenie, którego roz­
miarów już poprostu pojąć i objąć nie można?

Zostawmy bowiem n!a uboczu to wszystko, co 
w Piłsudskim widzi niewątpliwie olbrzymi odłam 
społeczeństwa polskiego — niektórzy mówią: prze­
ważająca większość. Dla olbrzymich mas jest on 
wielkim historycznym zbawcą narodu polskiego, 
któremu przywrócił siary blask samodzielnego 
paustwowego bytu. Nie mówmy o tych miljonacb, 
którzy dla Piłsudskiego żywią niemal nadziem­
ską cześć. Traktujmy zwyczajnie tego zpewno- 
ścią niezwykłego męża poprostu, pc lud ku i 
w pełnem świetle historji. Jest niewątpliwym 
faktem, że on się od pierwszej młodości poświę­
cił całkowicie służbie narodu polskiego z tą
całkowicie jasno uświadomioną tendencją, by 
wskrzesić z czasem państwo. Jest dalej faktem, 
że to posłannictwo mu się w zupełności udało, o- 
czywista wskutek szczęśliwych okoliczności, które 
się z elementarną siłą zebrały. Jest niewąLpliw?e 
faktem, że to jest zasługą Piłsudskiego, że on to 
przygotował psychicznie i do pewnego stopnia ta s­
ze organizacyjnie naród polski do podjęcia sa­
modzielnego bytu. Dopiero, kiedy Piłsudski po­
wrócił z Magdeburga, państwo polskie megło za ­
istnieć. Bez niego nikt z tern ciężkiem zagadnie 
niem uporać się nie mógł. Jest dalej i dalej cały 
szereg faktów niewątpliwych, że on to paustwo 
dźwigał i dźwiga i że on jest osobiście człowie­
kiem o niezwykłym polocie ducha i niebywałym 
purytaniźmie charakteru. Tak — podnosimy s* 
me takie rzeczy, które każdy uznać musi, choć­
by nie należał wcale do gwardji piłsudczj ków. A 
wobec takiego stanu rzeczy podnosi się niezmier­
nie trudna pytanie: Jak może polska młodzież
podnieść rękę, by rzucić obrazę i obelgę w stro­
nę tego męża? Można rozumieć doskonale, że 
ktoś chce sobie warować swój samodzielny sąd 
w polityce i nawet zwalczać t. zw. obóz Piłsud­
skiego. Ale jak można zapominać o elementarnym 
respekcie przed mężem tej wielkości i tych za­
sług? Młodzież endecka rzuca bomby cuchnące 
na /gromadzenie, które zajęte jest uczczeniem 
Marszałka Piłsudskiego, czyli oni jego imię i oso­
bę w sposób tak bezwstydny mieszają z czemś —  
cuchnącem. Jak taka ohyda staje się psychologi 
cznie możliwa?

Zaczynają tedy, jak zwykle, ad Żydów, może 
nawet od samego początku tylko od żydowskich 
szyb, przechodząc dopiero do żydowskich głów, 
później maszeruje się na profesora, którego się 
biednego ma za Żyda. A nareszcie idzie się już na 
całego, bo na tego, który nawet dla osobistego 
przeciwnika, musi być w dużej mierze uosobię

Zamach na
Londyn, 21. 3. (PAT). Popołudniowe gazety po­

dają wiadomość, z Berlina, jakoby dokonano tam 
zamachu na ministra Goeringa.

Zamach ten nie udał się. Według korespondenta 
Agencji Reutera zamach na Goeringa miał rzeko­
mo przebieg następujący.

W pobliżu urzędu pruskiego prezydenta mini­
strów przy zbiegu ulic Wilhehnstrasse i Unterden- 
łieden wybuchła bomba, którą rzucono ze znajdu­
jącego się w remoncie pobliskiego domu.

Bomba eksplodowała.
W chwilę później przejeżdżał samochód, w którym 
znajdował się Goering w towarzystwie dowódcy 
oddziałów szturmowych v. Braudenburga. Bomba 
trafiła w przejeżdżającą taksówkę. Szofer, kieru­
jący tem autem, został poraniony.

Anglu-sowiecki traktat 
handlowy

i Moskwa, 21. 'ó. PAT Poseł W  Brytanji lord 
Huls-on J w icekom isarz sp raw  zagranicznych 
K rcstyńsk ij w ym ienili dokum enty  ra ty fikay j- 
ne angiclsko-sowieckiego >raktatu handlowego, 
podpisanego 16. lutego w Londynie.

niem majestatu państwa. Taka to ewolucja
Czy rząd chce takich harców? Z pewnością —■ 

nie. W pełnych stu procentach — nie. Gdy spra­
wa już dochodzi aż do takich ekscesów, to wła­
dza państwowa kładzie swoją rękę na to. Nie­
wątpliwie. Ale — czy to jest dobra metoda? Czy; 
niema innej? I jeszcze jedno: czy nk można się M 
dopatrzeć pewnego rodzaju zachęty do brutalizo­
wania Żydów w tem, jak się sarn rządzący oból- 
z Żydami obchodzi? 1.

Powiedzmy sonie jasno: Jeśli się człowiek przy­
zwyczaja w taki, czy inny sposób do tego, że ta  
czy owa kategerja obywateli należy do podrzęd­
nej klasy, to się dla niego wytwarza mimowoll w 1 
wyobraźni jakieś miejsce zmniejszonej odporno* 
ści i jest on skłonny, w to miejsce uderzyć Ile­
kroć go jakaś pasja napadnie. Jeśli ten „man of 
the Street", jak to w Anglji nazywają, ten czło­
wiek z ulicy widzi, że się całkiem jawnie przy­
gotowuje ustawy, aby móc z czasem łatwo się 
uporać z taką czy inną kategorją żydowskich oby* 
wateli, albo nawet powiedzmy tylko tyle, jeśli 
obywatel z ulicy widzi, że Żydów traktuje się w  
budżecie państwowym inaczej, niż innych, jeśli 
widzi, że w urzędach, do których wchodzi, Żyda 
niema, — jeśli widzi to i to i dnżo innych rzeczy, 
to sobie powiada: Eh, Żyda można uderzyć. I 
uderza. A jak to czyni, to idzie o krok dalej, a ł  
dochodzi do samego szczytu. Ciężko jest tylko na 
początku, ale jeśli ten jest zrobiony, to już dal­
sze kroki idą raźnie.

Z tego wynika ot to: Principiis obsta! Przeciw­
stawiaj się na począlkn, na samym początku. Jeśli 
chcesz mieć obywatela, który nie wpadnie bardzo 
szybko w stan zastraszającego zdziczenia, to go  
wychowuj w zasadzie, że wszyscy obywa.ele są , 
równi. Nie czyn mu żadnego słabszego miejsca, b* * #  
będzie on skłonny w to właśnie uderzyć.

Tak jest" antysemityzm jest świetną pożywka 
dla wszelkiej anarchji, dla wszelkiego rozwydrze­
nia. Tego uczą dzieje na każdej karcie. Tego li­
czą także ostatnie ohydne zdarzenia w Polsce. 
Jeszcze się żadne państwo nie utuczyło na anty; 
semityźmie, tylko na mm zaczynało zazwyczaj 
swoją moralna gangrenę i swój polityczny roz­
kład. Dlatego też wielkie demokrącje zachodnie 
unikają antysemityzmu, jak zarazy.

Jakby to było dobrze, gdyby się Polska wła­
śnie na tych demokracjach wzorowała Pohka 
zpewnością spotężniałaby, a nie miałaby cukteh 
objawów zdziczenia, jakiego jesteśmy świadkami- 
A my przeć-eż wiemy, że to zdziczenie ohydne 
nie jest żadnem zakończeniem procesu, tylko jega 
początkiem...

Goermgal
Według dalszych' informacyj agencji Reutera 

policja przeprowadza w tej sprawie energiczne 
śledztwo. Według innych wiadomości wskutek 
eksplozji bomby wybite zostały szyby w położo­
nym blisko miejsca wybuchu hotelu „Adlon" i w  
gmachu ambasady francuskiej.

Na ulicy gdzie nastąpił wybuch jest głęboka 
wyrwa Według źródeł, które dostarczyły powyz- 
szych informacyj, cała sprawa zamachu trzymana 
jest w tajemnicy.

• • •
Berlin, 21. 3. (PAT). Niemieckie Biuro infor­

macyjne zaprzeczyło kategorycznie wszelkim po­
głoskom o dokonanym rzekomo zamachu na pre- 
mjera pruskiego Goeringa.

 o-g-o— —

Ifictoact - w Mltcli &*rtfósfcli|
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 21. 3. (Sin). Zuany z głośnego pro. 
cesu aspirant policji Bachrach bawi obecni w Ber* 
linie, gdzie wstąpił na służbę policyjną. Mimo, to  
Bechrach jest żydem, policja niemiecka przyjęła 
go, gdyż odznaczył się on w tropieniu komunistów. 
Bachrach jest znanym fałszerzem zawikłanym w -s h 
szereg ater paszportowych.
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Funtdolarmarks niemiecka
Sytuacja na rynkach giełdowych

W arszawa, 21. 3. PAT. W  d iuu  dzisiejszym  
n a  giełdach europejskich w ystąp iła  dalsza zwyż 
La funta angielskiego. Jednocześnie po d łuż­
szym  okresie w yraźnej stabilizacji zniżkow ał, 
Aczkolwiek nieznacznie, dolar am erykański. — 
Marka niemiecka na n iek tó rych  giełdach po­
została na w czorajszym  poziomie, na innych  

zwyżkow ała, n ie  pow racając jednakże do 
podom u z przed paru dni.

Na giełdzie warszawskiej notowano w  dniu 
dzisiejszym  czek na N. Jork 5.30 i trzy czwarte, 
wobec 5.31 w  dniu wczorajszym, kabel na N. 
'Jork spadł z  5.31 1 pół do 5.31. Londyn wzrósł

. ,  został 
W  lekko

z 27.09 na  27.12. W zm ocnił się rów nież P ary ż  
z 34.95 w czoraj do 34.96. P ryw ałne  notow anie 
m ark i niem ieckiej bez zm iany  209.80. W  P a ry  
żu przy dzisiejszem  o tw arciu  N. Jork  15.18 w o- 
bc 15.19 i pół p rzy  w czorajszem  zam knięciu. — 
W  Londynie notow ano N. Jo rk  przy  dzisiejszem 
otw arciu  5.10 11/16. a  w późniejszych godzi­
nach  6.11 1/16. Berlin notow ano 12.90 i pół, 
a więc wyżej n iż  przy w czorajszem  zam knię- 
cju. N a giełdzie zurychsk ie j notow ano dziś u rzę 
dow o N. Jo rk  3.09 i jedna czw arta, wobec 3.09 
i  trzy  czw arte w ciągu  ostatnich paru  dni B er­
lin  nieco się popraw ił ze 122.30 do 122.42 i pół.

Wojna z  Krajim, Który naruszy konwencję
rozbrojeniową

Co zawiera prolekt francuski
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Paryż, 21. 3. (M). Wiadomość o zwróceniu się 
rządu angielskiego do rządu francuskiego z proś­
bą o sprecyzowanie życzeń dotyczących gwaran- 
eyj bezpieczeństwa, przyjęła prasa francuska z ży 
wem zadowoleniem, dopatrując się w tym kroku 
rządu angielskiego zrozumienia dla stanowiska 
Francji.

„Petit Parisien" pisze, że w najbliższym czasie 
należy się spodziewać podjęcia rokowań dyploma­
tycznych francusko-angielskich w kwestjl bezpie­
czeństwa i rozbrojenia i podkreśla., że ta  inicjaty­
wa rządu angielskiego zdolna jest uratować kon­

ferencję rozbrojeniową.
„Oeuvre‘‘ powtarza dziś wysunięte swego cza­

su przez Francję żądania, które znane są już prze­
wodniczącemu konferencji rozbrojeniowej Hender­
sonowi. Wedle tego Francja żąda usunięcia z Li­
gi Narodów krajn, który dopuści się naruszenia 
konwencji rozbrojeniowej a następnie żąda wystą 
pienia przeciw takiemu państwu z represaljaml 
finansowemi, gospodarczemu i politycznemi a o ile 
zajdzie potrzeba zerwania z ciem stosunków dy­
plomatycznych aż do wojny włącznie.

ZblileniE amerykzfisko-jipliskle
Nowy Jork, 21. 3. (R). W Waszyngtonie i rów­

nocześnie w Tokio ogłoszono dziś korespondencję 
jaka wymieniona została między japońskim mini­
strem spraw zagranicznych Hirotą a amerykań­
skim sekretarzem stanu Hallem w sprawie utrzy 
mania stosunków przyjaznych między Stanami 
Zjednoczonemi a Japonją.

W piśmie z dnia 21 lutego br. do sekretarza 
stanu Hulla wyraża Hi rota nadzieję, że między o- 
bydwoma krajami będzie można utrzymać stosun­
ki przyjacielskie. Między Japonją a Stanami Zje­
dnoczonemi niema bowiem żadnych kwestyj na­
tury gospodarczej lub politycznej, którychby nie 
można rozwiązać drogą przyjazną. W dziedzinie 
handlu światowego niema między obydwoma pań 
stwami konkurencji, lecz wprost przeciwnie —  każ 
de i  nich przedstawia dla drugiego dobrego klien-

(Telegram własny „Nowego Dziennika")
w piśmie z dnia 8 bm. wyraża zadowolenie i go­
towość podjęcia jak najdalej idącej współpracy 
zmierzającej do nawiązania stosunków przyjaciel 
skich między Japonją a innemi państwami. Sta­
ny Zjednoczone z zadowoleniem przyjmują do wia 
domości podkreślenie woli pokojowej ze strony 
Japonji i mają nadzieję, że wszystkie na Dalekim 
Wschodzie zainteresowanie państwa istniejące lub 
przyszłe problemy będą w tym duchu rozpatry­
wane i rozwiązywane. Hull wyraża wreszcie go­
towość przyjęcia za pośrednictwem ambasadora 
japońskiego w Waszyngtonie konkretnych propo- 
zyeyj zmierzających do poparcia wysiłków poko 
jowych i przyjacielskich między wszystkimi na­
rodami świata.

Urzędnik-Arab ma kontrolować 
cyfry Ageneii Żydowskiej...

Jerozolima. 21. 3. ŻAT. Urzędnik kontro i : pr#  
cy przy departamencie imigracyjnytn rządu pale­
styńskiego Georg Msarsa, Arab, zosta» upoważnio­
ny do zwiedzenia różnych przedsiębiorstw prze­
mysłowych ckręgn Jaffa—Tel Awiw. celem stwier 
dzenia zapotrzebowania na nowe iły obotaiesa 
w tym okręgu. Dane tego urzędnika będą acrówn* 
ne z danemi- zawterającemi wniosk. Agen eji ży­
dowskiej w  związku z przydziałem - obotniczych 
certyfikatów Imigracyjnych na bieżące półrocze.

Dalsi członkowie Histadruta 
skazani na grzywny

Jerozolima. 21 3 ŻAT. Sąd w Hajfhs sks,*t# 
dalszych czterech członków Histadruta z Hedery 
każdego po 10 funtów z zamianą po jednyca mie­
siącu więzienia za stawianie oporu policji w cza­
sie zatargu o pracę w Hederze. 14 ezionkó- Hista* 
drutu skazanych uprzednio po 10 funtów kary, 
wolnych jest aż do rozprawy w sądzie apalaeyj- 
nym.

Deportacje nie ustalą
Jerozolima. 21. 3. ŻAT. Władze imigraeyjne n* 

kazały wysiedlić pięciu Żydów z Afganistanu 8. te 
mieślnik żydowski z Niemiec Jaski wraz ~e swą 
rodziną otrzymał nakaz opuszczenia kraju w etą 
gu najbliższych dni. Przybył co do Palestyny t  
Lipska w kwietniu ub. r.

Bezruchy na uniwersytecie 
Eutiapeszteftskim

Budapeszt, 21, 3. (ŻAT) Na wydziale filot >fl-
cznym uniwersytetu budapeszteńskiego wybuchły 
rozruchy antysemickie Poiicja przywróciła spo­
kój.

Kair itef prawników radzi
Genewa. 21. 3 (ŻAT) W Genewie rozpoczęły 

su, obrady komitetu prawników dla spraw Zaa 
głębia Saary, Z wiarygodnego źródła do yiaduje- 
się ŻAT-na, że komitet rozpatrzy ra. in. sprawę 
czy Rada Ligi Narodów jest konpateatna do­
magać się gwarancji dla praw  mniejszości w 
okręgu Saary od tego kraju, na korzyść którego 
wypadnie plebiscyt, a więc albo Francji albo 
Niemiec. Obrady komitetu są ściśle poufne. —* 
Wnioski przedłożone będą radzie Ligi Nv~odów;

Proces mi. Ruszczęwskiego
(Telefonem od naszego korespondenta)

Waarszawa. 21. 3. Sin. W dalszym ciągu pro­
cesu in i. Rnszczewskiego w dniu dzisiejszym są ł  
odrzucił wsz. stkie prośby obrońców o powołanie 
świadków. Wobec tego przystąpiono dziś do od­
czytania referatu sprawy, który zawiera grobg 
tom.

Hirota zapewnia wreszcie, że Japonja pragnie 
żyć w zupełnej zgodzie i pokoju ze wezystkiemi 
państwami świata i nie zamierza wszczynać za­
targu z żadnem państwem.

W odpowiedzi na to pismo sekretarz stanu Hull

Zmiany w Banku Polskim
(Telefonem od naszego korespondenta)

I ta Warszawa. 21. 3. Sin. W najbliższych dniach 
ustąpi dyrektor Banku Polskiego p. Meczko 
weki. Na stanowisko to zostanie powołany aiceny  
rektor dawnego departamentu obrotowego min. 
skarbu Barański.

Aresztowanie znanego jubilera 
warszawskiego

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 21. 3. Sin. Władze śledcze wszczęły 
dochodzenia przeciwko właścicielowi znanego 
magazynu jubilerskiego Targowskiemu, oskarżona 
mu o przywłaszczenie cennej biżutei ji, po wierz t 
nej mu do komisowej sprzedaży przez klljentów. 
W wyniku dochodzeń Targowski zoctoi areezto 
wuay.

o t r z y m a ć  w o t w a  c a  m a e d c f  c o  w a r t o  w  M N  
d o m  p u d e ł k u  p o e t y  d o  o b t e w lo  E R D A 4  
z  c i e r w o n ą  t o b ą .  W  k e t o e m  m i e ć c i e  z w a f*  

d u ł a  s t e  s f e t e d y  z  p r t y b o r a m i  s c h o łn e « m V  
k t ó r e  b e z p ł a t n i e  z a m i o n i t ^  z n a c z k i  m  
o ł ó w k i ,  s t s O ó w k i ,  o b s e d k i ,  c y r k l e ,  z e s z y t y  
i t .  d .  p o e z ą w e z y  Jet* o d  c fc o ó e b  a n a a e k ó e a
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UHórny podarunek 
hilleryzmn

Na innem  m iejscu dzisiejszego n u m e ru  d ru ­
kujem y a rty k u ł znanego publicysty  n iem ieckie­
go i  zasłużonego bojow nika pacyfistycznego 
H ellm utha G erlacha ,przebyw ającego obecnie 
— rzecz zrozum iała — n a  w ygnaniu . H ellinu th  
von Gerlach, czystej k rw i ary jczyk , opow iada 
n an i o  odradzającym  się an tysem ityzm ie w e 
F ran c ji. Od czasów afe ry  D reyfusa n i?  znała 
F ra n c ja  kwestji żydow skiej, an i antysem ityz­
m u. Zupełnie drobne p rze jaw y  antysem ickie 
n ie  w chodziły w cale w  rachubę  i n ie  zw racały  
niczyjej uw agi. D opiero tr ju m fu ją e y  h itleryzm  
niem iecki postaw ił na  nogi, a raczej w ydobył 
z pod ziem i propagandę an tysem icką na  terenie 
francuskim . I  to  w  podwój nem  znaczeniu: po- 
pierw sze stw orzył h itle ry zm  stosunkow o po­
kaźną liczbowo em igrację żydow ską w  p ierw ­
szym  rzędzie w  P aryżu , a  powtóre — zaraził 
sw oją 'deologją, podatne pod fego rodzaju  
w pływ y, n iek tó re  francuskie  koła polityczne.

Co się lyczy em igracji żydow skiej w  P aryżu , 
to  spraw dza się tu ta j  znane powiedzenie H er- 
zla, iż Żydzi, zm uszeni do  em igracji z k ra ju  
zadżumionngo antysem ityzm em , przynoszą ze 
sobą tensam  w łaśn ie  antysem ityzm  do k ra jów  
swego now ego osiedlenia. Jest to tragiczne, a 
zarazem  żelazne praw o żydow skich wędrówek 
golusow ycb. O becnie zaczyna ono n iestety  dzia 
lać wszędzie tam , dokąd w  w iększych ilościach 
im łgrutją nieszczęśliw i Żydzi niemiieccy. Już  
•ię  n a  niich pokazuje palcam i w k aw iarn iach  
paryskich...

H itlerow ski rasizm  — jak  zapew niają znaw ­
cy  stosunków, a także i G erlach — n ie  m a 
Szans zagnieżdżenia się w  um ysłach  F ra n c u ­
zów, n iesk łonnych  do tego rodzaju  obskurnej 
( m ętnej m istyki. Ale inne niebezpieczeństwo 
Wchodzi tu ta j w  grę H itleryzm , trju m fu jąey  
w  Niemczech, pouczył wrogów republiki f ra n ­
cuskiej, jak  znakom item  i w spaniałem  n arzę­
dziem  w  walce o  w ładzę je s t argum ent an ty ­
żydowski. Nie chodzi im , panom  antysem itom  
francusk im  —  stw ierdza G erlach — o an ty se­
m ityzm  jako cel sam  dla siebie, oni posługują  
«rię n im  tylko w  celu zw alczania republik i i 
uzasadnienia swego żądania — dyk tatu ry . Ani 
* republiką, an i z dyktaturą, jako taką, m om ent 
Żydowski nie m a nic do czynienia, ale jako  n a ­
rzędzie d o  zw alczania dem okracji urządzeń 
dem okratycznych jest m om ent żydowski 
w prost w yśm ienity . H itleryzm  w łaśnie tego 
dow iódł i dlatego jest h itle ryzm  dla nas, d la  
żydostw a światowego, tak  groźny i niebezpie­
czny.

Ta em igracja żydow ska, k tó rą  h itle ry zm  
Stwarza, i ta  ideologja antyżydow ska, k tó rą  h i ­
tle ryzm  w  św iat prom ieniuje — oto w tórny  
podarunek h itle ryzm u  dla narodu  żydow skie­
go, podarunek, k tó ry  z naszej s trony  nie może 
pozostać bez odpowiedzi...

A na brak  te j z naszej strony odpowiedzi nie 
może h itle ryzm  w cale się żalić... W odzowie h i ­
tle ryzm u przeliczyli się grubo, jeśli sądzili, iż 
Żydzi są napraw dę „m niejw artościow ą” rasą, z 
k tórą  będą się mogli zbyt lekko załatwić. B oj­
kot an tyhitlerow ski, jak i żydostwo na całym  
świecie prowadzi wespół ze wszystkienii czyn­
nikam i postępu i cywilizacji ludzkiej, n ietylko 
nie ustaje  m im o całorocznego już trw ania, lecz ; 
w zm aga się coraz bardziej, p rzybiera wszędzie 
B9 sile. a co najw ażniejsza — zaczyna w yda- j 
wćć już całkiem w yraźne owoce W  w alce tej, | 
■ni m y Żydzi nie ustaniem y, ani nie ustanie 
W niej św iat cywilizow any.

Ze strony cyw ilizacji ludzkiej nie idzie

K in o te a tr  „ A l> l i t I A “ .  — B z lś  1 d n i n a s 'e p n y c h  a j ś w ie t lr .  n a jg ło ś n ie js z y  lilm  se z o n u t
Lionel Jobn i Etbel Banyn ore. FiJm Rasputin wywołał 
najgłośniejszy proces historyczny w Londj nie wynikiem 
którego jest skazanie wytwórni Metro na odszkodowania 
w kwocie 25.001 Ł oiaz wyrofanie filmu z obiegu. BOIRASPUTIN

Heilmuth v. Gerlach

Antijuifs
Powstanie hitleryzmu w Niemczech wzmaga antysemityzm 

we Francji
H. v. Gerlach, znakomity publicysta nie­

miecki, przebywający obecnie na emigra­
cji w Paryżu, skreślił na lamiach „Welt- 
buhne1 ciekawe uwagi na tem at antysemi­
tyzmu we Francji.

Gdy w 1884 roku przybyłem poraź pierwszy 
do Paryża, na bulwarach kolportowano pismo 
„Anti-Prussien“. Pismo to rozchodziło się w nie­
wielkiej ilości egzemplarzy, lecz jego istnienie 
wskazywało na to, że w społeczeństwie franeus- 
kiem nurtował jeszcze rewanżowy odruch, kulty­
wowany przez Ligę Patrjotyczną Pawła Deroule- 
des‘a.

Od kilku tygodni na bulwarach sprzedawane 
jest nędzne piśmidło „Anti-Juif", które na pierw­
szej stronie podaje obrzydliwą karykaturę Żyda z 
podpisem: „Francja dla FrancuzówL. Żydzi do 
Jerozolimy'—"

Inne tygodniki i miesięczniki antysemickie, jak 
„Librę Parole" i „Porc-Epic" ukazują się już od 
dawna. Wszystkie te pisma rozchodzą się w bar­
dzo małej ilości egzemplarzy, zachodzi więc py­
tanie,

kto je finansuje?...
Celem tych piśmideł nie jest wcale antysemi­

tyzm, lecz walka z republiką. Antysemityzm jest 
tylko środkiem i pretekstem do walki z obecnym 
ustrojem politycznym we Francji.

Francja przeżyła już iaz wielką falę antysemi­
tyzmu. Było to w ósmym i dziewiątym dziesiątku 
ubiegłego stulecia. Edward Drummont, wielce u- 
talentowany, lecz niesumienny dziennikarz, napi­
sał kilka niezłych książek tendencyjnych, stwarza 
jąc sobie ponadto z „Librę Parole" codzienną try­
bunę, dzięki której przy pomocy swych dwudzie­
stu zwolenników udało mn się zająć miejsce w 
Izbie Deputowanych. Ruch antysemicki we Fran­
cji osiągnął punkt kulminacyjny podczas słynnej 
afery Dreyfusa, której epilog był tak wielkim cio­
sem dla antysemitów, że w ciągu następnych trzy 
dziestu lat „kwestja żydowska" we Francji wca­
le nie istniała.

Żydzi przeniknęli równomiernie do wszystkich 
partyj — od skrajnie lewicowych do wysuniętych 
najbardziej na prawo — i jeśli Leon Blum jest 
wodzem franenskiej socjal-demokracji, to Georges 
Mandel był najbardziej wpływowym politykiem 
prawicy. W stosunku do polityków nie intereso­
wano się kwestją wyznania i rasy. Gdy Edward 
Herriot został poraź pierwszy premjerem, niemie­
cka prasa antysemicka twierdziła, iż jest on Ży­
dem. Wiedziałem, że to kłamstwo, ale dla pewno­
ści zwróciłem się z zapytaniem w tej sprawie do 
szeregu wybitnych polityków francuskich. Każdy 
odpowiedział mi ze zdumieniem:

— Wątpię, czy to prawda, ale zapewniam pa­
na, że dotychczas nikt się tą kwestją we Francji 
nie zajmował...

Od 1933 roku, od chwili powstania hitlery­
zmu w Niemczech, stosunki nieco się zmieniły.

We Francji niema antysemickiego ruchu, ale są 
pewni ludzie, którzy starają się ruch ten wywo­
łać. Dążeniem ich nie jest stworzenie z kwestji 
rasowej podstawowego dogmatu, jak to się stało 
w Niemczech. Społeczeństwo francuskie zachowu­
je się obojętnie względem pseudonaukowych teo- 
ryj o rasizmie.

Gdy twórca teoryj rasowych, hr. Gobineau, w 
połowie ubiegłego stulecia napisał swą książkę o 
różnicach rasowych, nie mógł znaleźć we Francji 
wydawcy, lecz za to znalazł szybko niemieckiego 
wydawcę w Lipsku. Dla tego też dzieło jego naj

czech powstało istniejące do dnia dzisiejszego 
„Towarzystwo im. hr. Gobineau", którego Fran­
cja nie znała i nie zna. Nawet wykształcony Fran­
cuz ma bardzo mętne pojęcie o hr. Gobineau I; 
bardzo wielu nie zna go nawet z nazwiska. W  
Niemczech natomiast dzieło hrabiego Gobineau 
włączone zostało do programu szkolnego. W pod­
ręczniku radcy szkolnego Pawła Sommera, zawie­
rającym różne tematy do wypracowań i pogada­
nek, temat 65 brzmi:

— Idea rasowa w Trzeciej Rzeszy. Wstęp: —  
„Hrabia Gobineau i idea rasowa".

Dołączona uwaga brzmi:
— Pogadanka winna się kończyć cytatą z  

dzieła Gobineau p t. „Renaissance".
Francuzi są antydoktrynerami: Dla tego też

francuscy propagatorzy antysemityzmu nie chcą, 
by ich nazywano antysemitami. Wyraźnie odrzu­
cają hitlerowską teorję rasową. Nazywają siebie 
poprostu „antijuifs" i legitymują się jako prze­
ciwnicy Żydów, nie zasłaniając się żadneml moty­
wami pseudo-naukowemi. Są oni realnymi dema­
gogami politycznymi. Stawiski —  powiadają —  
był Żydem. Choć nie odpowiada to prawdzie, ar­
gument ten wystarcza im, by wszcząć krucjatę 
przeciw Żydom.

Pod względem doboru środków walki nie są wy­
bredni. „Librę Parole" nie waha się podać 114 
„historycznie" stwierdzonych mordów rytualnych. 
Ta śmieszna lista zaczyna się od pierwszego mor­
du rytualnego, popełnionego w 418 roku, ostatni 
wypadek miał się wydarzyć w 1911 roku. Nie 
trzeba chyba dodawać, że we wszystkich wypad­
kach ostatniego okresu sąd stwierdził, że o mor­
dzie rytualnym nie mogło być mowy...

Francja nie da się złapać na wędkę. „Mistyka 
krwi" będzie tam najwyżej przedmiotem żartów 
i kpin. Ale istnieje inne niebezpieczeństwo. Fran­
cja jest krajem mieszczańskim, a mieszczaństwo 
dźwiga na swych barkach jarzmo kryzysu. Dema­
godzy starają się wmówić drobnemu kupcowi I 
rzemieślnikowi, że wielkie przedsiębiorstwa, któ­
re jako „Prisunic", „Monoprix“ lub Uniprix, wszę­
dzie otwierają swe filje, są przyczyną ich niedoli. 
Płatni agitatorzy twierdzą w swych demagogicz­
nych artyk. i przemówieniach, że przedsiębiorstwa 
te należą przeważnie do Żydów, a zwłaszcza Ży­
dów niemieckich. Narazie ten zastrzyk antysemi­
tyzmu jeszcze nie skutkuje, gdyż nikt tym pogło­
skom nie daje wiary. Ale propaganda ta, hojnie 
subsydjowana, przedostaje się powoli do mas, 
które chętnie uwierzą w każdego wskazanego wro 
ga, by wyładować swą złość.

Jakkolwiek nie jestem Żydem i nie ze względów 
rasowych musiałem opuścić Niemcy, stwierdzam, 
niestety, że

powstanie hitleryzmu w Niemczech wzmo­
gło znacznie falę antysemityzmu we Francji. 

Pierwsze artykuły antysemickie ukazały się na 
wiosnę 1933 r. w rojalistycznej „Action Francaise" 
i w wydawanych wówczas jeszcze przez Coty‘ego 
pismach „Figaro" oraz „Ami de Peuple". Nawią­
zując do imigracji Żydów niemieckich, pisma te 

usiłowały nastraszyć kupca i studenta fran­
cuskiego grożącą <m konkurencją.

We Francji niema jeszcze antysemityzmu w tej 
formie, w jakiej przejawia się on w innych kra­
jach, mimo propagandy panów „anti juifs". Ale 
dziś już trzeba stwierdzić, że na bniwarach rodzi 
się szmatława, ohydna nagonka antysemicka. — 
Poważna prasa daleka jest jeszcze od tego zadu­
chu. Kto daje pieniądze -.a utrzymanie małych pi-

pierw ukazało się w języku niemieckim i w Niem-śmideł antysemickich — niewiadomo.

tu tylko o obronę żyd ó w  — jak b y  to opinji 
publicznej chcieli wm ówić rozm aici m niej lub  
bardzie j zakapturzenl przyjaciele niem ieckiej 
barbarji, — ku ltu ra  ludzka broni przed h ltle ry  
zm em  nie Żydów tylko, lecz — siebie. Zw ycię­
stw o h itle ryzm u  w skali św iatow ej oznaczało­

by  kres k u ltu ry  i cyw ilizacji, zapanow anie śle­
pych i k rw aw ych szowinizm ów, wojnę w szyst­
k ich  przeciw  w szystk im  1 kom pletny chaos. 
H itleryzm  jest w rogiem  nietylko Żydów, ale 
i św iata  cywilizowanego. Walka z nim  jejt 
świętym  obowiązkiem ludzkości, (b)
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Do Palestyny —  wiosną 1934 (VI)

Palestyna d la minutę
Rozważanie turysty w pędzącym autokarze

4
PRZYJĘĆ — DRUGA TRANSZA*

Jerozolima a nie Tel-Awiw jest stolicą Palesty­
ny i dlatego po przyjęciach, na cześć wycieczki 
w Tel-Awiwie urządzono w Jerozolimie dalsze 
przyjęcia u — Instancyj wyższych.

Serdecznie przywitał wycieczkowców generalny 
konsnl Rzeczypospolitej w Jerozolimie p dr Kur- 
ofkowski. Polska placówka konsularna w Jerozo­
limie zaskarbiła jnż sobie uznanie i wdzięczność 
całego świata żydowskiego podczas niepokojów 
palestyńskich lat poprzednich, a obecny Konsul 
kontynuuje tradycję swego poprzednika i pielę­
gnuje stosunki wzajemnego zaufania i życzliwo­
ści istniejące między konsulatem polskim a pale­
styńskimi Żydami — obywatelami Polski, a nawet 
rozciąga tę swoją życzliwość na tych Żydów pol­
skich, którzy już przyjęli obywatelstwo palestyń 
skie. W nrządzonych stylowo i ze wschodnim 
przepychem pokojach konsulatu w Jerozolimie
spędzili wycieczkowey przeszło dwie godziny w 
bardzo miłym n&etroju przy obficie zastawionych 
stolach. Wyrazem wdzięczności gości za doznane 
przyjęcie były przemowy doradcy prawnego kon­
sulatu dr. Waschiitza (jednego z przywódców re­
wizjonistów palestyńskich) oraz tow. dr. Feldblu- 
ma, który wniósł toast na cześć Marszalka Pił­
sudskiego i Jego rządu.

Ale chyba z wszystkich przyjęć urządzonych na 
cześć wycieczki krakowskiej największe wrażenie 

l zostawiło przyjęcie w Centrali żyd. Funduszu Na- 
rodowego, dzięki mowie wygłoszonej z tej okazji 
przez M M. Usyszkina. Wywarła ona takie wraże­
nie, bo nie była oficjalnem prawieniem grzeczno­
ści, lecz głosem sumienia żydowskiego nawołują­
cego sjouistów do opamiętania się. W przemowie 
swej poruszył Usysakin wszystkie aktualne kwes- 
tje współczesnej Palestyny: problem nabywania 
ziemi i kwestję arabską, stosunek rządu do Ży­
dów i sprawę języka hebrajskiego i bynajmniej 
nie przemilczał trudności piętrzących się na dro­
dze rozwiązania tych kwestyj. Może niektórzy 
słuchacze byli zasmuceni po wysłuchaniu szczerej 
przemowy Usyszkina (której tekst podamy w je­
dnym z następnych numerów), ale był to smutek, 
że tak powiemy, prodnktywny, smutek po któ­
rym, mamy nadzieję, przyjdzie też wzmożona pra­
ca palestyńska. Uczestnicy wycieczki mieli spo­
sobność przekonać się naocznie, że praca i fundu­
sze włożone w dzieło sjonistyczne nie poszły na 
marne. Oby słowa Usyszkina przekonały ich, że 
dotychczasowe wyniki naszej pracy są nikle w sto 
sunku do czekających nas zadań, oby każdy w  
swojej dziedzinie podwoił i potroił swoje wysiłki 
Obył "

PALESTYNA — BEZ ŻYDÓW
Podczas naszej szybkiej wędrówki po Palesty­

nie mogliśmy oglądać wszystko tylko w bardzo 
zwięzłym skrócie. Ten sposób zwiedzania kraju 
ma zapewne swe wielkie braki. Jego wielką za­
letą jednak jest dość łatwa możliwość uzyskania 

Mp  ogólnego poglądu na pewne kwestje dotyczące 
całego kraju. Gdy nie ma się czasn do gubienia się 
w szczegółach, bardziej przejrzyste stają się ogól­
ne kwestje.

W szybkiem tempie zwiedziliśmy okolice mało 
przez żydów zamieszkane, ale i ta szybka jazda 
wystarczyła, by wyrobić sobie zdanie o roli i sta­
nowisku Żydów w życin całego kraju. Można roz­
maicie zapatrywać się na zalety i wady nowego 
jiszuwu, ale znaczenie Żydów w współczesnej Pa­
lestynie staje się szczególnie jasne w okolicach, 
gdzie ich — niema. Tam. gdzie Żydów niema, kraj 
jest często zupełnie pusty, bo Arabowie wyzy­
skują tylko ziemię, z których mogą mieć docho­
dy z małym nakładem pracy.

Przez taką Jałową pustynię prowadzi bogata w 
malownicze serpentyny droga z Jerozolimy nad 
Morze Martwe, Pustynia kończy się dopiero tam,

gdzie istnieje przedsiębiorstwo żydowskie eksplo 
> atujące sole Morza Martwego. Obok tych salin 

powstają już obecnie nowoczesne uzdrowiska i ką 
pieliska, wykorzystuje się dary natury: cala oko­
lica ożywiła się, bo zjawili się w niej — Żydzi.

Samar,ia była w starożytności i jest też obec­
nie jedną z urodzajnych części Palestyny, ale Ży­
dzi mają tam nikłe posiadłości. A skutki tego 
faktu: główne miasto tej krainy Nablus (hebraj­
skie Szchem) jest zaniedbaną mieściną prowincjo­
nalną o minimalnym ruchu handlowym i turysty­
cznym. Na kolejach łączących to miasto z główne- 
mi arterjami komunikacji nie knrsują pociągi i 
— szyny rdzewieją. Na szosach wiodących do 
Nablus widać nieliczne tylko autobusy —  ż y ­
d o w s k i e  łączące ż y d o w s k i e  osiedla 
pólnocuo-palestyńskle z Jerozolimą Dzieje się to 
wszystko w tym samym czasie, kiedy autobusy 
z Jerozolimy do Tel-Awiwn kursują co kwadrans 
i kiedy na szosach łączących żydowskie koionje 
w równinie Saronu panuje tak ożywiony ruch au­
tobusowy jak u nas w miastach.

Koloniści żydowscy, a nawet Arabowie, którzy 
wzbogacili Się przez sprzedanie ziemi Żydom i na­
byli już pewną ogładę wśród Żydów, mieszkają 
w ładnych, murowanych domach, podczas gdy 
przeważająca większość Arabów mieszka jeszcze 
dziś w nędznych lepiankach z gliny, w szałasach 
skleconych z odpadków drzewa i blachy lub po- 
prostu w brudnych, łatanych namiotach

Najbardziej pouczającą jednak jest jazda z o- 
kolicy Beisanu, której żyzne ziemie rząd palestyń­
ski podarował — Bedulnom, w sąsiednie pola Eme- 
kn. Tu olbrzymie obszary najurodzajniejszej zie­
mi, zachwaszczone, zasypane kamien ami, a Arab 
ledwie dłubie ie drewnianą sochą z gwoździem, za­
przężoną w osła i wolu. Nieco dalej w Merchawji 
koloniści żydowscy orzą pola żelaznym płngiem 
o wieln ostrych lemieszach, który ciągnie traktor, 
a w szopie pokazują z dumą „combine": maszy­
nę amerykańską, która żnie zboże, młóci je od- 
razu i sortuje ziarno do trzech worków według ja­
kości.

Wszystko to widzieli i stwierdzili wielokrotnie 
najrozmaitsi angielscy komisarze i eksperci, któ­
rzy po dłuższym lub krótszym pobycie w Pale­
stynie uszczęśliwiali nas sweml raportami 1 bia- 
lomi księgami. Czemuż jednak wyciąi?1*!! z prze­
słanek tak prostych i bifacych w oczy wnioski 
tak — stronnicze? Ale odpowiedź na to pytanie 
należy do innego i niezbyt wesołego rozdziału, 
któremn na imię: polityka władzy mandatowej w 
Palestynie.

WIELKIE KOMPLEKSY I WYSUNIĘTE 
POSTERUNKI.

I jeszcze jedna sprawa staje się jasna podczas 
takiej szybkiej podróży po Palestynie. Rozumie się 
jak ważnem jest nabywanie wielkich kompleksów 

iemi przez Żydowski Fundusz Narodowy i osie­
dlanie ich przez Keren Hajesod, ale uznaje się też 
znaczenie wysuniętych odosobnionych pozycyj źy-

NADESŁANE CZASOPISMA.
„GŁOS ADWOKATÓW", miesięcznik poświę­

cony prawu i sprawom zawodowym adwokatury. 
(Adres: Kraków. Grodzka 15). Treść zeszytu za 
lu ty  br.: Adw. Dr. Goldblatt (Kraków): Zasada 
skargowości a pojednanie wedle Kodeksu Karne­
go i Kodeksu Postępowania Karnego. — Adw. 
Dr, Szymon Feldblum (Kraków): Praktyczne za- 
gadnlania oduł^łenU w  rokktwie. —  Adw, Dr.

dowskich w okolicach pozatem czysto arabskich.
Położenie osadników obecnie w Emeku (a w 

niedalekiej przyszłości we Wadi Hawarit) jest pod 
każdym względem lepsze niż położenie takich wy­
suniętych posterunków żydowskich, jak Metula, 
Kotar Giladi, Safed, czy Kirjat Anawim. Już ab­
strahując od względów obrony przed ewentual- 
nemi napadami, sama eksploatacja gospodarcza 1 
i stworzenie odpowiedniej sieci komunikacyjnej 
są tańsze a zatem łatwiejsze we wielkim komplek­
sie gruntów, niż w pojedynczych osiedlach, W R- 
moku jednak osada żydowska graniczy bezpośred­
nio z drugą i istnieje między niemi dość żywy kon­
takt, na czem zyskuje życie kulturalne i towarzy­
skie osadników. Natomiast smutno i jednostajnie 
płynie życie w takiej Metuli odległej O kilka go­
dzin drogi od najbliższego żydowskiego osiedla. 
Młodzież Safedu, miasta przepiękne położonego 

j w górach Górnej Galilei, wędrujs do Tel-Awiwu, 
do Haify i do kwitnących kolonij Saronu. W ta­
kiej małej Kirjat Anawim, położonej samotnie 
wśród gór Judei, brak tej żywej wymiany myśli, 
bez której wszelka ideowa kolonizacja Palestyny 
staje pod znakiem zapytania.

A jednak i takie wysunięte posterunki mają 
olbrzymie znaczenie jako zalążki przyszłych przed 
sięwzięć kolonizacyjnych w zaniedbanych dotych­
czas okolicach. Istnienie Metuli i ICelar Giladi mia 
ło wpływ na ustalenie północnej granicy Palesty­
ny, a obecnie w Metuli znajdzie pomieszczenie I 
pracę kilkadziesiąt rodzin żydowskich z Niemiec, 
które ożywią całą kolonję i rozwiną ją. Również 
Safed znalazło wreszcie opiekunkę w osobie pe­
wnej bogatej Żydówki ze Singapore. Na malow­
niczych stokach Har Kenaan (koło Safed.), przez 

i który prowadzi szosa przypominająca najładniej­
sze drogi alpejskie, powstanie wkrótce kosztem 
tej pani osiedle dla artystów oraz szkoła sztuk 
pięknych. I jeżeli plau ten zostanie w zupełności 
nrzeczywistniony (teren już jest zakupiony, a bu­
dowa ma się też wkrótce rozpocząć), to Safed, 
które zdawieu dawna obrali sobie za siedzibę ma­
rzyciele i myśliciele, kabaliści 1 uczeni, znowu 
stanie się centrum dnchowem. I razem z autem 
wspinającem się po cudnych serpentynach na wy­
sokość wieluset metrów również i dusze sprag­
nione przeżyć artystycznych wzniosą się w oto­
czeniu pięknej przyrody i ciszy górskie] na 
wyżyny ducha.

Tak więc nawet najbardziej odosobniona pozy­
cja może się zczasem stać ważną komórką w bu­
dującej się Żydowskiej Siedzibie Narodowej. Oce­
niając rzeczywistość palestyńską —  sit venla ver* 
bo — z okien autobusn należy oddać sprawiedli­
wość jednej ! drugie] formie osadnictwa żydow­
skiego. Doniosłe znaczenie mają wielkie komplek­
sy ziemi, na których powstają wielkie dzieła ko- 
lonizacyjne, ale niemniej ważne są te samotne po­
sterunki, te dzieła nielicznych jednostek, które, 
na siebie tylko zdane tworząd cegiełki dla odbu­
dowy Ojczyzny Narodn Żydowskiego.

DR. ZACHARJASZ SILBERPFENNKJ.

Józef Fink (Mielec): Czy w sprzeciwie od wyrobu 
zaocznego można podnieść zarzuty formalne, a w 
szczególności zarzut niewłaściwości Sądu? — 
Adw. Dr. Zygmunt Fenichel: Nieważność i biz 
skuteczność oraz sposoby zakończenia stosunku 
prawnego wedle kodeksu zobowiązań. —* Adw. 
Dr. Leon Geldwerth: Okólnik Ministerstwa Spra­
wiedliwości o prawie ubogich. — BMjofnafjn. — 
Pueglgd Oras&i&ittir*.

Hitleryzm iest najgroźniejszym 
niebezpieczeństwem dla żydostwa

Nasza obrona, to apel d o  sumienia ludzkości 
oraz bolkot towarów z hitlerowskich Niemiec!
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Uregulowanie sprzedaży na raty
W Min. Przemyślu i Handlu opracowywana jest 
obecnie ustawa o sprzedaży na raty. Wobec tych 
zamierzeń ujednosiajnienia w najbliższym czasie 
przepisów dzielnicowych o sprzedaży aa raty  ko­
misja praw a gospodarczego Izby Przemysłowo- 
Handlowej w W arszawie Zajmowała się tem zaga­
dnieniem. Podstawowe kwestje spraw y tej doty­
czące ujęte zostały w formę awestjonarjusza, 
przyczem komisja ustosunkowała się do nich, jak 
pą stępuje:

1. Dla uznania, iż dana tranzakcja podpadać 
winna pod postanowienia ustawy o  sprzedaży na 
ra ty  winno być przyjęte kryterjum  zastrzeżenia 
praw a własności w umowie. Wszelkie inne tran- 
zakcje, w  których zastrzeżenie takie nie będzie 
stosowane, uznać należy za sprzed me aa kredyt, 
r ie  na ra ty  i ustawa o sprzedaży na raty nie po­
winna być do nich stosowana.

2. Ustawa winna dotyczyć jedynie sprzedaży do­
konywanych nie kupcom. Nabycie przez kupców, 
'jako przeznaczone do dalszej odsprzedaży, nie 
może poddawać pod zastrzeżenie praw a własno­
ści i powinne być wyłączone z pod działania 11- 
stawy.

3 Umowne wyłączenia odpowiedzialności zby­
wcy za wady przedmiotu sprzedaży winno być do­
puszczone jedynie w granicach kodeksu zobowią­
zań, a zatem te przepisy kodeksu, które nają  za­

stosowanie przy sprzedaży zwykłej w wypadku 
gdy slrcny nie umówiły się inaczej, przy sprze­
daży na raty  nie mogą być umownie ".mienione.

4. Ustawa winna zawierać postanowienie, że 
umowa sprzedaży na ""aly winna być pismem 
stw if rdzona

5 Praw o odstąpienia od umowy winno przy­
sługiwać sprzedawcy w wypadku, gdy nabywca 
zalega z zapłatą owóch kolejnych rat, albo też, 
gdy zaległość wynosi 25 proc. ogólnej sumy na­
leżności.

0. P raw o do ustalenia w drodze umowy w ła­
ściwości sadu nie powinno być w usta vie ogra­
niczone.

Komisja praw a gospodarczego, ustalając po­
wyższe tezy stwierdziła, iż sprzedaż na raty ’est 
zjawiskiem gospodarczo pożądanem i przyszła u- 
stawa sprzedaż tę regulująca nie powinna jej nad­
miernie ograniczać. W naszych stosunkach zre­
sztą nie daje się zauważyć przerostu sprzedaży 
ratalnej, wymagającej opanowania tego zjawiska. 
Należyta ochrona prawna, jaka w in ią  być w dro­
dze ustawy zapewniona sprzedawcy, przyczynić 
się powinna do zmniejszenia ryzyka przy sprze­
daży na raty, a co za tein idzie właściwego u- 
fcształtowania się stosunków w tej dziedzinie

Postulały te zakomunikowane Min Przem. i 
Handlu są obecnie przedmiotem rozważań.

-€►0-0-

Tajemn*cze „informacje" 
wtadlz skarbowych

Władze skarbowe przystąpiły ostatnio do zbie­
rania ,i,nformacyj:‘ co do stanu przedsiębiorstw 
kupieckich i przemysłowych. „Tygodnik Handlo­
wy" w artykule jednego z kupców daje w yraz 
Saniopokojenia z tego powodu.

„Chociaż — pisze — uspakajano nas, że we­
zwania co do oświadczeń w kwestji sporzą­
dzenia bilansów mają charakter wyłącznie 
porządkowy, mający na celu zebranie danych 
w  kierunku ustalenia, jakie przedsiębior­
stw a są już gotowe do przyjęcia -ewidenta 
skarbowego władz ("©dętkowych, to kupiec 
po przez treść pisma urzędu skarbowego do­
patruje się w nim innej jeszcze ukrytej treści, 
litóra obliczona jest być może na zdobycie 
przez władze skarbowe materjału, który w  
przyszłości posłuży do odrzucania ksiąg han­
dlowych.

Drugim momentem jest lęk przed udziele­
niem informacji na podstawie prowadzonych 
ksiąg, które mimo najlepszej woli ze strony 
podatnika, mogą być mylne co do nazwisk i 
adresów odbiorców, hib też cyfrowo niezgo­
dne z1 księgami kontrahentów W szczególno­
ści, jeśli chodzi o wykazywanie imion i na­
zwisk odbiorców, oraz ich adresów, 10 na tem 
tle powstać mogą wielkie nieporozumienia, 
k tórę  w  konsekwencji doprowadzić mogą do 
uznania ksiąg podatnika za nierzetelne, a na­
wet powodować mogą odpowiedzialność k ar­
ną podatnika'*.

Nowe zasady konwersji długów 
rolniczych

W „Dzienniku U staw " Nr. 23 z 20 bm ukazało 
Hię rozporządzenie m inistra Skarbu w  sprawie 
/m ian w rozporządzeniu tegoż ministra z czerwca 
1933 r. o  zasadach udzielania pomocy instytu­
cjom, zawierającym układy z dłużnikami z zakre­
su wierzytelności rolniczych. O ukazaniu sie te­
go rozporządzenia zapowiadaliśmy ostatnio. Roz­
porządzenie to  wyjaśnia i ustala zasady udziela­
nia pomocy instytnejom kredytowwm, zaw ierają­
cym układy z  rolnikami Rozporządzenie to ja- 
Splej precyzuje poszczególne punkty poprzednie­
go rozporządzenia Przodewszy3tkiem więc iowe 
.rozporządznie ustala jako najwyższą normę ob­
ciążenie hipotecznego 75 proc. sztcinKu; nie do­
tyczy to jednak gospodarstw" o obszarze io  25 
ha, Rozporządzenie umula dalej iowe zasady w.

niektórych wypadkach, jeśli ehodzi o układy kon- 
wersyjne, zawięęane z właścicielami gospodarstw 
o obszarze ponad 100 ha, oraz określa bliżej nie­
które uprawnienia Banku Akc.rptacyjnego. Jak 
wiadomo dług skon wertowany podlega okresowi 
ksreącyjnemu do dwóch lat, obecnie rozporządze­
nie uzupełnia, iż okres wolny od spłat kapitało­
wych (karencja) nie może jednak trw ać dłużej 
niż do 30 czerwca r. 1936 W ten sposób ustalony 
zostaje niejako termin do którego mogą być za­
wierane układy z okresem karencyjnym dwulet­
nim a mianowicie do 39 czerwca br. Układy za­
wierane w terminie późniejszym siłą rzeczy mu­
szą powodować skrócenie okresu karencji Ozna­
czenie takiego terminu może spowodować przy­
spieszenie zawierania układów Konwersyjnych.

Ograniczenie przywileju skar­
bowego przy upadłościach

Nowoopracowywany projekt noweli do prawa 
upadłościowego wprowadzić ma zasadnicze zmia­
ny w tzw, wierzytelnościach uprzywilejowanych. 
Jak wiadomo, Skarb Państwa korzystał dotąd z 
praw a bezwzględnego pierwszeństwa przed in­
nymi wierzycielami z tytułu należności podatko­
wych. W wielu wypadkach powodowało to przej­
mowanie przez S.iarb prawie całej masy upadło­
ści i niemożność realizowania pretensyj przez 
wierzycieli prywatnych. Obecnie projektowane 
jest ograniczenie tego przywileju tylko do nale­
żności publicznych za rok ostatni.

Ulgi uc ne dla portowych 
ankcyj owocowych

W Dzien. Ust. R P. Nr. 23 z  dn 20 m arca br. 
ogłoszone zostało pod poz. 172 rozporządzenie 
ministrów : Skarbu, Przemysłu i Handlu >raz Rol­
nictwa i Reform Rolnych z dn. 8 marca br. w spra 
wie częściowej zmiany art. 15 rozporządzenia z 
dn. 11 czerwca 1920 r. o taryfie celnej.

Na podstawie tego rozporządzenia "dodaje się w 
art. 15 par. 2 pkt 1 rozporządzenia ministrów: 
Skarbu oraz Przemysłu i Handlu z dn. 11 czi -\vca 
1920 r o taryfie celnej, w brzmieniu nadanen roz­
porządzeniem z dn. ló  pazdzirnika 1933 r. — u- 
wagę treści następującej: „Ustala się opłatę ma­
nipulacyjną w wysokości 5 proc. od su.ny wpłat 
dla towarów, obi;tych poz. 53 i poz. 60 pkt. 3 ta­
ryfy celnej przywozowej oraz opłatę manipula­
cyjną w wys, 2 proe od -sumy eła dla towarów, o- 
hjętycli poz. 60 pkt 4 taryfy celnej przywozowej 
przywożonych drogą morską przez porty ;kj] • 
sklego obszaru celnego, o de towary te nabyto na

istniejących w tych portach targach — aukcjach, 
zorganizowanych na zasadzie ohowiązujących’ 
przepisów, dotyczących wystaw i largów gospo­
darczych". i

Jak wiadomo, opłata manipulacyjna wynosi za­
sadniczo 10 proc. od sumy cła. Na podstawie oma­
wianego rozporządzenia jabłka świeże (poz. 53) 
orciz pomarańcze i mandarynki (poz. 60 pkt. 3) 
będą opłacały opłatę tylko w wys. 5 proc., cytry­
ny zaś (poz. 60 pkt 4) — w wysokości 2 proc. —  
o ile nabywane są ha aukcjach iwocowych.

Zakłady Iniarskie w Krośnie 
fcędą uruchomione

W najbliższym czasie zostaną całkowicie uru­
chomione zakłady przemysłu lniarskiego „Kro- 
sno“ w Krośnie. Uruchomiono już w zakłidach 
tych maszyny do czesania lnu, przędzalnia, liczą­
ca 4 tys. wrzecion podejmie pracę w najbliższym 
czasie.

Zbudowanie w Krośnic zakładów 1 Marskich 
miało n;i celu dostarczenie dla okolicznego ln iar­
skiego orzemysłu przędzy lnianej, którą ludiość 
tamtejsza nabywała dawniej w Czechosłowacji.

Okres organizowania zakładów krośnieńskich 
zbiegł się z łatami inflacji, wohec czego inicjato­
rzy nie byli w stania vykupić sprowadzonych z 
zagranicy maszyn óo przędzenia lnu

Maszyny te zostały wykupione przez Bank Go­
spodarstwa Krajowego, który udzielił firmom za­
granicznym gwarancji. W rezultacie całe zakłady 
zostały nabyte również przez Bank Gospodarstwa 
Krajowego z licytacji, poczem stan posiadania 
wrzecion został powiększony Ostatnio zakłady 
krośnieńskie nabyły od Banku Gospodarstwa K ra­
jowego Zjednoczone Zakłady Seheiblera i Groh­
mana do spółki z firmą w arszaw ską „Keilin i Rąj- 
chenbach" trudniącą się dostawami dla wojska. 
Firma powyższa posiada fabrykę w Zduńskiej 
Woli pod Łodzią.

Zakłady krośnieńskie uzyskały już zamówienie 
na dostawy dla wojaka wartości około 1,5 miljo- 
na złotych.

Spis karteli
Ministerstwo Przemyślu i Handlu opracowało 

lisię organizacyj kartelowych w Polsce, kióra o- 
bcjinie około 200 zrzeszeń gospodarczych, podle­
gających rejestracji na podstawie rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej o praw ie karielo- 
wem. Zarejestrowane umowy kartelowe podane 
będą do wiadomości publicznej.

Niemcy redukują spłatę długów 
zagranicznych?

Z kół poinformowanych dowiaduje się kores­
pondent berliński „Gazety Polskiej", że dr- 
Schaeht, prezes Reichsbanku, izyskał od Rządu 
Rzeszy zgodę na to, aby 7. dniem 1 kweitnia obni­
żyć <ło połowy procenty wypłacane od wszelkich 
prywatnych pożyczek zagranicznych, udzielonych 
Niemcom od końca wojay.

Okazuje się więc, że mowa, jaką dr. Schaeht 
wygłosił w ubiegły piątek na bankiecie amery­
kańskiej Izby Handlowej w Berlinie, nie była tyl­
ko wystąpieniem okolieznościowem, ale ponie­
kąd uzasadnieniem kroku, do jakiego rząd nie­
miecki się szyknje.

Infsrmator pspodarezy
„UBEZPIECZONY LAT 77": Do renty wdowiej 

nie ma praw a wdowa, pozostała po 'bezpieczo- 
r.ym, jeżeli zawarcie związku małżeńskiego z u- 
bezpieczonym po ukończeniu przez niego 55 la t 
życia nastąpiło w chwili, gdy pobierał on ju t  
rentę inwalidzką albo starcza.

„OPTYK Ł Musi Pan mieć zezwolenie.
„STAŁY CZYTELNIK W SĘDZISZOWIE": U- 

ważamy ten nakaz płatniczy za sprztezny z usta­
wą oraz z okólnikiem M n Skarbu L. D V. 
27114/2/33 poz. "*73, które postanawiają wyraźnie, 
t.r przedsiębiorstwa, powstałe w roku 1933 nie po­
dlegają obowiązkowi zapłaty nadzwy :zijnej da­
niny majątkowej

„ŚLĄSK1': 1) Okólnik ten odnosił się "do obrotu 
z  f. 1932 a zatem nie może mieć zastosowania do
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o tro tu  z roku 1933. Jeżeli na rok 1935 wyjdzie po­
dobny okólnik, co na rok 1934 i będzie się opie­
ra ł na obrotach z 1933 r  to wtedy będzie Pan 
rrógł wykupie patent III. kategorj. i sprzedawać 
ts ś ie  w  hurcie. 2) O amnestji tej n a n z ie  nic me 
słychać

ęS, B.**: Nie przypominamy sobie tej notatki. 
Prosim y o  podanie nam togo numeru ,Nowego 
Dziennika*1, w którym notatka taka miała się u- 
k> zać

„SWAŁY CZYTELNIK JAAKOW*1: Podatek ten 
nie ulega umorzeniu. Podanie winien Pan wnieść 
do  Urzędu skarbowego z stemplem za 3 zł

„CZYTELNIK KRYNICA"; 1) Księga towaro- 
k wn nie musi być Odnośnie do inwentarza to ioz- 

porządźcie Min Skarbu z dn. 13.IV 1932 r. Dz. U. 
Nr. 41 poz. 412 postanawia, że jeżeli przedsiębior­
stwo posiada na składzie anaczaą ilość różnoro­
dnych a drobnych towarów i nie może bez trud­
ności sporządzać w każdym roku inwentarza, to 
w ystarczy sporządzić inwentarz raz na dwa ’ata. 
2) Nie może unieważnić za to  3) Sprawę tę ńor- 
muje ustaw a następująco: „Przy drobnych opera­
cjach gotówkowych zapisy można wnosić do ksiąg 
bez oznaczania ilości towarów w łącziycn sumach 
dziennych, zestawionych uprzednio na oddzielnych 
arkuszach lub obliczonych na podstawie bloków*. 
4) Lepiej księgę taką prowadzić dla uniknięcia 
przykrości ze Strony władz skarbowych. 5) Jeże­
li kupuje Pan tow ary od drobnych przygodnych 
dostawców, np. od wieśniaków, io oczywiście nie 
n usi Pan podawać nazwisk tych dostawców.

„S. H.**: Proszę się zwrócić do B antu  Holzera, 
Kraków, Gertrudy 11, który jest korespondentem 
tej instytucji finansowej.

, PODATKI Z 1925 r.: Na podstawie ro:p. Min 
Skarbu (Dz, U. Nr. 94) winien Urząd skarbowy 
pt datki te rozłożyć Panu na długoterminowe ra­
ty  z umorzeniem czwartej części zaległości i skre­
śleniem kar za zwłokę i odsetek za odroezjme. 
Ustawy, któraby nakazywała umorzenie tych Do­
datków — niema Może Pan jednak wnieść pro­
śbę do Urzędu Skarbowego o  umorzenie tej sta­
re] zaległości w drodze laski, nadmieniając. że 
bieżące należności będzie Pan płacił punktualnie.

„JAZ W IELICZKA": Budowle nowo wznoszo­
ne, ukończone przed upływem 1940 r  zwolnione 
są na 15 la t od: a) podatków od nieruchomości 
lub budynków i to tak państwowych jak i samo- 
rządowych b) od wszystkich podatków i opłat, 
dla których podstawą wymiaru są podatki od nie­
ruchomości lub budynków z wyjątki ?m oodatku 
drogowego. c) od podatku dochodowego i to  do 
końca 15-go roku podatkowego od chwili ukoń­
czenia budowy d) Od podatku majątkowego, e) 
Od płat stemplowych szeregu pism, umów i po­
świadczeń, odnoszących się do nabycia, sprzeda­
ży budowli, względnie m aterjałów  zużytych do 
budowy. O ile chodzi o m aterjały bu iow la le. zu­
żyte przy budowie budynków mieszkalnych usta­
wa zwalnia jc również od ppdatku na rzecz gmin, 
ściąganego na podstawie ustawy o tymezasowetn 
uregulowaniu finansów komunalnych. 2) Jeżeli 
mimo powyższej ustaw y władza samorządowa 
nie chce Panu przyznać tych ulg, moż.e Pan 
wnieść skargę do N. T. A. za pośrednictwem ad­
wokata

„KOSSENEM SZEPE": O nabyciu praw a posia­
dania nie może być w tym wypadku mowy, ale na 
wszelki wypadek proszę wezwać A do uprzątnię­
cia kamieni

„WIERNY CZYTELNIK TARNOBRZEG**: 1) i
2) Skarżyć do sądu nie może Pan. Może f a n  
wnieść tylko odwołanie do Izby skarbowej a w 
dalszym toku postępowania do N. T. A. 3) Nie- 
\  ywieszenie koncesji na sprzedaż narzędzi mier- 
niczych w  lokalu sklepowym jest karalne w myśl 
u." ta wy.

„POKRZYWDZONY z  GORLICKIEGO": 1) O-
czywiścip, że zo 1932 rok, bo za 1933 r. jeszcze nie 
v ymierzono podatku 2) Sprawa jest ciężka, bo 
winien Pan wnieść odwołanie we właściwym cza­
sie. Nawet, gdyby Pan nic nie zarobił w roku 

. 1932 to jednak nalężilo  zeznać, że Pan nie miał 
żadnego dochodu i w odwołaniu to umotywować. 
Teraz może Pan prosić tylko o odpisanie t“go po­
datku w drodze łaski. ") W ymiar podatku od nie­
ruchomości z roku 1932 odnosi się do roku 1931 
4) Może Pan wnieść podanie z prośbą o odpisa­
nie tego podatku w drodze łaski

,,HAIKAR‘‘: „Rolnik żydowski" Lwów, Ko­
ściuszki 2.

o n ro w iE D Z i r e d a k c j i

SIGNUM L. S.: To są wiersze (bardzo słabe), 
ale nie poezja 

HAKAHAT TOWA. WIEDEŃ: Nie możmiy nie 
Stety służyć, atoli dowie się Pani we Wiedniu 
W kancelarji rabinatu

.NIEMA NIC ZŁEGO. .'* Z artykułu tego nie 
korzystamy

W uzupełnieniu tekstu przemówienia Wcłzman-
na, wygłoszonego w Jcrozjłim ie ogłaszamy je­
szcze cl,ark turystyczno szczegóły:

„Jest w najwyższym stopniu godne ubolewania, 
oświadczył dr, Weizmann, że świat przyglądić się 
musi smutnemu zjawisku, jak to  dla zapobiegania 
bratobójczym walkom brytyjski policjant stanąć 
musi między jednym Żydema drugim. W przyszło 
ści osądzać się będzie Żydów nie według ich zdo­
byczy w  Londynie, Paryżu czy Nowym Jorku, 
lecz według tego czego dokoiaii w Palestynie. 
Skoro w Palestynie już doszło do irzelcwu krwi, 
św iat słusznie powie. P r/ez  tysiąclecia o sk ar­
żaliście nas, że nie daje się wam sposobności od 
rodzenia się, a gdy tę sposobność otrzymaliście, 
sami Ją niszczycie 

Jeśli jakikolwiek naród, nie jest obdarzony zmy 
słem Odnajdywania jednoczących [ odstaw dla 
wspólnej twróczości narodowej, wówczas naród 
ten nie ma elementarnego praw a kierowania

REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH
ADRIA: „Risputin". (Ostatnia carowa) 
APOLLO: „Nowa płeć" (Łlłssa Landi, Dawid 

Manners).
ATLANTIC: „Wielka księżna Aleksandra*' fMa 

rja Je ritrz i)  i „Miłosny sen królewuej11 .'Clau- 
dette Cclberl Frerlerir M rkV

DOM ŻOŁNIERZA. „NiswoloiiM Miłości *

swych wysiłków do takiego celu Nietyiko naród) 
lecz najmniejsze nawet skupienie ludzki© nie po­
trafiłoby odbudować swej siadziby, skoro jest 
ono pozbawione owego wzniosłego zmysłu. Ży­
jemy w okresie pełnym niebezpieczeństw dla na­
rodu żydowskiego. Podobnego okresu naród nasz 
jeszcze nie przeżywał Od Renu do Pacyfiku zwró 
cone są  ataki przeciwko Żydom. Bieżą:ą dobę 
żydowską charakteryzuje katastrofa w Niemczech 
To zaś co się dzieje dziś w Paiesty iie, wszystkie 
te walki i spory między żydami u żydami, są 
dla nas samobójcze 

Przemówienie s\v* dr, Weizmann zakończył ape 
leni o wewnętrzny pokój i bar mon ję Jako jeden 
z tych. zaznaczył dr Weizmann, który ramię w  
ramię walczył wraz z  wami w innych czasach, 
pełnych doniosłych wydarzał, wzywam was do 
zaniechania bratobójczych walk, vzy was do  
zgody i porozumienia.
 -* r ■■ ■ - — m

PPOMIEŃ: „Atlanty! i  ‘ (Demon miłości) Bry­
gida Heim.

SŁONKO: „Religijny film chrześcijański** 
SW1T ,W cicutu k rzy ża1 (Claudeltę Colbert I  

Tislsa Lanlł).
SZTUKA: „Urwis z Hiszoanj!**.
WANDA: „Spowiedź shańbŁonej" (M a m ttt

Chaatal)

Wszelkie zapewnienia hitlerowców
są oszokartcza

Londyn. (ŹAT). Podczas miesięcznej sesji Board 
of Deputies (Rady gmin żydowskich w Anglji), 
prezydent Rady Neville Laski złożył oświadcze­
nie w spraw ie stanowiska tęgo ciała wobec sy­
tuacji Żydów w Niemczech. P. Nsville Laski o- 
świadczył m In.;

Aczkolwiek minął już przeszło rok od czasu 
wyborow do Reichstagu, stano visko nasze wo­
bec Niemiec wacie nie uległo zmianie. Nie do­
magamy się niczego poza tern. -zego Niemcy do 
tnagają się dla siebie — równo uprawnienia, ró­
wnego traktowania. Równe praw a obywatelskie 
i równość w obliczu prawa. Żydoin niemieckim 
odmawia się obecnie tej równości Póki zas istnie 
ją te dyskryminacje, musimy wytężyć wszystkie 
siły, aby je usunąć.

Paragrafu  aryjskiego w żadnym razie i-ie mo­
żemy zaakceptować, nic zależni© od lego, czy pa­
ragraf fen pozostanie plamą na ustawodawstwie 
picmieckiem na rok czy nn 10 lat, czy oędsie znie­
siony jeszcze za naszycb dni. czy i?ż dopiero 
dzieci nosze doczekają się jego zniesienia. Pod­
stawową i istotną pozostaje zasada, iż żadne < zya  
niki rasy, religji czy pochodzenia nie mogą sta­
nowić podstawy dla zamknięcia dostępu do dzia­
łalności zawodowej czy publicznej Od tej naczel­
nej zasady nie odstąpimy ani na krok.

W Niemczech kontynuowana jest, jak się w yra­
ził „Times", „walka o posady1’ 1'oczy się ona 
jawnie i bezwstydnie przy pomocy publicznej re­
klamy. Oto ilustracja z a c z e r n i ła  z kierownicze­
go pisma lekarskiego: „Na skutek usunięcia le ­
karza nie- aryjskiego wakuje potarła z dobrą 
praktyką. Lekarze- aryjczycy otrzymają lliższe 
informacje u pani rad zyni sanitarnej Wllleehe w 
Opolu". Takie przykłady możni by mnożyć w

nieskończoność. Lekarz żydowski czy adwokat 
znieważony, poniżony i zrujnowany .jest wyrzu­
cany, natomiast rywal jego nazisty;zny zajmuje 
triumfalnie opróżnione stanowisko.

Przy każdej sposobności partja nas styczna zmu 
sza do bojkotu Żydów Czyż w takich warunkach 
możemy przywiązywać jakąkolwiek wagę lo  mi­
zernych ostrzeżeń, aDy nie zagalopowywać się 
w stosowaniu paragrafu aryjskiego?

Podczas gdy ministerstwo gospodarki alarmo­
wane jest ciągłym spadkiem eksportu nie ńeckie- 
go, ministerstwo ’ propagnady współpracuje jak- 
najscislej z lakierni organizacjami jak „Hago**, 
których celem jest zrujnowanie handlu i izjtuo- 
sła żydowskiego.

Dopóki rząd niemiecki toleruje t popłern ciągle 
podburzanie przeciwko Żydom, ni© należy się 
spodziewać, aby opinja zagraniczna doszła do in* 
nego wniosku niż ten. że wszelki* zapew nieni 
i obiecanki w spraw ie wolności, jakiej się zapew­
nia w życiu gospodarezeni są oszukańcze i, gdy 
tylko są po temu odoowiednie warunki, -atycłN 
miast rozszerza się na wszelkie inne dziedziny 
ograniczenia stosowane w woliych zawadach.

Być może, że różn? są warunki w różnych >ra­
jach. Być może, że możnaby znaleźć od- sohrione 
przykłady Źylów, których interesy nie zostały 
zbyt uszkodzone. Lecz są to wyjątki, które po­
twierdzają regułę. Jest jasnem, zakończył swe 
oświadczenie p Ncwilk' Lasky, że to co tu czy­
nimy, może u.ieć niewielki wpływ w Niemczech 
Jednej rzeczy możemy dokonać, mianowicie doło­
żyć starań, aby oplują publiczna poza Niemcami 
była poinformowana o istotnym •harakterae po­
lityki, uprawianej przy prześladowaniu Żydów 
w Niemczech.

Co zdziałali Żydzi polscy 
w walce z hitleryzmem

W arszawa. (ŻAT). Zjednoczony Żydowski Ko­
mitet Pomocy Uchodźcom z Nieimec przygotowu- 
je obecnie sprawozdanie z dział ilnosci zjednoczo­
nych komitetów w całym kraiu 'Sprawozdanie 
to w najbliższym czasie przesłane będzie do wy­
sokiego komisarjatu dla spraw uchodźców przy 
Lidze Narodów, ja również do rządów i żydow­
skich organizacyj Światowych. Sprawozdmię da­
je dokładny obraz działalności we wszystkich 
dziedzinach ruchu antyhitlerowskiego. W tym ce­
lu Zjednoczony Komitet rozesłał io wszystkich 
odziałów prowincjonanyeh specjalny kwestjonar- 
jusz. Zjednoczony komitet wezwał oddziały do 
jak najszybszego wypełnienia i zwrotu kwestjo- 
narjuszy.

-P-(yo-

Prclesf przeciwko unlewsżnieniu 
mandatów PoateJ-sionlsfycznyGł? 
w wiedeńskiej gminie żydowskiej

Wiedeń. (ŻAT). Jak się dowiaduje przedstawi­
ciel ŻAT-nej, przywódca Poalej Sjonistów p. M. 
S irger natychmiast po zwolnieniu z «resztu, dorę­
czył przewodniczącemu gminy żydowskiej w Ber­
linie dr. Friedmanowi protest przeciwko unie­
ważnieniu mandatów poalej- sjonistycznych w  aa 
rządzie gmin żydowskich.

M Singer wskazuje, iż przedstawiciele Poalej- 
Sjoju weszli do zarząiu  gminy wbrew woli stron 
nictwa socjai- demokratycznego i akcję wybor­
czą prowadzili wespół z sjolistam i. Nie można 
więc twierdzić, że Poałej- Sjon w swej działal­
ności na terenie gminy żydowski ?j pozostała pod 
wpływami partji socjai- demokratycz iej.
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CZWARTEK, 22 MARCA.
Kraków (304,3) 7—8 Audycja poranna, 11,35— 

.11.40 Program na dzień bieżący, 11,40—11,50 Prze­
gląd prasy polskiej. 11.50—11,55 Wiadomości 

■ hieżąde, 11,57—12,05 Sygnał czasu, hejnał z Wie-, 
Sty Marjackiej, 12,05—12,35 Muzyka ludowa z płyt, 
o raz  wiadomości meteorol. z W arszawy, 12,35—14 
Transm isja z Filharm. W arsz.: XX-ty koncert
szkolny. Wyk. ork. filharm. pod dyr. Mieczysła­
w a Mierzejewskiego, Maryla Krzywice (śpiew),

’ Paweł Lewiecki ( fo rt), i M arja W iłkomirska (a- 
korrp.), Słowo wstępne wypowie p. Tad. Mayzner, 
14—14,05 Z W arszawy: dziennik południowy. 1.5,25 
—15,*0 Z W arszawy: wiadomości o eksporcie 
polskim i gospodarczy 15,40—16,40 Muzyka lekka 
Z płyt, 16,40—16,55 Z Warszawy: „Przegląd cza­
sopism kobiecych11 omówi p. Marja Ankiewiczo- 
wa, 16,55—17,50 Koncert solistów. Wykonawcy:
J Mechówna (sopr.), M. Perkowicz (tenor), F. 
Szrajderman (iskrz.), przy fort prof. Ludwik Ur- 
stein, 17,50—18 Plyiy, 18—18,20 Z W arszawy: od­
czyt z cyklu: Zagadnienia gospodarcze pi.: „Dolar 
i funt11 wygł. p. J. Komarnicki, 18,20—19 Z W ar­
szawy: słuchowisko: „Twarze i maski1- w/g In­
grid Norby, 19—19,05 Program  na dzień następ­
ny 19.05—19,29 „Skrzynka pocztowa'1 inż. Stani­
sław  Broniewski, 19,20—19,25 Rozmaitości, 19,25 
—19.40 Odczyt aktualny, 19.40—19.43 Ze Lwowa: 
komunikat śniegowy, 19.43—19,47 Wiadomości 
sportowe lokalne, 19,47—19,55 Z W arszawy: dzieri 
nik wieczorny, 20—20,02 „Myśli wybrane11. 20.02—
2tt.15 7 W arszawy: feljetou muzyczny ot.: „Dzia­
łalność Warsz. Towarzystwa muzycznego'1 wygł. j 
dyr. Adam W ieniawski, 20,15—22 Transmisja z 1 
F.iiharmon. W arsz koncert jubileuszowy z okazji 
6'Wecia istnienia Warsz. Tow. Muzycznego. Wyk. 
©tfk filharm. pod dyr. Br. Wolfstala i St Lidzkie- 
gp- Śledzińskiego, St. Argasińska (śpiew), Snu- 
dotwicz (fo rt) i R. Totenberg (skrz.), w przerwie 
około 21 feljetou: „Powaga i urok liczby.11 wygł 
Frof. dr. W. Wilkosz, 22—23,30 Z W arszawy: mu­
zyka taneczna z kaw. „Gastronomia11, o 23 wia­
domości meteorologiczne i policyjne.

W arszawa (1415) 7—17,50 p. Kraków, 17,50 
„Kącik ala młodzieży wiejskiej** 18—19,05 p

Nożycanrii praes pres«

Rewolucja w
Rewolucja wprawdzie narazie bezkrwawa, ale 

mimo to... rewolucja. Większśoć ludności szwaj­
carskiej odrzuciła w referendum ustawę zapropo­
nowaną przez rząd a  mającą na celu ochronę re­
publiki, Pisze o tern „ABC“ :

Większość rewolucyjna w Szwajcarji? — W 
tej oazie dostatku i bogactwa, w klasycznej 
ojczyźnie wolności i swobód obywatelskich, w 
kraju  o olbrzymich zapasach złota i znikomej 
liczbie bezrobotnych?

Tak. Świadczą o tem wymownie cyfry ostat­
niego plebiscytu. Większością 480 tysięcy gło­
sów przeciw 416 tysiącom głosów odrzucił lud 
szwajcarski uchwaloną przez rząd związkowy 
i poddaną plebiscytowi ustawę o „ochronie 
porządku publicznego11.

Ustawa ta, mająca na celu ochronę wolno­
ści demokratycznej przeciw zamachom z pra­
wej czy lewej strony, pada w plebiscycie już 
po raz drugi. Rząd szwajcarski wniósł ją po­
nownie, zmuszony do tego kroku z jednej stro 
ny rozwojem ruchu faszystowskiego i hitlero­
wskiego w Szwajcarji. z drugiej akcją wywro­
towców lewicowych, którzy w zeszłym roku 
spowodowali krwawe rozruchy w Lozannie.

...W czasie ostatniego plebiscytu partje de­
m okraty czno-liberalne, ciezsące się poparciem 
rządu i broniące obecnego porządku rzeczy, 
zmobilizowały wszystkie swe siły — i przegra-

ajcarjl
ły. Zwyciężyły żywioły radykalne dwu wal* 
czącyeh ze sobą obozów: faszyści z jednej, 
i socjaliści wraz z komunistami z drugiej stro 
ny. Zarówno jedni, jak i drudzy dali w plebi­
scycie wyraz swemu przekonaniu, że nie go­
dzą się z obecnym ustrojem i porządkiem go­
spodarczo-społecznym w Szwajcarji.

Kwestji tej poświęca „Kurjer Poranny" również 
artykuł wstępny, ośw ietlając szeroko dymisję mń 
nistra sprawiedliwości i policji p Haoerliaa. 
Zważyć przy tem należy, że cały rząd federalny* 
zaangażował się w walce o nową ustawę. W przed­
dzień głosowania obecny prezydent republiki* 
szwajcarskiej p. Pilet-Golaz wydał odezwę, prze­
strzegającą ludność, iż odrzucenie proponowanej 
ustawy oznaczać będzie chaos w Szwajcarji. Ne­
gatywny wynik głosowania — aczkolwiek nie n- 
jawnił innej większości zdolnej do rządzenia 
(gdyż na większość tę składają się socjaliści i fa­
szyści) — dowiódł jednak, iż obecny rząi szwaj­
carski nie ma zaufania większości obywateli.

W każdym razie stoimy wobec transforma­
cji, systemu rządów szwajcarskich. Uznanie, że 
odrzucenie projektu rządowego jest równozna- 
cznem z wyrażeniem wotum nieufności i może 
pociągnąć za sobą konsekwencje w składzie 
rządu, jest rewolucją w tradycji konstytucyj­
nej szwajcarskiej o skutkach dziś jeszcze nie­
obliczalnych.

Kraków, 19,05 Rozmaitości, 19,25—23.30 p. K ra­
ków.

Katowice (495,8) 7—14,05 p. Kraków, 15,20 Gieł­
da zbożowa i towarowa, 15,25—19,05 p Traków, 
19,05 Rozmaitości, 19,10 Fcdjeton sportowy, -  M. 
Mikuła. 19,25—21 p. Kraków, 21 Prof St. Ligoń 
odpowiada na listy, 21,15—23,30 p. Kraków.

Lwów (377.4) 7—14,05 p. Kraków, 15,25 G n i­
da zbożowa, 15,30—16,40 p. Krakó w, 16,40 Skrzyn­
ka dla dzieci w opr. Cioci Ady, 16,55 j. Kraków, 
17,50 Aud. Zw Prac. Obyw. Kobiet, 18—19,03 p. 
Kraków. 19.03 „Pełlwi. Pełtwi, cierna -zeko...1* - 
feljetou sportowy wygł. p. M. Danik, 19,15 Rozmai­
tości, 19,25—23,30 p. Kraków.

Wiedeń (506,8) 17,35 Recital fo rtep , ’8,25 „Po­
stępy wiedzy austrjackiej na wschodzie1* — dr. 
Bieichsteiner, 19 Koncert ork symf. i >rk. tanecz­
nej, 21 Radjofeljeton.

Medjolan (368.6) 17,30 Muzyka taneczna, 20,50 
T i . z tęatru „La Scala11: „Śpiewacy Norymber­
scy11 — opera Wagnera, dyn Elmendorff.

P raga (470,2) 20,05 Koncert śynfonicziv, dyr. 
Jeremiasz, 22,40 Festiyal Smetany

ODCZYT N. T. „PALESTYNA W DOBIE OBEC­
NEJ ‘ W POLSEIEM RAD JO.

W poniedziałek, 26 bni o godz. 18, prezes Pol­
sko- Palestyńskiej Izby Handlów aj, p. Leon Le­
witę, wygłosi w Rozgłośni warszawskiej Polskie­
go Radja odczyt nt „Palestyna w dobie obecnej1*,
„DYBUK*1 Z MEDJOLAŃSKIEJ ,,LA SCAL,!1

W POLSKIEM RADJÓ.
We wtorek, dn 27 bm o godz. 8 wlecz, wszyst 

kie rozgłośnie Polskiego Radja tadawać będą z 
modjolańskiej „Lu Scali-1 operę Rocęą pt. „Dybuk1* 
osnutą na tle arcydziełu An-skiego. Prem jera tej 
opery w „La Scala" oczekiwana jest z wielkiem 
zainteresowaniem przez św iat muzyczny, 'fależy 
zaznaczyć, że opera „Dybuk11 otrzymała pierwszą 
nagrodę na międzynarodowymi konkursie opero­
wym Przed rozpoczęciem audycji pierwszego a- 
ktu — słowo wstępne do słuchaczy Polskiego Ra­
dja wygłosi red. Jakób Apenszlak, który w prze­
dmowie swej scharakteryzuje osobę twórcy i zna­
czenie. .Dybuka11 w literaturze dramatycznej.

181, I I ! sitsiniini
KAZIMIERZ ŚLĄSKI.

Zyd
Leopold KUnger by ł jedynym  ży dem  na  k u r 

sie k reślarzy  i koledzy serdecznie go n :e lubili. 
W łaściw ie żaden z n ich  nie um iałby  w y jaśn ić  
ptrzyczyny tej an typafji. Może było w inne jego 
pochodzenie, a  może to, iż w yczuw ając n ie ­
chęć kolegów, trzym ał się od n ich  zdaleka. — 
W ielk ie  przedsiębiorstwo, w  którem  pracow ali, 
urządzało  co jakiś czas dokształcające kursa, po 
ukończeniu  k tó rych  uczestnicy o trzym yw ali 
d yp lom y  techników . Jednak  kandydatów  było 
wielu, a m iejsc ty tko  dwadzieścia, więc każdy 
Z uczących się rob ił co mógł. by  ukończyć n a ­
ukę z  pom yślnym  w ynikiem , tem bardziej, iż 
zdobycie św iadectw a było rów noznaczne z a - 
w ansem . Jednak , jak to byw a, by li i tacy, któ­
rzy  więcej o hu lankach  m yśleli n iż  o nauce, po 
ciesząjąc się, iż z pom ocą kolegów i tak zdoła­
ją  przecisnąć się przez selekcyjną sieć egzam i­
nów. I w łaśnie  jednem u z takich, ryżem u 
Mikoszcwi, K linger zaw dzięczał niechęć kole-, 
gów.

Rozleniwiony; drab, który o  wszystkiem  m y ­

ślał, tylko nie o pracy , w prost nie m ógł d a ro ­
wać, że „żyd w ykazuje celujące postępy w 
nauce. Leopold n ieraz  gryzł usta do k rw i, po­
w strzym ując  się od zdzielenia pięścią swego 
prześladow cy Zdaw ał sobie spraw ę z całej bez 
nadziejności podobnego w ystąpienia. Miał 19 
kolegów przeciw ko sobie. Stłukliby go bez l i ­
tości. Poza tem wszelkie aw an tu ry  groziły w 
konsekw encji wydaleniem  niety lko  z kursów  
lecz naw et z pracy. No i akura t d ^ ś , gdy w cho­
dził na salę, nagle Mikosz pch n ą ł go o rd y n a r­
nie na grupę kolegów. Tego było już za wiele... 
K linger poczuł, że krew  uderza m u  do głowy, 
i n ie bacząc na nic, rzucił się na znienaw idzo­
nego prześladow cę, w ym ierzając m u  siarczy ­
sty  policzek. Ju ż  w  następnej chw ili gorzko po­
żałował swego czynu. Sześciu d rabów  zw aliło 
się na niego i w jednej chw ili zbili 
go z nóg, okładając niem iłosiernie pięściami....

— Na ław kę z n im  — usłyszał ochrypły z 
wściekłości głos ryżego prześladow cy — i fry  
cówkę żydowi....

Nie pom ogły krzyki i szam otania; k ilk an a­
ście żylatych łap uniosło go, jak piórko, w  gó­
rę i rzuciło  na ławkę. Szarpnął się rozpaczliwie, 
lecz napróżno: trzym ające w kleszczowym  uści 
sku ręce ne ustępow ały. W tóra poczuł piekący

ból i jednocześnie coś ostrego przecięło m u  skó­
rę na  głowie...

— Puśćcie dranie! — zaw alał ostatk iem  sił. 
W idząc krew- cofnęli się speszeni. Nikt nie w ie 
dział, co się stało. K linger m iał rozoraną nożem  
skórę nad  czołem i broczył obficie krw ią . P rz y ­
cisnąw szy ranę chusteczką, wybiegi z klasy dot 
pobliskiego am bulatorium .

Po jego w y jśc iu  w  klasie w ybuch ł gw ar.
— Ladnieś się popisał — zaw ołał jeden Z 

kursisfów  w stronę Mikosza.
— W łaściw ie to  jak  w am  nic w styd, tak do­

kuczać sw em u koledze? Co on  w am  zaw inił? 
Uczy się dobrze, jak go poprosić, to zawsze po­
może, więc dlaczego m u życie obrzydzać?

— No, ale Mikosz to może się już pożegnać 
z dyplom em  technika, odezw ał się d rw iący  głos 
któregoś z kuirsistów. — Za jedenaście  m in u t 
w ejdzie na lekcje fizyki dyrektor W erner, a z 
m m  niem a żartów .

—  Ja  go nożem  n ie  uderzy łem  —  p rze rw a ł 
gw ałtow nie rudy.

— Rat Ale ty  sprow okow ałeś uw anturę. A 
czy m yślałeś, że ten, co go z ran d , p rzyzna się 
dobrowolnie.

Pssst... ciszej... W ern e r idzie.
W szedł dyrektor i  n iem al tuż za n im  w śliz-
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W  jednym z dzienników warszawskich zami? 
ezczone są ciekawe wywiady z krawcem i szewcem 
Marszalka Piłsudskiego. Czytamy tam:

Od dwu innie jwięcej la t Marszałek ubiera się 
w Państwowych Zaldadacii Mundurowych, gdz:e 
specjalnie jeden krawiec szyje Wodzowi mundurv 
zawsze z jego ulubionego niebieskawego djago- 
tralu, zawsze na jedwabnej podszewce i zawsze 
musi się liczyć z tem, że Marszałek nie zwraca u 
wagi na drobne niedokładności i jeśli nawet ta  
kie są nie pozwala robić poprawek. Nosi mundur 
lardzo długo, aczkolwiek zwykle nie przysyła go 
do odświeżenia. Ponieważ nie sposób byłoby Mar 
izałka za każdym razem trudzić miarą, Państwo­
we Zakłady Mundurowe posiadają model, według 
którego szyje się mundur.

Obuwie Marszałek robi sobie w znanej firmie 
szewskiej pTzy ul. Chmielnej.

— Kiedy zostałem pierwszy raz wezwany do

Belwederu, — zwierza się pan S. — to chociaż 
młodzik nie jestem, przecież ręce mi tali drżały, 
jak w febrze. A tu  pan Marszałek poczciwie uśmie 
cha się do mnie i mówi, że musi mieć przedewszyst 
kiem buty lekkie i wygodne, bo powiada: „nogi 
mam bardzo zmęczone11.

Czasami zdarza się, że Marszałek przysyła ba­
ty  do pod żelowania raz, a. nawet dwa razy. bardzo 
ścina obcasy i noski! Przez całe G la t zrobiłem Mu 
6 czy 7 par obuwia, głównie kamaszy, zawsze 
gemzowych i sznurowanych. Właśnie przed dwo 
ma tygodniami odesłałem Marszalkowi dwie pary 
nowe: czarne, gemzowe kamaszki i specjalnie prze- 
zeninie skonstruowane buty tego typu, że che 
ciaż są  niesłychanie lekkie, można w nich jednocze 
śnie chodzić po najgorszych drogach i górach 
Te buty są sznurowane, a ponadto zapinane na 
sprzączki. Ta para przeznaczona jest na podróż 
letnią Marszałka-

Wielki proces przeciwko dwom dygnitarzom 
slnży gfiiffeinj w Prainyślu

Isden z oskarżonych
Z Przemyśla donosi (Tan.): Od kilku lat Prze­

myśl jest siedzibą Małopolskiego Inspektoratu 0- 
krę-gowego Straży Granicznej. Urzędowi temu pod 
lega KomisaTjat Wewnętrzny Straży Granicznej 
we Lwowie i 5 inspektoratów granicznych.

Na czele Małopolskiego Inspektoratu Straży 
Granicznej w Przemyślu sta ł Jan  Grodyński, po­
siadający VI. stopień służbowy. Inspektor Grodyń 
ski był dobrze sytuowany, jego pobory miesięczne 
wraz z dodatkami i djetami przekraczały kwotę 
1.000 zł., nadto do dyspozycji miał piękną limuzy 
nę. Był znany w szerokich sferach towarzyskich i 
prowadził wystawne, a nawet rozrzutne życie.

Kwatermistrzem w Inspektoracie Okręg wyrn 
był podkomisarz Jan  Frydlewicz. k tóry  prow adzi 
rachunki i kasę i podlegał służbowo insp. Grodyń- 
slriemu. Również Frydlewicz swoim trybem życia 
nie różnił się mocno od swojego przełożonego, 
gdyż prowadził podwójne życie i grywał namiętnie 
w karty.

z^arł w dniu rozprawy
Rozumie się, że przy tego rodzaju postępowaniu 

nawet i wysokie pobory nie starczą na pokrycie 
wystawnego życia, zwłaszcza że inspektor Grody:: 
ski miał liczne zobowiązania wekslowe i długi, po 
wstałe z lekkomyślnego trybu życia, a pensję po 
nadto obciążoną dwoma kondykt.ami. Jako  sep a 
rowany, ojciec dw ojj dzieci musiał /idocznie 
również płacić alimenta. Frydlewicz natom iast ja 
ko gracz miał zapotrzebowanie pieniędzy na gry 
w karty.

Przez dłuższy czas inspektor Grodyński i pod­
komisarz Frydlewicz radzili sobie w ten sposób, 
że pierwszy wydawał polecenia wypłaty, a drugi 
zlecone mu „rozkazy" swe ego przełożonego wy 
k  omywał.

W ten sposób inspektor pieniędzmi 6karbowem’ 
ła ta ł dziury rózdętego ponad stan  budżetu życie 
wego. Skoro jednak wolno było brać pieniądze 
szefowi, to również nie można było czynić prze­
szkód, gdy w pieniądzach zasmakował podwła-

gnął się K linger z obandażow aną głową.
Ju ż  w chw ilę óóżniej padło py tan ie  su row e­

go zwierzchnika#
— Panie K linger, co się panu  przytrafiło?
Na sali zapanow ała niesam ow ita cisza, Mi-

kosz zbladł, jak lireda, i niespokojnie oczy zwró 
d l  w stronę obandażow anej głowy przeciwnika. 
Ten uśm iechnął się i n iedbale odpow iedział:

— To bagatela, panie dyrektorze, poślizgną­
łem  się na  u licy  o skórkę pom arańczy  i p ad a­
jąc, uderzyłem  głow ą o  m tir.

T w arz rudego z b ladej sta ła  się czerwoną.
Po lekcji kursiśc i siedzieli w  sw ych ław kach 

cicho j jakby zaws'yclzeni...
Ale już  na drugi dzień jeden z nich, D ym ec- 

ki, którego w  duszy K linger podejrzew ał o u ży ­
cie noża, żw ró ił się do niego z ironicznem  za ­
pylan iem :

— Słuchaj no, co to za dziew czynka, z k tó rą  
szedłeś w czoraj po lekcjach?

—  Moja siosira.
— Phi! Siostra! — w ybuchnął pogard liw ym  

śm iechem  D ym erki. To dobrze, zapoznaj m nie 
7 n ią , ona mi się podoba...

Nie skończył, bo uderzony pięścią w nos, 
zw ali; sie na ziemię.

Lecz, o dziwol n ik t ?. kolegów n ie  przyszedł

m u  z pom ocą. W  następnej chw ilii Dym ecki 
zerw aw szy się, ru n ą ł z fu r ją  na K lingera, je d ­
nak  znów m istrzow sko ■wymierzony cios osa­
dził go na  m iejscu i drugie uderzenie w  szczę­
kę znów zw aliło  go na podłogę. T rzask w a lą ­
cych się ław ek i ha łas spadających  książek 
przygłuszył upadek  Dymeckiego, k tó ry  po dłuż 
szym  czasie podniósł się ociężale i  zgrzy ta jąc  
zębam i w arknął...

— Ja  się z  tebą an i m yślę bić, ale jeśli s ą ­
dzisz. że ci to ujdzie na  sucho, łoś głupi. Jak  
tylko przyjdzie W erner, to  zobaczym y jak  się 
będziesz kręcił — i zw racając  się do kolegów 
dodał: c

— W szyscyście w iazieb , Juk m n ie  ten  żyd 
p ierw szy  uderzył.

Lecz oto stała się rzecz nieoczekiw ana. Ryży 
Mikosz w sta ł i zacisnąw szy pięści, zaw ołał:

— Te, Dym ecki, ja  ci radzę, stul pysk! Wiedz, 
że gdybyś zaszpiclował K lingera to w szyscy 
zeznam y, żeś go sam  zaczepił i p ierw szy u d e­
rzył. rozum iesz?

Na sekundę w  klasie ucich lecz w  chw ilę  
potom huczne oklaski odpowiedziały na  to prze 
m ów ien 'e Mikosza.

1 Leopold K hnger pozyskał serca kolegów, 
i („Głos Poranny j

*
HIMOOOiW ̂  
HEMOMN - JŁlauw*

dny. Bral tedy inspektor i powolutko „pożyczał" 
sobio pieniądze kasowe sam kasjer, lak dług? 
braki byty mało. jakoś łatano kasę. W miarę je i  
nak, jak to „pożyczanie11 dłużej trwało i szło W 
coraz większe sumy, nadszedł moment, że kasa 
wykazywała poważną lukę i zabrakło środków do 
jej zapelnjenią.

Aresztowano tedy inspektora wraz z kasjerem, 
a wczoraj po kilktfmiesięcznem śledztwie stanęli 
przed Trybunałem orzekającymi Sądu okręgowego 
w Przemyślu inspektor Jan  Grodyński (lat 44) > 
kwatermistrz Jan  Frydlewicz (lat 35). obaj are­
sztowani i oskarżeni o przestępstwa urzędnicze f 
przywłaszczenie sobie z rozmaitych funduszów 
skarbowych różnych kwot, idących w dziesiątki 
tysięcy złotych.

Rozprawie przewodniczy wiceprezes s. o. Poeche. 
wotują s. o. Charłampowicz i s. o. Matyja, oskar* 
ża prok. dr- Milana, bronią adw. dr. Frim i dr. 
Grossfeld.

Rozprawa jest rozpisana na 4 dni. Powołano kil
kudziesięciu świadków, głównie na okoliczności,
odnoszące się do popełnionych przez oskarżonych
malwereacyj. których jest spora ilość.

•  *  *

Jak  się w ostatniej chwili dowiadujemy, we Śrflf 
dę rano, na wstępie rozprawy, zawiadomił prze* 
wodniczący trybunału wiceprezes s. o. Pe-che, .14 
do rozprawy stanął jedynie osk. Frydlewicz. nato-i 
miast drugi oskarżony insp. Grodyński, zmarł rano 
w celi więziennej na. udai seTca.

Wobec tego po myśli art. 3 k.p.k. na wniosek pro 
kuratora trybunał sprawę przeciwko insp. Gro- 
dyńskiemu umorzyli Natomiast przeciwko pod- 
kom. Frydlewiczowi sprawa toczy się w dalMJjni 
ciągu.

Wiadomość o zgonie insp. Grodyńskifgo wywaę* 
ła  duże wrażenie.

Fos. Criinbaum przyjeżdża do Warszawy
Sjonietyczny C. K. w Warszawie zaprosił po* 

Grynbauma na 11-tą sjonistyczną Konferencję K r* 
jową w Polsce, k tóra  odbędzie się w końcu kwi#- 
tnia. Onegdaj otrzymał O K. wiadomość tele­
graficzną od posła Grynbauma, iż przybędzie os 
na  konferencję. Prócz posła. Grynbauma zapowie­
dział udział w konferencji również szereg innych 
członków egzekutywy sjondstycznej.

Sytuacja na Uniwersytecie Warszawskim
Rektor Uniwersytetu Warszawskiego cofnął »•* 

rządzenie, zakazujące studentom wstępu w mary, 
uczelni, z powodu zawieszenia zajęć. Cofnięcie zfc 
kazu umożliwiło studentom zgłoszenie się po **- 
świadczenia, uprawniające do zakupu z 50 proc. 
opustem biletów kolejowych na wyjazd na  przer­
wę świąteczną. Kwesiura wydaje zaświadczeni* 
na  czas od 28 m arca do 8 kwietnia. Prace na  U- 
niwersytecie W arszawskim rozpoczną się 9 kwie­
tnia.

113-letoi Żyd-wefem zmarł 
tu szpitalu wojskowym

W Grodnie zmarł 113-letni weteTan powstania 
63-go roku, Żyd, kowal, Mowsza Rogaczewski.

Staruszek do ostatniej chwili zachował pełn ij 
sił, a w czasie listopadowych uroczystości Bator© 
wych w Grodnie był na nich obecny. Wywołał o* 
wówczas powszechny podziw, dzięki czerstwemu 
wyglądowi, a nazajutrz po uroczystości skorzystał 
z konnej przejażdżki po mieście, wywołując nie­
bywałą sensację.

W tych dniach Rogaczewski zachoiowai i uda*
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tuj do szpitala W przeddzień imienin Marszałka
otrzymał od p. wojewody białostockiego zasiłek 
200 zł. na wydatki związane z kuracją. Choroba 
wyczerpała siły starca-weterana i w tych dniach 
Zakończył on życie. W pogrzebie wzięli udział 
przedstawiciele władz km panja strzelecka im- 
pik. .Joselewicza oraz liczna publiczność. W cza­
sie pdsuwania 6ię konduktu pogrzebowego chór 
synagogi odśpiewał pieśni religijne.

Bsjksf koncertu Baekbansa
Ju tro  w piątek ma się w Warszawie w Filharmo 

nji odbyć koncert znanego pianisty niemieckiego 
.Wilhelma Baekhausa. Ponieważ Backhaus uważa­
ny jest za hitlerowca, społeczeństwo żydowskie 
w Warszawie bojkotuje jego koncert. Zamożniej­
sze osoby składają kwotę, jaką przeznaczyłyby 
na zakupno biletów, na rzecz uchodźców z Nie 
mieć.

E. posc! ch!i?uskl oskarżmf o nadużycia
Na lawie oskarżonych przed sąd im okręgowym 

w' Warszawie zasiadł b poseł Stronnictwa Chłop 
skiego Tadeusz EóżańsL i oraz buchalter Stefan 
Piotrowski ped zarzutem popełnienia nadużyć w  
biurze Urządzeń Rolnych Wedle oskarżenia wy­
sokość kwot przywłaszczonych sięga 150 tya. zł. 
B. poseł Różański przebywa w  więzieniu od 2 
lat, tak długo bowiem trwało śledztvo w zawiłej 
tej i skomplikowanej sprawie.

Biuro Urządzeń Rclnych miało za zadanie osu­
szanie gruntów chłopskich i eksploitacię torfo­
wisk.

Przywłaszczone sumy oskarżę ii wyciągnęli 
z Chłopskich kieszeni oraz, z kas spółek założo­
nych dla eksploatacji.

Buchalter Piotrowski, ciężko chory la gruźlicę 
kiszek, odpowiada z wolności.

Sprawa potrwa parę dni.

Ritftśś I szantaż
Ciekawy proce-: toczył się przed sądim Okrę­

gom ym w Stanisławowie. Przed są.ien stanęła 
służąca Helena Jasińska i jej kochanek Tadeusz 
Janiak, oskarżani o napad rabunkowy ia profe­
sora gimnazjalnego S G.

Jasińska. młoda i elegancka blondynka, szero­
ko opowiadała o miłości swojej do profesora 
Janiak, który hył również przyjacielem Jasiń­
skiej, nieustannie nachodził profesora G , doma­
gając się odszkodowania pieniężnego za to, że 
profesor odbił mu kochankę.

Pewnego razu Janiak spotkał na stacji kolejo­
wej profesora. Wówczas udał się on do żony pro­
fesora i opowiedział, iż ten uciekł wraz ke służą­
cą, przyczem zażąd%j* 25 zł na nuto, aby ścigać 
aritiegłą parę kochanków. Ponadto Janiak napadł 
Ha profesora, którego ograbił, zabierając mu 500

gotówką.
Sąd skazał Janiaka na 5 lat więzienia, Jasiń- 

*kq zaś na 4 lata.

FrtBis uiżtiMfezFRl
Wkrótce na wokandzie sądu okręgowego w War 

sza wie znajdzie się sensacyjny proces EudoksJI 
Pniaczkowej, która w  lipen ubiegłego roku za­
mordowała w  Modlinie męża swego, Stefana, po­
ruczniku wojsk pobkich. Pożycie Polaczków, za­
mieszkałych pierwotnie w Krakowie, nie było 
szczęśliwe, a kłótnie i awantury w  ich mieszka* 
ulu powtarzały się często. Zajścia te spowodowa­
ły, że władze zwierzchnie zwróciły uwagę na ko­
nieczność uregulowania stosunków domowych. Po 
laczek złożył wówczas podanie o orziąiesienie 
go do innej miejscowości. Otrzymał irzvd*iał do 
Modlina, dokąd też wyjechał, zostawiając żonę i 
dzieci w Krakowie.

Pr la 8-go łipca Polaezkowa przyjechała nagle 
wraz z dziećmi do Modlina i zjawiła się w mie­
szkaniu męża Bez słowa powitania, zblżyła się 
do porucznika i uderzyła go w twarz, a następ­
nie pożyczkami pom-iiła go. Porucznik opionwał 
ule jednak i posłał ordynansa po śniadanie dla 
dzieci, przyczcm polecił sobie przynieść wódki

Wkrótce doszło między małżonkami Jo bójki 
Żona wyhiegła do ogrodu i zraniła męża kamie- 
m m  w głowę Rana była dość poważna, tak że 
mpsiano wezwać lekarza, Polaczek, będąc już pi­
jany, postanowił przenocować w  ogródku.

Kiedy maż ułożył się do snu y ogródku pod 
drzewem, Pol.aczlowa zabrała z mieszkania sznur 
którv zakręciła siedzącepiu trzykrotnie na szyi, 
paczem zadusiła go. Po morderstwie Policzkowa 
przez dłuższy czas spacerowała spokojnie po e- 
grodztc i. dopiero jedno z dzieci stwierdziło, iż 
ojciec nic żyje

MeżobólrzYn’ tłnmaczvln s ê. żc zadusiła męża 
przypadkowo podczas szamotania.

■ I NOWA PŁEĆDziś. czwartek 22 bm. pieuijera w teatrze świeti 
„ A P O Ł fc® “ . Jeden z najpiękniejszych filmów 
sezonu. — V\spaniała satyra rządów kobiecych.
Wjstawowa kcniedja peina kapitalnych scen humorystycznych i baefcanajij. Jak wyglądałby świat, gdyby 
rządziły kobiely? Wojna dzielni eh amazonek z (dekami. N ewidziłny dotąd na ekranie przepych wystawy. 
W rolach e łownych urc dziwa pata kochanków: hlik&C L u n d i 1 C a t t l ć  JK a n n e rs . — Eissa land i 
u lodzona w Wenecji, J e s t  wnuczką cesarza Kianciszkn Józe a I cóiką hrabiny Z; nami Land: 
Heżyserji s ł y n u e g o  Waltera lanca. — Ar cydz i e ł o  t i l i nowc  k i ó t e m  z a c h w y c a  s ię  obecnie cały świat

„Czerwony Londyn"
p r z e w o d n ic z ą c y m  M ie ls k t e i  w  L o n d y n ie ,

Z Londynu donoszą: W związku z zwycięstwem 
Lahour Party  przy wyborach do Rady Miejskiej 
w Londynie postanowiła partja robotnicza powie­
rzyć stanowisko prezesa Rady Miejskiej lordowi 
Harry Snell. Lord Snell był — jak wiadomo — 
członkiem komisji Shawa. wysłanej przez rząd lon 
dyński dla zbadania przyczyn smaitnyeh wydarzeń 
z roku 1929. W tym charakterze założył jako je­
den z trzech członków komisji votum separatum 
przeciw nieprzyjaznemu dla sprawy żydowskiej w 
Palestynie raportowi komisji, stwierdzając od sie­
bie, że rozbudowa żydowskiej Palestyny jest nie­
tylko koniecznością z punktu widzenia interesów

żydostwa światowego, ale także interesów ziemi 
palestyńskiej jako takiej.

Lord Snell, liczący dzisiaj 67 lat, otrzymał go­
dność lorda w roku 1931. a więc już po napisaniu 
raportu. Pochodzi z rodziny robotniczej i  uam 
spędził młodość jako zwyczajny robotnik najem ­
ny. Dzięki żelaznej energji i umiłowaniu w iędły 
przebił się przez niezliczone trudności, przerabia­
jąc m aterjał szkół średnich, a potem wstąpił na u- 
nrwersytet w Nothingham oraz w Heidelbergu. W 
roku 1922 został wybrany posłem z okręgu Won* 
lich, który zastępować w parlamencie przez la t 6.

Tajiisafesi lidjsf^o dwu gońców
Tragiczny wypadek samobójstwa wydarzył się 

onegdajszej nocy w W arszawie w domu przy ul. 
Chmielnej 2, w lokalu Stowarzyszenia Opieki nad 
niezatrudnioną młodzieżą

Około godz. 1 po północy jeden z lokat >rów dr. 
Mieczysław Sterling powracając l żoną z tea­
tru, poczuł w klaice schodowej silną woń gazu 
Dr Stcrlm g zaa la rn io \a ł dozorcę, ten zaś ,x>li- 
c]ę. Okazało się, iż gaz wydobywa "ię z lokalu 
wspomnianego towarzystwa. W obecności poli- 
cjo ita  drzwi otwo.zono i przystąpiono do wie- 
tizenia lokalu. W kuchni na polłodze, przybyli 
znaleźli leżących dwóch chłopców, gaz wydzie­
lał się z odkręconej maszynki gazowej, którą 
obaj desperaci położyli na podło Izę obok głów.

Wezwany lekarz pogotowia mimo natychmia­
stowe: pomocy nie zdołał samobójco v przypro­
wadzić do przytomności. Jak się okazało, byli to 
dwaj gońcy wspomnianej instytucji: 18-letni Ka­
zimierz Kierzkowski i 18-letni Feliks Gotlie>, obaj 
zamieszkali stale w obozie dla młodzieży aa P ra ­
dze.

Zwłoki nieletnich samobójców zabezpieczono 
na miejscu.

Poilcja wszczęła dochodzenie, celem ustalenia 
przyczyny zamachu na życie.

W oezaeb ilumss poderżnął sobie garela
Z Lodzi donoszą: Pasażerowie przybyli w po­

niedziałek na dworzec Lódź Kalisko, byli świad­
kami strasznego zajścia.

W pewnej chwili z poczekalni dworca wybiegł 
Jaikś młodzJeniec i w oczach licznie zebranych 
pasażerów, wydobył z kiesz*AL^brzytwę i łanim 
mi zdołano przeszkodzić, poderżnął sobie gardło. 
Przewieziony natychmiast w agonji do szpitala 
okr. ubezpiecza!ni społ, samobójcą okazał się 
21-letni P iotr Oleksiuk, bezrobotny, który cierpiał 
na rozstrój nerwowy.

KRONIKA BIELSKO-BIALSKA
3TGS „MAKKAB11 BIELbKO urządza 37-mą 

z rzędu doroczną uroczystość założenia w sobotę 
21 bm. 8 wiecz. w  Teatrze Miejskim. Program  bar 
dzo bogaty i urozmaicony Przedsprzedaż biletów 
przy kasie Teatru Polskiego.

STOW. „WIZO" urządziło w ub. tygodniu w 
przepełnionej białej sali Flanka bardzo udany 
wieczór towarzyski Doskonały program wyko­
nali pp. Bimowa, Kruhowa, Siłber-icheinowa, Was 
serowa, Mntznerowna, Engel; Fischer oraz kw ar­
tet Chóru Żydowskiego w osobach pp inż. Klin­
gera, Elsnera, Goldnisnna i Rosenberga. Clou 
wieczoru były recytacje hebrajskie tow. Tsi Reis­
sa, oraz produkcje taneczne znakonitej (aneenci 
Dusi Burstenbtnder z Krakowa. Pad koniec pro­
gramu odegrano skecz Szalona Alejcbema „Nor 
a doktor-' pod reżyserją p. Rosenoergowej. Pu­
bliczność jeszcze kilka godzin bawiła się dosko­
nale przy dzwięka cli iazzhandu

PROFANACJA CMENTARZA ŻYDOWSKIEGO 
W BIAŁEJ. Z imenlurza żydowskiego w Białej 
skradziono ostatnio większą ilość żelaznych ogro­
dzeń. ustawionych naokoło grobów Bezczelnych 
zlcdzcji w osobaJi Karola Kapsą, lat 18, i Jana 
Seweiy lal JO, ujęto w chwili, gdy chcieli sprze-

Idać pewnemu kupcowi w Białej skradzione i roż­
ki fe w międzyczasie żelazo. Wyrządzona szkoda 
I sięga kwoty 500 zł.

W IELKIE WŁAMANIE SKLEPOWE. Do skle­
pu Arnolda Polilzera przy ul. Sobieskiego w Biel 
sku włamali się ub. nocy lie cyśledzem dotych-, 
czas sprawcy, którzy po otruciu psa skradli li­
kiem7, wyroby tytoniowe i towary żywnościowe, 
łącznej wartości 1850 zł Ponadto splądrowali ka­
sę. gdzie znaleźli około 300 zł w gotówce. Zra­
bowany tow ar odwieźli wozem. Policja jest na 
tropie zuchwałych włamywaczy.

UNIESZKODLIWIENIE KONTROLERA LOi- 
TEIiJI". Do składu papieiu Olgi Thenowej w Bia. 
łej przyszedł niejaki Franciszek Cyprys la t 21, 
z Siemianowic, przedstawiając się jako kontroler 
bloków loterji państwowej. Zawiadomił on wła­
ścicielkę sklepu, że na jej los pad łi wygrana 
zł 800, na los za? zatrudidoncj u niej praktykant- 
ki Anny W erner wygrana zł 250, przyezen za­
żądał zapłaty 10 proc. wygranej sumy, ro leż obie 
kobiety uczyniły. Dopiero po odejściu rzakomego 
..kontrolera" zbudziła się u nich wątpliwość co do 
jego osoby. Zawiadomiona o tem poi i ej i jeszcze 
tegoż samego dnia ujęła oszusta, oddając go ople 
ce więziennej.

OSTATNI w  TYM SEZONIE KONCERT FIL- 
HAEMONICZNY odbędzie się w sobotę 24 bm. o 
godz. 8-mej wiecz. w sali Strzelnicy. Redzie to 
58 z rzędu koncert bielskiej orkiestry symfonicz­
nej pod batutą prof. Rudolfa Mana. Bilety po 
1 do 5 zł w  księgarni B-ci Hohn.

TEATR POLSKI W KATOWICACH
W ślad zn stolicą i inne,ni większąnii masłami 

Polski, wystawił i nasz tea tr „Rodzinę’" Słonim­
skiego. Wystawiono rzecz w reżyserji p Bryliń­
skiego doskonale. Błyskawiczne tempo, świetnie 
uebarakteryzowane typy i lohra gra wszystkich 
artystów  zjednały sztuce na nremjcrze nadzwy­
czajne powodzenie i zapewniają jej dłuższy po­
byt na tutejszej scenie Gra artystów, bez wyjąt­
ku dobra. Osobno jednak wymienić się musi p. 
Brylińskiego, który stworzył świetny typ szlach­
cica. P. Wasilewski był pięknym typem hitle­
rowca ..rasy nordyckiej" Komisarz holszewicki 
Locbensohn zagrany przez p. Modzelewskiego, wy 
padł trochę za słabo, za mało yyraźnie. Poza- 
tem wspomnieć należy p. Balickiego, który dał 
dobrv typ Żyda wiejskiego- chłopa, jakby z po­
wieści naszego Opatoszu zresztą także .typu nor- 
dyckiejo" W szyscy inni b«*i zarzutu.

Publiczność bawiła się doskonale, a aktorów 
oklaskiwano ciągle przv otwartej kurty lie.

Dr. A. S.
»ZT3 W KATOWICACH:

Trati TuIski: godz 1930 .Golgota*.
Oreaniz. Sjonisfyezna ul Jana 11, godz 20‘30 

referat Iow. Artura K larera n, t. „Przed sesją A. 
C w Jerozolimie’1 

Dyrekcja PKP (naprzeciw Dworca) go i z, 18‘30 
referat p inż Nowackiego nt. .Techniczne przy­
gotowanie obrony przeciwlotniczej w  przemyśle 
i górnictwie1*

Kinoteatry: Maharadża Rampuri (Król puszczy) 
— Casinn- Byłem ci wierny — Coloseuin: Chan- 
du — Palące; Podniebni rycerze — Rialto: Mil- 
jo i i,o ulicy. •— Union: Noc miłości.
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Listy z Trzecie! Rzeszy

Parady, iubileutze, przysięgi
a —  naga rzeczywistość

(Od nsszego specjalnego korespondenta)
Berlin, w m arcu , ży tylko m otyw om  dydaktycznym . D«bre to bo

Z okazji podwójnego jubileuszu z końca lu ­
tego (24 lutego 1920 była  pierw sza w ielka m a ­
nifestacja parlji narodow o-socjalistycznej, dn ia  
27 lutego 1925 nastąp iła  jej reorganizacja) wie 
le w ygłoszono m ów, i od p. Anitsw aln rów pono 
wilie odebrano przysięgę w ierności dla Skaucie 
rza ludowego" H ilelera.

Poniew aż jednak pł>za gran icam i 
Trzeciej Rzeszy prawdopodobnie, m ało kto je s t 
dostatecznie poinform ow any, czem jest i co 
przedstaw ia taki pan „A m lsw alter’’, należy dla

w iem  w yw iera w rażenie na niepew ne elem nty 
i gości zagranicznych, gdy dziesiątki tysięcy lu  
dzi raz w K am ienicy (C hem nitz), raz  w  M ona- 
chjiin i, to znowu w W eim arze lub B runśw iku  
prżysięgają  w ierność ,,w odzow i’’. Dlatego
Wciąż fatyguje się panów  A m lsw alterów  do 
rozm aitych m iast niem ieckich, w ciąż jed n ą  i 
lęsanpą aranżu je  się komedję. nSfoą drodzy to ­
w arzysze...” ośw iadcza „w ódz”, a odpowiada 
m u chór Amlswalter,q_w : „P rzysięgam  Adolfo­
wi H itlerow i niezłom ną w ierność oraz jem u i

pouczenia szerokich kół w yjaśnić, że w  okre- i  w yznaczonym  przez niego wodzom naszym  po 
sie przędliillerow skim  tak nazyw ano funkcjo- sluszeristwo bezw arunkow e". W  K am ienicy w
ii.arj.uszy party jnych , przyczem  gorliwie 
nadano  w prasie  hitlerow skiej na sunkejo- 
n a rju szy  socjalnej dem okracji, których okrzy­
czano jako „bonzów ”. Zauw ażyć zresztą jesz­
cze należy, że ilość funkcjonał juszy  socjalnej

ub. niedziele złożyło przysięgę w ierności 80.000 
A m lsw alterów  saskich, a to, co dnia 25 lutego 
odbyło się w M onachjum , jeśli w ierzyć m ożna 
p rasie h itlerow skiej, „było najpotężniejszą ma 
n.ifestacją wierności w historji św ia ta”. Co je-

demokracjii i związków zaw odow ych w N icm - I dnak  całej tej h isto rji dodaje n a jbardz ie j pikan
czech nigdy naw et w przybliżeniu  nie zbliżyła 
się do cyfry  h itlerow skich  A m lsw alterów . Gdy 
więc prasa hitlerow ska w ciąż w yrzucała socjal 
nej dem okacji i związkom zaw odow ym  icli 10 
tysięcy p ła tnych  funkcjonariuszy, n ie  żału jąc  
śliny  n a  tych  „bonzów tuczących się groszam i 
robotniezem i”, dziś na tu ra ln ie  znajdu je  ona 
wszystko w  porządku, chociaż dziesiątki tysię­
cy ludzi znalazły sw ój przytułek jako  funkcjo- 
n arju sze  party jn i.

P rzy  w szystkich więc uroczystościach masze 
ru ją  panow ie A m stw alterzy  w okazałym  ordyn 
ku, odgryw ają  kom edję en tuzjastycznej popu­
larności ludow ej i w ciąż przysięgają  w ierność 
wodzowi. T rudno dopraw dy  skontrolować, ile 
razy już  panowie A m tsw ałterzy  składali p rzy ­
sięgi w ierności dla wodza, a sceptycy m ieliby 
chyba rację , tw ierdząc, że ta  w ierność proble­
m atycznej m usi być chyba wartości, jeśli co 
w torek i p iątek  zarządza się no.we przysięgi 
w ierności. Ale tak spraw a się nie przedstawia, 
bo znajdu jący  się na  sta łych  posadach funkcjo 
narjusze paily jn i nie m a ją  chyba żadnego po­
w odu do niew ierności dla wodza. Te w ciąż po-

terji, to to, że w ciąż ci sam i ludzie b io rą  udział 
w tego rodzaju  komedjacli, podnosząc ręce do 
przysięgi... Jest to stara w ypróbow ana już m e­
toda. Z początkiem w ojny światowej rosyjskie 
dow ództw o naczelne prow adziło tychsam ych 
austrjacliich jeńców  kilkakrotnie po ulicach Ki 
jowa, by  w yw ołać w rażenie, że wzięto do n ie ­
woli trzykro tną ilość jeńców .

Podczas uroczystości jubileuszow ych wygło­
sił H itler mowę, w k tórej zaznaczył, że n ie  w y ­
starczy zdobycie większości ludu, lecz trzeba 
dążyć do  tego, by  cały lu d  dla siebie zdobyć, by  
go przepoić m yślą  narodbw o-socjalistyczną i z 
narodow ego socjalizm u uczynić ew angelję m il-  
jonów.

H itler dał więc w yraz przekonaniu, że ideolo­
giczne zdobycie ludu  jest o wiele trudniejszem  
zadaniem  partji, niż zdobycie w iększości ludu 
p rzy  w yborach. Nie m ożna m u odmówić pew ­
nej racji. Iluż to szczerych niem ieckich pat.rjo- 
tów, którzy jeszcze w m arcu  1933 głosowali za 
H itlerem , p rzeklina obecnie ów m om ent! Znam  
starego zecera, k tóry  jeszcze w  lu ty m  święcie 
w ierzy ł w  obietnice p a r tji  h itlerow skiej, a

w tarzające się zaprzysiężenia zawdzięczać nale dziś jest ów człowiek zupełnie zdeprym ow any.

UDERZENIE KRWI DO GŁOWY. ŚCISKANIE 
W OKOLICY SERCA, brak tchu, uczucie strachu, 
przeczulenia nerwowe, migrena, niepokój i bez­
senność mogą być łatwo usunięte przez uży yanie 
naturalnej wody gorzkiej „Franciszka- Józefa” 
Zał. przez lekarzy.

W tenczas zapew niał mniie: „S próbujm y raz z 
H itlerem , jeśli żawiedzie, w ybierzem y Da przy 
szłość kogoś in n e g o ’. A dziś jedno tylko mówi; 
„S taliśm y się n iew olnikam i bez iżadnych 
p raw  . I jak ów prosty człowiek, tak dzaś m y ­
ślą tysiące by łych  w yborców  hitlerow skich, 
n ie  m ają  tylko odwagi głośno to  wypowiedzieć. 
Napozór w szystko je s t gleichschallow ane, ale 
pozór ten m yli, św iadczą o tem liczne w ypadki, 
w k tó rych  dochodzi do głosu u jarzm ione i ukry  
te uczucie niezadow olenia i protestu.

Przed sądem  w L ipsku m iał m iejsce np. n ie ­
daw no następujący  proces: P rzy  D orflingerstr. 
m ieszkał niejaki p,. inw alida, k tóry  należał do 
S. A. Człowieka lego W całym  domu serdecznie 
nienaw idzono. Nie znam  tego człowieka, d la te ­
go nie wiem, dlaczego go sąsiedzi n ienaw idzi­
li, mogę sobie jednak  dobrze w yobrazić, że ten 
członek S. A. by ł nędznym  denpnejantem , k tó ­
ry  w yzyskiw ał sw ą przynależność do w arstw y  
rządzącej, b y  dać odczuć swą potęgę sw ym  są ­
siadom. D urflingerstrasse  nie jest ulicą a ry sto  
kratyczną, a ludzie z S. A. nie cieszą się t*m  
zbytnią m iłością. Nie dziw ota wiec, że m iędzy 
tym  członkiem S. A. a dwoma sąsiadam i doszło 
do bójki, k tóra niedobrze się zakończyła d la  pa 
na P. żona  jego poleciała po pomoc n a  policję. 
Gdy przybył urzędnik policyjny, zastał nasiepu 
jacy obraz: P. leżał na ziemi k rw aw iąc  z noga 
i ust, a m ieszkańcy ulicy prawie wszyscy się z& 
b ra li i n iem iłosiernie go biJj j przeklinali. — 
Spraw a znalazła sw ój epiilog w  sądzie, a w rogo 
wie członka S. A. kiepsko n a  tem  wyszli. Incy­
dent ten jest jednak bardzo charakterystyczny, 
w ystarczyło  bowiem , że k ilku  odw ażniejszych 
sąsiadów  napadło n a  członka S. A„ by  cała u li­
ca zebrała się i  w tem  współdziałała, ż e  n ie  cho 
dziło tu o zw ykłą bójkę uliczną, przekonać się 
m ożna ze suchych notatek gleichschaltow anej 
p rasy , która w yraźnie pasała o politycznera tle 
całej tej spraw y.

Pozdrow ienie hitlerow skie jest obecnie obcw 
w iązującą fo rm ą w itania się dla urzędników  
robotników  i funkcjjonarjuszy państw ow ych. 
W  licznych odezwach w ładz daw ano kilkakrot 
r ie  w yraz przekonaniu , że i ludność cyw ilna 
odpowiednio zareaguje na to „niem ieckie po­
zdrow ienie”. Że jednak ta  fo rm a tak zupełnie

Lion uchtwanger Przedruk w zbroniony 7 )

RODZINA OPPENHEIM
Natychmiast po posiłku Bertold pożegnał się z 

rodzicami. Zatelefonował do kolegi, Kurta Bau- 
manna, zaproporow ał mu wybranie się razem na 
boisko. Nie, Kurt nie oył zachwycony tym pomy­
słem. Właśnie radjo odbiornik mu się popsuł, ro­
zebrał cały aparat, reperacji ,vy naga sporo 
czasu Lecz Bertold nie daje za wygrana, nalega, 
kusi, obiecuje jakąś niespodziankę — aż Kurt od­
gaduje:

— O, klawo! masz maszynę, 'o?
Bertold Oppenheim to dobry kolega, przy po­

dziale jest sprawiedliwy i fair — ściąga od Bau­
mana matematyczne zadania, ale za to pozwala 
rnu odpisywać wypracowania z nie nieckiego; a 
gdy szofer Franzke dopuszcza hłop:ów do kie­
rownicy, to Bcrlołd prowadzi auto tylko przez 
kwadrans a na drugi kwadrans idstępuje miejsce 
Kurtowi.

Bertold jest zapanbrat z szoferem Franzke 
Bzecz protsa, że i Franzke miewa swoje kapry­
sy. i nie zawsze daje ze sibą  jadać. Ale dziś jest 
w dobrym humorze, z pewnością dopuści Bertol- I 
da do kierownicy, choć właściwie chłopcom poii- 
,żej lat osiemnastu nie wolno dero vne aułem.

Bertold aż płonie z niecierpliwości, żeby się 
znaleźć za rogatkami Lecz zdradzić się z niecier­
pliwością — o, to byłoby nie po męsku. Więc 
prowadzi z Augustem oownżna rozmowę .a 1e- 
ir>at sytuacji i polityk; Augait Frm zke i B.-itold

są w wielkiej przyjaźni.
Jak zwykle, po kwadransie Bertold odstępuje 

miejsce przy kierownicy Kurtowi, a lam siada w 
głębi auta.

Naraz, niewiadomo dlaczego, przychodzi mu na 
myśl pewne wspomnienia: było lo bezpośrednio
po pogrzebie doktora Heinziusn. Bertold odwoził 
autem z odległego cmentarza Kurta Baumanna 
swego kuzyna Henryka Lavendla. Posępny cuien 
tur z i ceremonje pogrzebowe zrobiły na Bertoi- 
dzie wielkie wrażenie — tamci chłopcy zaś, w 
pięć minut po zasypaniu mogiły, już zdawali się 
zapomnieć o zmarłym, palili się do auta i intere­
sowali się tem. czy szofer Franzke dopuści ich 
do kierownicy, choć lo niedozwolone, czy nie. Ber- 
told iiie mógł pojąć, jak lo się dzieje, że jego ko­
ledzy lak szybko otrząsnęli się z doznanych w ra­
żeń. I gdy teraz patrzy na Kurta B uimunna przy 
kierownicy, myślał* o tem — i r dalśty.n cia.gu 
nic rozumiał.

Tymczasem przy Gorneliussrcissc aaństwo Op- 
penheini czekają na pana Lavendla

Pani Lizeloln bardzo jest rada z lei wizyty. 
Wie wprawdzie, że Marcin nie uważa szwagra 
za bliskiego soiie człowieka. Nie odpowiadało 
mu to, że jego najmłodsza siostra Klara, wyszła 
za mąż akurat za ..Ostjuia” Jaqu*s po rada  zna­
komite zmv.-ł d.y mtc re--.ów. to prawd i, ira ma- I 
jątek, zna świat, zna ludzi, jest bardzo uczynny.

usłużny. Lecz brak mu pewnego zrozu menia dla 
form towarzyskich, brak rezerwy, brak ogłady w 
zachowaniu. I nie w tem sęk, że jego maniery są 
zbyt głośne, zbyt hałaśliwe Nie o lo chodzi. Ale 
ma zwyczaj nazywania rzeczy po imieniu bez o- 
słonek — i jego lekko ironiczny uśmieszek, gdy 
ktoś w jego obecności mówi o honorze, godności 
czy podobnych pojęciach, niewypowiedzianie dra­
żni Marcina.

A Lizcloty wcale lie drażni. Jej się podoba 
szwagier .Ta qi.es. Lizcloia pochodzi z suzowej 
rodziny von Ranzow. Ojciec jej był urzędnikiem 

wysokim tytule, lecz z pustką w szkamle”,
l.iz.elota Ranzow, mając lal dwadzieścia dwa, ra ­
mi opuściła progi surowego ojcowskiego domu 
w Szczecinie, Jła szerszej stopy życiowej Oppen- 
keimów

— 7. podwieczorkiem chyba poczekamy na Ja- 
quesa? — spytała, ukazując z uśmiechem ładne, 
podłużne zęby

Widziała, że Marcm się waha, czy ma sam przy­
jąć Jąąuesa, czy też i ją także zaprosić.

— Masz z nim jakieś ważne sprawy do omó­
wienia? — spytała pop rosi u.

Marcin zastanawiał sie On i Lizelota są aobry- 
mi przyjaciół ni, lo prawda Rozumie się, że o OO- 
stanowieniu co do zmiany naz.yy jeszcze lziś jej 
zakomunikuje Łatwo nie przejdzie mu io przez 
gardło. .Tak dotąd, rzadko miał spuobność dc 
komunikowania wiadomości nieprzyje nn/eh. Mo­
że najmądrzej byłoby powiedzieć jej w obecności 
Jaques‘a.

— Proszę clę. żebyś nam towarzyszyła — rzek!
Jaques Larendel rozsiadł się szeroko w fotelu

Mefe, ałehoko eiadzono oczki / i>od więlkiego czo­
ła spoglądały .uąd zo i uważnie — gęsty rudawy
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się nir przyjęła, świadczy  o  t a n  id ta& ym ilew y
p*dek bcrlińskśegó inspektora m w ufei Kattaera. 
Pewien członek S. A. pozdrowił pena inspekto­
ra pozdrowieniem hitlerwekiem, na ko pan in ­
spektor odpowiedział m ocnym  policzkiem. Zro 
zumiał ą jest rzeczą, że członek S. A. tą odpo­
wiedzi,! nie był zadowolony i pobiegł naitych- 
»V.ast do sądu. Tak energicznym sak. ten jmspek 
to. m i fsla jest bardzo maJo ludzi w  Niemczech, 
często jednak zdołałem zaobserwować, że po­
zdrowienie hitlerowskie pozostaje bez odpowie 
dzi. Niedawno widziałem, jak jakiś członek S. 
A pozdrowił marynarza pozdrowieniem hitle- 
ł owskiem, ale marynarz odwrócił się od niego 
i poszedł swoją drogą, ó w  członek S. A. był o- 
;głuszony tym  wypadkiem, ale nie szukał w ca­
le zac zepki. Maryri n z  takie bowiem  roi/ii wra­
żenie, że niewarto bvło narazić się na cios jego 
potężnej pięści.

Inni znów ludzie starają się uniknąć pozdro­
wienia hitlerowskiego. Zwłaszcza na terytor­
ium  reńsko-westfalskiem  pozie*".-lenie to nie 
cieszy się żadną miłością. Górnikom w żadnym  
razie nie można go wpoić, ale władze hitlerow­
skie są w  takich wypadkach toleranckie, przy­
pom inając sobie nagle, że górnicy zachowali 
starogermańską formę pozdrowienia, m anife­
stującą się w  słowie ,,Gluck?uf”. Zezwolono 
więc górnikom łaskawie odpowiednim  reskryp 
tem na posługiwanie się we wzajem nych sto­
sunkach tą starą germańską formą. Sprawa 
stała się głośna, z czego postanowili skorzystać 
i  inni ludzie, którzy też zaczęli się witać sło­
w em  „Glitekauf", ludzie, którzy z górnictwem  
nic wspólnego nie mają. Ba, jak z oburzeniem  
doniosła prasa hitlerowska, pewien dyrektor 
fabryki posunął sw ą bezczelność do tego stop­
nia, as zwtrócU uwagę chłopakowi do posyłek, 
należącemu do związku młodzieży hitlerow ­
skiej i pozdrawiającemu słowam i „Heil H it­
ler”, Że W Jego przedsiębiorstwie pozdrawia się 
stow em  „GUłckaui”, Chłopiec do posyłek pole- 
d » t  jako urodzony demmejant do miarodajnej 
Wżadzy, by o  to n  donieść. Być więc może, że 
'&W dyrektor fabryczny, za ten swój entuzjazm  
dla starogermańskiej formy pozdrowienia, za­
w rze bliższą znajomość z obozem koncentracyj 
aym , ale hitlerowcy zrozumieli, dlaczego to 
przywitanie górników stało się tak popularne. 
•Tukiem ukrytem  przyznaniem się do fiaska 
jest okoliczność, że „Die deutsche Arbeitsfront” 
grozi W sw ych enuncjacjach batogami i skorp- 
.jonami „tym wszystkim kwerulanfom, którzy 
obejść chcą pozdrowienie niemieckie' , 
ił OBSERWATOR.

SS obronie więzionych przez hitleryzm
literału?

Ó*si4tzky ctofgorywa, $■ €Ufisain osluchi
Międzynarodowy komitet dla uwolnienia Thal- 

inanna i innych anty faszystów, jęczących w oho 
zaeh koncentracyjnych, wystąpił z gorącym ape­
lem do opinji publicznej, domagającym! się natych 
miastowego uwolnienia Ossietzky‘ego i Eryka 
Muhsama. Czytamy tam: „Ludzie, którzy mieli
sposobność mówienia z Ossietzkym, opisują go ja­
ko człowieka zupełnie złamanego i ostatecznie wy 
czerpanego. Międzynarodowy komitet dla wywal­
czenia wolności więźniów hitlerowskich, apeluje 
przedewszystkiem do wszystkich organizacyj pi­
sarskich świata, by stanęły w obronie Karola von 
Ossietzky‘ego i nie dopuściły do tego, by padł jak 
wielu innych ofiarą cierpień w obozie koncentra­
cyjnym. Tylko potężny ruch protestacyjny jest w 
sranie uratować życie tego szlachetnego człowie­
ka".

W dalszej części znajdujemy wstrząsające szcze 
goły dotyczące Eryka Miih3ama. Rok pobytu w o- 
bozie koncentracyjnym wystarczył, by ten przez 
narodowych socjalistów śmiertelnie znienawidzo­
ny a poprzednio już fizycznie niedomagający lite­
rat, który popadł w ciężką chorobę z powodu nie­
ustannych tortur i braku wszelkiej pomocy lekar­
skiej. Mttbsam zupełnie ogłuchł. Wedle ostatnich 
wiadomości doznał Mtihsam tak ciężkiego wstrzą­
su nerwowego — a to po ostatnie nowem besjtal-

skiem znęcaniu się nad nim, ponieważ nie uuiiat 
śpiewać pieśni narodowo- socjalist., — że jogo 
przyjaciele, którzj widzieli tę straszliwą scenę, 0-  
bawiają się, że Miihsam straci zmysły. Obowiąz­
kiem ludzkości jest domagać się natychmiastowe­
go uwolnienia Muhsama, rij dlatego wzywa, się 
wszystkie organizacje i wszystkich intelektuali­
stów świata do walki, by raz wreszcie koniec po­
łożyć mękom Muhsama.

Także były komunistyczny poseł Willy Kas­
per doszedł już do granicy swej wytrzymałości. 
Wszystkie sprawozdania zgodne są w tem, że nie 
przeżyje systemu „narodowego wychowania", ato- 
sewanego wobec niego.

Dowiadujemy się wreszcie o straszliwych prze­
życiach byłego posła Neubauera, który w procesie 
o podpalenie Reichstagu wystąpił jako świadek.

„Można sobie wyobrazić — czytamy w spra­
wozdaniu — co ten odważny człowiek przecie: 
pieć musiał z powodu swoich zeznań. W rzeczy­
wistości zaraz po zeznaniach swych znikł Neu- 
bauer, a nikt obecnie nie wie. gdzie się znajduje i 
czy jeszcze żyje. Komitet wzywa więc- wszystkie 
organizacje i intelektualistów całego świata, by 
przez nacisk na swe rządy, przez protesty i inter­
pelacje usiłowano wyjaśnić, co się dzieje z Neu- 
bauerem.

Bojkotujcie towary z Hitlerii!
Z SAL! KONCERTOWEJ.

W iediisKS Chór Chlci^i^cy
Poraź drugi w tym sezonie zapełnił występ tt-

go chóru dużą salę Starego Teatru: to niezwykłe 
na dzisiejsze czasy zjawisko jest najlepszym do­
wodem nietylko sympatji i wzięcia jakiemi chór 
ten cieszy się u naszej zresztą dość zimnej i obo­
jętnej publiczności, ale i wysokiej jego sztuki, 
k tóra właśnie potrafiła te negatywne właściwości 
publicznoścj przełamać. Coraz bardziej imponuje 
szeroki zasięg repertuaru tych młodych dzieci: a 
więc przedewszystkiem niezliczona ilość mniej­
szych a także i większych kompozycyji muzyki 
kościelnej w ścisłym, wielogłosowym stylu kontra- 
punktycznym, opanowanym wprost brawurowo 
pod względem intronacji i pewności, z dziwnie u-

trzymaną powagą i surowością właściwą tym ozie 
łom i ich celowi; powagę tę podnosił tym razem 
jeszcze strój ministrantów kościelnych. Następ 
nie nowa znów opera, „Bastien i Bastienne" Mo­
zarta (wówczas 14-letniego autora) zachwyca­
jąca  niezwykłą barwnością i smakiem kostjumów 
rokoko, w których te dzieciaki wyglądały jak  fi­
gurki porcelanowe. Wreszcie kompozycje świec­
kie, z których Straussowskie walce i tyrolskie 
pieśni ludowe zajmują pierwsze miejsce w wyko­
naniu tego chóru.

Entuzjastyczne przyjęcie zgotowane mu zno­
wu przez starszych i młodszych osiągnęło punkt 
kulminacyjny po odśpiewaniu hymnu polskiego 
(po polsku) i austrjackicgo.

Dr. Apte.
 ——

Wąs kontrastow ał ze słabo o  vłosioną czaszką — 
schrypnięty głos, jak za vsze, działał Marcinowi 
• a  nerwy.

Gdy Marcin zaczął mówić, Jaąues słuch rł z na- 
pół przymkniętymi oczyma, z rękoma splezionemi 
aa kolanach, głową napółórzichyloną, bez ruchu, 
tupozór jakby nie biorąc żadnego udziału w roz­
mowie. Marcin wolałby, żeby mu przerywał, żeby 
Itru zadawał pytania: ale on ani nie pytił, ani nie 
przerywał Gdy Marcin skończył, milczał w dal­
szym ciągu.
• Lizełota spoglądała zaciek iwiona na Jaąues‘a. 
Tak, była bardziej zaciekawiona, niż przijęta

Marcin, choć rad był, że ta wiadomość nie dot­
knęła jej głębiej, pomyślał z goryczą:

— Ona nie bierze tego serjo. Nie umie brać 
moich spraw  serjo Człowiek się męczy i nie wie, 
co to wdzięczność..

Jaąues wciąż milczał uparcie. Wreszcie Marcin 
spytał:

— No, co o tein sądzisz, Jaąues?
— Dobrze, dobrze — i Jaąues skinął kilkakrot­

n ie  głową. — Uważam, że to dobry plan. Szkoda 
tylko, żeście tego wcześniej nie zrobili. A jeszcze 
bardziej szkoda, żeście nie doszli do porozumie­
nia z lym Weisem.

— Jakto? — spytał Marcin.
Aczkolwiek usiłował się zachowywać powścią­

gliwie, zarówno Lizełota jak i Taqu;s dostrzegli 
pewne zągniewanie w jego głosie

— Jakto? więc sądzisz, że teraz już jest zapó- 
ino? Znam tych ludzi. Będzie staw iał bezizelne 
Żądania, jeżeli my się zgodzimy. Zdaje mi -de, że 
Ba czekaniu możemy tylko wygrać.

— Może tak, może nie — odrzt-kł Jaąues. kiwa­
jąc głową. — Nie jestem prorokiem, broń Boże

nie chcę powiedzieć, że jestem prorokiem Tak 
może trw ać jeszcze rok... Ale jeżeli będziemy 
mieli pecha, to może tak trw ać nie dłużej, niż 
dwa miesiące...

W yprostował głowę, utkw ił małe, sprytne ocz- 
ki w Marcinie, i zaczął mówić sucho, rzeczowo:

— Grosnowice zmieniały siedemnaście raźy wła­
ściciela I siedem ruzy były pogromy. Trzy ra- 
zy wyprowadzali Chaima Leibel3Chitza i nówśli: 
„Teraz my cię powiesimy". Wszyscy doradzali 
mu: „Słuchaj, Cbaini, miej rorum, uciekaj, z tych 
Grosnowic!" Ale on nie uciekł. Za c z c a r ty n  ra ­
zem wyprowadzili go — i nie powiesili. Ale
to zastrzelili.

Skończył, znów przekrzywił głowę, znów przy 
mknął oczy.

Marcin znał tę historyjkę, był zły, że szwagier 
jp opowiadał. Lizełota również już kiedyś sły­
szała, ale mimo to przysłuchiwała się z ;aint:re- 
srwaniem.

Marcin zdjął binokle, przelarł je, znów7 włożył 
na nos.

— Przecież nie możemy mu narzucać Gpoeihei- 
mowskich magazynów — rzekł, a jego bronzowe 
oczy już bynajmniej nie były senne.

— No, no — starał się go udobruchać Jaąues — 
przeleż właśnie mówię, żeście dobrze zrobdi. 
Zresztą, jeżeli wara są potrzebne amerykańskie 
pieniądze, to ja się mogę zaofiarować — niech się 
wtedy ktoś waży palcem was ruszyć!

Nieraz już rozważano projekt, aby przenieść fir- . 
mę Oppenheim na nazwisko Jarfues‘a La wen dla. 
którv w odpowiedniej chwili w ystarał się o oby­
watelstwo amerykańskie, lecz z wielu powodów 
odstępowano od tego projektu Dziwna rzec*, że 
Marciu nie przytoczył teraz żadnego z tyeh jgowo-

dow
— Lavendel, to byłoby dobre nazwisko dla na­

szej firmy — rzekł chmurnie.
— Wiem — podchwycił pokojowo Jaąues — 

ale, o ile mi wiadomo, nigdy nie było dotąd o tem 
n owy.

A więc przekształcenie obydwóch filji na firmę 
„Niemieckie Meble" nie było rzeczą tak prostą. 
Trzeba było omówić mnóstwo szczegółów, Jaąues 
Lavendel umiał udzielić wielu wskazówek. Mar­
cin musiał przyznać, że Jaąues był bardzo po­
mysłowy.

Wreszcie Jaąues podniósł się, pożegnał długim, 
mocnym uściskiem ręki.

-— Dziękuję panu bardzo — rzekła Lizełota z 
naciskiem

— Nie znam się na waszych interesach — ode­
zwała się do Marcina, gdy Jaąues wyszedł — ule 
powiedz mi — skoro chcesz rzeczywiście przycią­
gnąć tego Weisa, to dlaczego tego <iie robisz?

Gustaw Oppenheim pracował przez całe przed­
południe razem z doktorem Fri schli nem.

Dr. Klaus Frisehlin, szczupły, w y30 ii mężczy­
zna o brzydkiej cerze i rzadkiej czuprynie, po­
chodzący z dość zamożnej rodziny, początkowo 
studjował histo-ję szluki. Zapalony do swoich 
sludjów, marzył, żeby się habilitować jako docent.

Gdy stopniały jego znsoay, zaczął ciarpieć nę­
dzę, głodować; przyszła chwila Takiej nizerji, że 
nie posiadał już nic, oprócz obszarp mego garni­
turu, dziurawych butów, i manuskryptu pracy 
n a  temat m alarza Theotokopolusa, zwanego El 
Greco — i wtedy skądciś wyłowił go Gustaw 
Oppenheim

{Ciąg dalszy wwuyń.).
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Adwokaci domagają s'ę 
załatwiania poza kolejką 
w urzędach skarbowych

W wielu wypadkach adwokaci, zgłaszjjący się 
do urzędów podatkowych są załatwiani tylko w 
normalnej kolejności. W związku z tem zdecydo­
wały organizacje adwokackie podjąć akcję u cen­
tralnych władz skarbowych, celem wprowadze­
nia zasady przyjmowania adwokatów przed in- 
nemi interesantam i poza kolejką.

Wyczekiwanie w  urzędach uniemożliwia zda­
niem adwokatów wykonywaire czynności zawo­
dowych.

Lokatorzy i sublokatorzy 
odpowiadać będą 
swoim dobytkiem za komorne

Zasadniczy przewrót w  stosunkach najmu lo­
kali w dziedzinie odpowiedzialności za komorne 
wprowadzi nowy kodeks o zobowiązaniach, webo 
dzącycb w życie w połowie r  b. Właściciele do­
mów uzyskają rozszerzone uprawnienia zastawu 
na wszystkich ruchomościach, znajdujących się 
w lokalu. W ten sposób sublokatorzy również od 
powiadać będą swoim dobytkiem za uiszczenie 
komornego na równi z lokatorami głównymi. Do­
tąd przy zajęciach ruchomości sublokatorzy wy­
stępowali o wyłączenie, w przyszłości zaś stracą 
praw o do prowadzenia takich pro-cesów.

Skonfiskowana broń
Org;ui‘i PP  w czasie przeprowadzonej kontroli 

i rewizyj skonfiskowały w miesiącu luty n br. ua 
terenie województwa krakowskiego następującą 
ilość broni posiadanej nielegalnie prz:z ludność 
cywilna: karb lnów 2S, strzelb 77, rewolwerów 79, 
pistoletów 34, flobertów 9, innej broni 17 

 o§o-----
— DYŻURY LEKARZY. Dziś we czwartek ma­

ją dyżur — w nocy: dr. Bohmerwald Zofja — 
Długa 41, tel. 181-81, dr. Goldstein — Grodzka 71, 
tel. 118-45, ir. Gradziński — Starowiślna 20, tel 
139-75, dr. Rychwieki — św. Tomasza 29.

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: ul Szi zepań 
ska 1, Kościuszki 18, Długa 60, Mikołajska 4, Sta 
i owiślna 77 i plac Zgody 18

— AKADEMJA KU ĆZCI MARSZAŁKA PIŁ­
SUDSKIEGO. Onegdaj odbyła się w lokalu Zwiąż 
ku Żydów Uczestników Walk o Niepodległość Pol 
ski wewnętrzna akademja ku uczczeniu Marszałka 
Piłsudskiego. Na program złożyły się przemówie- 
niania Ob. Dra N Oberlacndcra, Jerzego Tramme- 
ra oraz produkcje kwartetu złożonego z prof. Pe­
tersa, Schleiclikoma, Macalika i Dra Eibensehii 
tzu.

_  WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW TO 
WARZ PRZYJACIÓŁ BISLJO T3K I JAGIELL. 
ju tro  w  piątek o  6 wiecz. w Czytelni Gazet Bibl. 
Jngiell Oprócz sprawozdania Zarządu na porząd­
ku dziennym referat prof. inż. W acława Krzyża­
nowskiego; Nowv gmach Bibljoćeki Jagiellońskiej

— ZWŁOKI NOWORODKA W SIENI. Znale 
ziono w sieni domu przy ul. RadziwiJło vskiej 1 
10, porzucone zwłoki noworodka płci męskiej. 
Zwłoki po dokonaniu oględzin przez lekarza ob­
wodowego, przewieziono do Zakładu Medycyny 
Sądowej, za matką zaś wszczęto dochodzenia
■ — SPROSTOWANIE. Wc wczorajszym artyku­
le pt. ,,0,262 proc. czyli budżet m, Krakowa a Ży­
dzi", zakradł sie błąd w obliczeniu odsetka pozy­
cji, przypadającej na krakowskie instytucje ży­
dowskie od ogólnych wydatków budżetowych Ma­
gistratu miasta Krakowa. Odsetek ten wynosi 
miunowicie 0,38 pro mlBe, a nie juk mylnie poda­
liśmy 0.262 pro mllle Na honor Magistratu m. 
Krakowa składamy zatem te 012 pro mille, o któ­
re ,  wzbogaciły się' Instytucje żydowskie w Kra­
kowi*...

(rg) W krakowskim sądzie rozpocznie się w 
dniu 9 kwietnia br. kadencja przysięgłych. Na 
kadencję tę zostali wylosowani jako przysięgli 
główni: Bednarz Franciszek em. urzędnik. Rudko­
wski Jan  ean. prof. gimn., Bukowski Ostoja Wło­
dzimierz, em. pułk, Cieplik Józef em. kontr, poczt.. 
Clo6man Karol em. radca wojew-, Dreziński Ja.n 
em. insp. szkolny, D ukakki Kazimierz em. kier. 
szkolny, Hoszek Józef em. ppułk,, Karpiński O- 
ktawiasz em. naucz., Kossowski Władysław exn. 
radca wojew-, dr. Kowalski Franciszek em. prof., 
Kreteebner Józef em. dyr., Kwiatkowski Ludwik 
«m. prof. gimn., Lachman Gustaw em. pułk., 
dr. Lisowski Michał em. urzędnik, dr. Magiera 
Jan em. dyr. g im n, Michałowski Eugynjusz em. 
skarb., Mikulski Stefan em. majoT, Milli Roman 
Jan  em. major,, Miitschke Alfred em. ppułk., Mro­
czkowski Feliks em. insp. skarb., Olszewski Broni

sław em. prof., 0sadziń6ki Roman em. major, O 
strowski W iktor em. prof., Pilch Stanisław eut. 
insp. państw-, Piotrowski Stanisław em. major, 
Płatuski Witold em. pułk., Podrack. Franciszek 
em. ppułk., dr. Praschil Juljtun emeryt, Płetorjue 
Włodzimierz em. pułk.

Jako  przysięgli zastępcy zostali wylosowani? 
Friedberg Jan  em. dyr. gimn.. Gajda Bronisław 
em. ases. PKP., Gębica Józef em. pTof. gimn.. 
Gnat W ładysław wł. realn., Karasiński Jan em. 
major, Landau Stefan wł. realn., Machowski Ja*  
wł realn., Migas Winoenty rzeżnik, Nodzeński 
Jan  em. naucz.. Piekosiński Apolinary em. kours- 
P.P.. Pirożyński Stanisław em. dyr. Zakł. Ubejtp., 
Rogowski Antoni wł. realn.. Rzepa Wincenty em. 
insp. szkol., Swirk Stanisław cm. urz. skarb,. Wa­
silewicz Feliks wł. realn.

Wybuch kotła z  roztopionem żelazem
Trzei robotnicy cięik& poparzeni

(rg) Wczoraj w godzinach popołudniowych zda 
rzył się straszny wypadek w fabryce Zielenie­
wskiego na Grzegórzkach. Około godz. 2-giej pop. 
nastąpił wybuch kotła z płynnem żelazem.

Roztopiona masa żelazna poparzyła dotkliw i 
znajdujących się obok robotników Doznali oni po 
parzeń I. II. 3 III. stopnia.

Wezwany lekarz pogotowia ratunkowego udzie 
lił pomocy Romanowi Niedzieli (lat 28) zam. 
przy ul. Wieczystej 1. 212, Janowi Kofinowi (lat 2?) 
zam. w Bieńczycach i Michałowi Łątkowi (lat 31), 
zam przy ul. Mogilskiej 52.

Wszyscy doznali oparzeń na calem ciele i w cięż 
kim sianie zostali przewiezieni do szpitala.

Z TEATRU. LITERATURY 1 SZTUKI.

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Dzisiaj ,a przed­
stawieniu popularnem po cenach zniżonych, ko- 
medja węgierska Bus- Fckete ..Pieniądz lo nic 
w szystko'. Jutro „Judasz z Kuriothu" K H. Ro­
stworowskiego. W próbach najnowsza sztuka M. 
Jasnorzewskiej- Pawlikowskiej pt. „Zalotnicy 
niebiescy". W rolach głównych wystąpią pp. Ja ­
roszewska, Hierowski i Rusz.ko vski.

— OSTATNIE POŻEGNALNE WYSTĘPY LER 
NER I ZAJDERHANA PO CENACH ZNIŻO­
NYCH w teatrze żyd. Bocheńska 7. W sobotę i 
niedzielę pożegnalne 3 występy zn iio .n ity :h  arly 
stów A. Lerner i D. Zajdermaha oraz zakończe­
nie sezonu. W sobotę o 8‘45 wiecz. poraź ostatni 
przebojowa komedja muzyczna „Icykl ganew", w 
niedzielę o g. 4‘30 pop. i 9 wiecz. wesoła romedja

muzyczna „U nser rebenia". Geny miejsc na 
wszystkie przedstawienia zniżone.

— DOROCZNY KONCERT „H \.ZAMIRU" od­
będzie sig w sobotę dnia 24 btn. pod batutą prof. 
P Sperbera, Chór męski ..Hazamir1' przygotował 
do tego koncertu zupełnie nowy, starannie >pra- 
cowany, bogaty program pieśni żydowskich i he­
brajskich, dotąd w Krakowie nieśpiewanych. W 
programie przewidziane jest odtworzenie solowe 
kilku pieśni przez członków .chóru oraz dyr. prof. 
B. Sperbera przy akompaniamencie J. Hoffmanna 
Koncert odbędzie się w sali Bolońskie.to, Itynek 
gł. 34.

— OSTATNIE DNI WYSTAWY W ŻYD DOMU 
AKADEMICKIM. W ystawy zbioixxwe Sam. Cy- 
glera, dr. O Herschdórfera, Henryka Rabinowi- 
cza, Józefa Śliwniaka i Nalana Szpigla, które 
cieszyły się dużem powodzeniem wśród miłośni­
ków sztuki, potrw a jeszcze do niedzieli dn. 25 
bm. włącznie. W ystawa otw arta codziennie od 
godz. 11 prze dpi do 4 pop. Wstęp 50 gr., dla zbio­
rowych wycieczek zarząd udziela zniżki.

REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH.
TEATR IM. J. SŁOWACH*EGO

Czwartek 7 30 wiecz: „Pieniądz to nie wszysi- 
Ło“.

Piątek 7‘30 wiecz.: „Judasz z Kariothu". 
TEATR ŻYDOWSKI BOCHEŃSKA 7. 

Pożegnalne występy A. Lerner i D. Zajdermana
Sobola 8‘45 yiecz.: „Icykl ganew“.

CERAT >;. LINOLEUM 
A. KI SSBAUM, DIETLA 4 5

— „HASZACH.Afi PRZEDŚWIT". Dziś godz.
8 wiecz plenarne zebranie z referatem dr. Ema­
nuela Steina.

 o-g-o-----
— „EL- AL", Dziś godz. 6‘SO buda z referatem.

Podziękowanie.
JWP. Prof. Drowi JANOWI GLATZL0WI
(Kraków. Tomasza 32) za szczęśliwe przeprowa 
dzenie operacji składam tą drogą najserdecziuej- 
sz.e podziękowanie.

rabin Chaskel Franke!,
3044g Kraków', ul. Lwowska 12,

SPADEK FUNTA ANGIELSKIEGO urzeczywi­
stnił marzenia wszystkich pragnących posiąść 
gramofon i płyty „His MasteFs Voiee“. które prze? 
znaczną redukcję cen stały się dla każdego do­
stępne. I tak obecnie cena aparatu walizkowego, 
oryginalnego „His MasteFs Voiee“ wynosi zł. 
250.— płyty 25 cm. (AM) zł. 6.—. (DA) zł. 10.—, 
30 cm. (AŃ) zł. 11.— , (DB) zł. 15.—. Do nabycia 
w firmie Józef Weksler Warszawa, Marszałkow­
ska 132 i Kraków, Floriańska 25. 5036kr

 o-S o-----
— ŻYWY DZIENNIK Zrzeszenia Liter, i Dzien­

nik. Hebrajsk. jako uzupełnienie Allojady Puri- 
mowej o Ibędzie się dziś we czwartek o godz 9 
wiecz w Żyd. Domu Akad. Przemyska 3.

— ŚWIEŻY yNIEG Sekcja N arciarska ŻKS 
M a k k a b i  urządzi z końcem tygodnia wycieczkę 
na Halę Gąsienicową. Zgłoszenia przyjmuje Się w 
sekretarjacie do piątku godz. 19—21 Jagiellon 
ska Nr. 10.

ZE SPORTU
ATLETYCZNE MISTRZOSTWA POLSKI

Ubiegłej soboty i niedzieli rozegrano w Łodzi j S 
denaste z rzędu mistrzostwa atletyczne Polski, przy 
udziale 160 zawodników. Z pośród znauyeh zapaśni­
ków brakło na starcie jedynie mistrza Polski Gału­
szki oraz wicemistrzów Gęstwińskiego i Szajewskćł- 
go. Wyniki szczegółowe były następujące;

Zapasy. Mistrzostwa zdobyli: w wadze kogupiej
Mianowski (Warszawa), w wadze lekkiej ślązak 
(Warszawa) w wadze pólśredniej Rejmak (Warsza­
wy w wadze średniej Książkiewicz (Warszawa), w 
wadze półciężkiej Gwóźdź (Śląsk) i w wadze cięż 
kiej Puciata.

Dźwiganie ciężarów: Waga kogucia 1) Hi/nmel 
(Samson Kochłowice), wynik ogólny pięcioboju 
320 kg. 2) Głowacki (Kraków), 3) ZylK-rmas n (Łódź)

Waga piórkowa: 1) Rusek (Śląsk) 365 kg. 2) Pa­
wlas (Śląsk), 8) Dubiel (Łódź).

Waga lekka: 1) Dr .-bot (Wisła Kraków) 385 k< 
2) Wittek (Śląsk), 8) Fryszel (Śląsk).

Waga średnia: 1) Stylee (Śląsk) 400 kg. 2) Stylec 
Fr. (Śląsk), 3) Elpini (Kraków)'

Waga półciężka: 1) Grzybek (Śląsk) 400 kg., 8) Sa­
dowski (Warszawa), 3) Ssczepański (Łodi).

Waga ciężka: 1) Malnko (Śląsk) 465 kg. b) CrgMS 
(Śląsk), S) dtyłańtói (WilŁe).
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Krassin wyruszana pomoc

rozbitkom „Czeluskina"
Przez kanał Panamski drega potrwa ...47 dni!

Moskwa, 21. 3. PAT. Lotnicy Wodopiamow, 
Boronin i Golyszyn wystartowali dzisiaj z Ci­
chocka w kierunku A m dyru. Na ogólną ilość 
4.5Q0 km  przebyli już szczęśliwie 2.000 km, 5 
samolotów wyładowanych ze statków „Smo­
leńsk i Stalingrad”, wystartowało na przylą­
dek W ellen. Lecą na nich lotnicy KamanAn, 
Pirwenstein, Malaków, Farich i Demidow.

Ł am acz lodów „Krasin* wyruszy w najbliż­
szych dniach z Leningradu i obrał marszrutę 
przez Kanał Panamsld, dokoła Ameryki pół­
nocnej i zamierza dotrzeć do rozbitków w cią­
gu 47 dni.

„Prawda” zam ieszcza obszerny radjogram 
prof. Schmidta z dokładnym  obrazem przebie­
gu katastrofy i pracy w obozie rozbitków. Prof. 
Schmidt komunikuje, że problem żeglowania 
na O eanie Lodowatym został pozytywnie roz­
strzygnięty. żeglura wymaga jednak stałej spńł 
pracy potężnych łamaczy lodów.

• * •
Moskwa, 21. 3. PAT. Z Waszyngtonu donoszą, 

że ambasador ZSRR Trojanowskij oświadczył w 
departamencie stanu, że rząd sowiecki przyjmuje 
pomoc, ofiarowaną przez rząd Stanów Zjednoczo­
nych w sprawie ratunku rozbitków „Czeluskina".

Pod znakiem katastrof

Ufielka któsfrcfa kolejki w Niemczech
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Berlin. 21. 3. (R) Na dworca przetokowym w 
Mannheim zderzył się dziś pociąg osobowy z Frank 
furta nad Menem z pociągiem towarowym, weku 
tek czego oba parowozy wykoleiły się, a ki łkana 
aese wagonów obu pociągów uległo zniszczenia 
Liczba ofiar nie jeet znana dokładnie ponieważ 
władze nie udzieliły w tej sprawie bliżerych iu- 
ionnacyj, pcdając jedynie, że 15 osób przewiezie 
ae do szpitala. Wedle obiegających pogłosek lic/ 
ha otiar w zabitych 1 rannych wynosi ponad 50 
osób. Komunikacja kolejowa odbywa ei$ na tej 
Baji z przesiadaniem

Zderzenie pociągów w Rosji 
sowieckiej
'■ Berlin. 21. 8. (R) Niemieckie biuro informacyj 

doooai o nowej katastrofie kolejowej w Rosji 
sowieckiej. Wedle tego niedaleko stacji ^olej:> 
wej Tawatuj zderzyć 6ię miał w dniu 12 tm pz 
«tąg osobowy z pociągiem towarowym, wskutek 
Czego oba parowozy - szereg wagonów -iległ zni 
■Kzeniu. W katastrofie miało zginąć 33 pedróż- 
nych a 68 osób miało odnieść rany

Winowajcy wielkiej katastrofy 
przed sądem

Moskwa, 21. 3. (PAT). W Swierdłowsku roz­
począł się proces 6-ciu winowajców katastrofy 
kolejowej w pobliżu stacji Tawatuj na Uralu, któ­

rej ofiarą padło 38 zabitych, 22 ciężko rannych 
i 46 lekko rannych. Katastrofa wydarzyła się 12 
marca, jednak dopiero dzisiaj fakt ten opubliko­
wano. Powodem katastrofy było niedbalstwo per­
sonelu kolejowego.

Keteslrefatny wybuch 
w lisicsliwit

Blalogród- 21. 3. PAT. Wczoraj wydarzyła się 
w miejscowości Pratina w kamieniołomach stra­
szliwa eksplozja. Olbrzymia ściana skalna runęła, 
grzebiąc 60-ciu robtników, z których tylke 6-ciu 
zdołano uratować. Roboty nad uprzątaniem ru­
mowisk wymagają kilkudniowej pracy. Ni miej­
scu katastrofy gromadzą się rodziny ofaai Roi- 
grywają 6ię otraszne sceny. Przyczyny kaiastrofaJ 
nego wybuchu dotychczas nie wyjaśniono

Nieszczęśliwy wypadek 
w kopelni

Rzym. 21. 3. (R) W kopalni miedzi pod Livor 
ho zawaliła się sztolnia i przysypała grupę góruj 
ków, z ' ń/rych 4 zostało zabitych 1 odniósł 
ciężkie rany.

Druga katastrofa wydarzyła się w małej miej 
soowości w północno-zachodnich Włoszech, gdzie 
podczas wybuchu butli z tlenem 2 osoby ponlo 
sły śmierć, a 4 osooy zost. -y ciężko ramu

„W llly I Billy“
Po dwudziesta latach domagał się Wilhelm II. —

świni.
Wygląda to na humoreskę, ale jest historją au­

tentyczna: między angielskim hodowcą świń jur. 
ElcRedem Walkerem a byłym cesarzem niemiec­
kim Wilhelmem IL, toczy się obecnie bardzo ży­
wa korespondencja, która najprawdopodobniej 
•najdzie swój epilog przed sądem. Tło sprawy jest 
następujące:
t. . Kilka miesięcy przed wybuchem wojny świato­
wej bawił Wilłtelm IL w Anglji, gdzie bardzo ży­
wo interesował się m. in. też i hodowlą świń. — 
iktoś zaproponował cesarzowi, by wprowadził w 
Swoich dobrach hodowlę świnki angielskiej „Black 
SpOts", świnki o cerze różowej upstrzonej czar- 
adh£ pranfrttmi- Cesarz, by poznać ten gatuńek 
świń. zwiedził farmę mr. Eldreda Walkera w hrąb 
stwie Słommetset i był świnkami zachwycony. — 
Podobała mu się zwłaszcza jedna urocza świnka, 
Jctórą natychmiast nabył, obiecując cenę kupna 
jtrzealać na drugi dzień. Rzeczywiście tak gię sta­
lê . Świnki jednak zaraz ze sobą nie zabrał, lecz 
prosił p. Walkera by świnkę „wychowywał" dalej 
ąi do września 1914, a  petem dopiero mu ją prze­
słał.

W międzyczasie wybuchła wojna, a wszyscy za­
pomnieli o  świnkach, względnie świnie angielskie 
a między niemi prawdooodobnie też i faworytka 
ceMflu powędrowały do Flandrji jako pożywienie

dla żołnierzy angielskich. Po dwudziestu latach 
przypomniał sobie „Willy", że w Anglji pozostała 
jego faworytka imieniem „Billy" i zażądał listow­
nie jej zwrotu. Mr. Walker odpowiedział, że świni 
już dawno niema, ale cesarz nie dał za wygraną, 
żądając zwrotu pieniędzy. Mr. Walker odbył taj­
ną naradę z innymi hodowcami świń, w rezultacie 
której odpowiedział cesarzowi, że mu pieniędzy 
nie odda, bo „Billy", jako własność wroga, uległa 
konfiskacie.

Cesarz zapłonął oburzeniem i natychmiast od­
powiedział, że kupno świni jest kwestją czysto 
handlową i nie ma nic wspólnego ani z wojną ani 
z traktatem wersalskim. Niemcy wojny nie wy­
powiedziały i żadnej winy nie ponoszą, że wojna 
światowi wybuchła, jeśli więc Willy nie otrzymał 
na czas Billy, winę ponosi tu tylko Anglja. która, 
zamiast ogłosić swą neutralność, wypowiedziała 
wojnę w obronie Belgji.

Wilhelm II. natrafił jednak na iwardego prze­
ciwnika, który natychmiast znalazł ciekawe wyj­
ście z sytuacji, donosząc cesarzowi, że gotów mu 
jest przesłać do domu świnkę, żąda jednak zwro­
tu kilkuset funtów tytułem utrzymania świnki 
przez lat dwadzieścia.

Sprawa, niepozbawioni, jak widzimy, pifcanterjl 
politycznej, znajdzie prawdopodobnie swój epilog 
przed sądem angielskim, który będzie musiał w 
procesie o świnię rozstrzygnąć też kwestję, czy 
Niemcy wywołały wielką wojnę światową.

W n t s m m
GIEŁDA KRAKOWSKA

Kraków. 21 3. 1934. Akcje utrzymane. Dolar 
bez zmiany.

Akcje przemysłowe: Parowozy 20.
Papiery procentowe: 3-proc. Poż. budowlana 42 

5-proc. Poż Konwersyjna 5950.
Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję na O  

gól utrzymaną Ruch nieco żywszy Płacono Bank 
Polski 78.50 w zaofiarowaniu 79 i Chybie w  pła­
ceniu 24 jednakowoż bez notowania. Do transak­
cji doszło Parowozami i z papierów p*oeanto> 
wych 3-proe. Poż budowlaną i 5-proc. Poć. Kon* 
wersyjną po kursacb ustalonych. Obroty niewld* 
kie.

Na pogiełdziu sytuacja oodobna.
• *  •

Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów.
Na rynku walutowym w obrotach prywataych 

i międzybankowych zasadniczych zmian nie zano- 
trwano. Dolar w silniejszem zaofiarowaniu przy 
nastroju słabszym. Popyt mały W Krakowie do­
lar gotówkowy 528—5.30, ozćkl bankowo 5.29— 
5 31. Bank Polaki płacił za dolara 5.29. Z lanycfi 
walut Funt szterling 27 05—27 25, Frank « w u j- 
carski 171.25—171.75. Marka niemiecka gotówka 
207—208, wyplata 2C8 - 209 znlikowo, Korona c*>  
ska gotówka 2120—2140.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 21. 3. Kursy zamknięcia: Akcje:

Bank Poslski 79.50, 79 25. Lilpop 11.90, 11.95, 11.75 
Starachowice 10.80, 1050 Tendencja utrzymana.1 
Papiery procentowe: 4-p.oc. inwesty:yjna 10885, 
109, 5-proc konwersyjna 61, 5-proc, konwers. ko­
lejowa 56, 56 25, 8-proc dolarowa 7250, 72.75,
72 50, 4-proc. dolarowa ^dolarówka) 52.25, 7-proc, 
stabilizacyjna 58, 5788. Tendencja niejednolita. 
Listy zas t Bku Gosp Kraj. oraz Bkn Rola bez 
zmiany.

Dewizy: Belgja 12375. Londyn 27.12, Nowy Jork 
czek 5.30 i trzy czw , No vy Jara telegr 5.31, °a -  
ryż 34.96, Szwajcaria 17149, Włochy 45 57, Ber­
lin w  obr. pryw. 20980. Teadeicja niejednolita.

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE

W arszawa, 21. 3 W iniu dzisiejszy u dolarem 
obracano po kursie 5.28 i jedna , erzy tenden­
cji cokolwiek słabszej. W ./p ianach  wieczoro- 
\  ych wymieniano orientacyjnie kurs dolara w 
płaceniu 5.28 oraz 529 w towarze arzy 'endeacji 
utrzymanej.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska giełda zbożowa z dnia 21. 3 1934 

Ceny transakcyjne: żyto 660 ton 14.75, 150 ton
14.70, 15 ton 1465 Ceny orientacyjne bez zmian. 
Ogólne usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZURYCH5KA
Zurych, 21. 3. Kursy ztmknięcia: Dewizy: Pa­

ryż 20.38, Londyn 1580 i pół, Nowy Jork 309.25, 
Bruksela 72.17 i pół, Medjplan 2656, Madryt i2 2Q, 
Amsterdam 208 37 i pół, Berlin 122.42 i pół, Wie­
deń oficjalny 7330, Wiedeń noty 5660, Sztokholm 
8150, Oslo 79 40, Kopenhaga 7060, Praga 12.81, 
Warszawa 5832 i pół, Białogród 7, Ateny 2.95, 
Konstantynopol 250, Bukareszt 8.06, Helsinki 6.97 
Japonja 93. Tnedencja niejednolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w Londynie L 94, w Paryżu fr. fr. 1575, w Zu­

rychu doi. 05 przy tendencji otrzymanej.
POZYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU

Nowy Jork 20. 3 Kursy otwarcia: DUlonpwska
81 625. Stabilizacyjna 9859, Dolarowa 69-875. Wer 
szawska 64, Śląska 64. Kuray zamknięcia: Diflp- 
newska 81.625, Stabilizacyjna 9850, Dolarowa 
7050, Warszawska 64, Śląska 64. Tendencja utrzy 
mt na.

DEWIZY KROPEJSKIE W NOWYM JORKU
Nowy Jork. 20 3 Kursy otwarcia: Berlin 3049,

Londyn kabel 5.10 i tezy czw., Paryż 6,58 i pół, 
Zurych 32 29 Rzym 857 1 pół, Amsterdam 17 34. 
Kursy zamknięcia: Berlin 3959. L o ily  kabel 5.11 
i jedna cz»v., Paryż 6 59, Zurych 3232; Rzym 858 
i jedna czw , Amsterdam 67 35 Tendencja mocniej 
sza.

GIEŁDA METALI W LONDYNIE
Londyn, 21. 3. Cynk dost. aaty -hn. .4 11A6, ter. 

min. 1415/18, cyna natyca-p. 2343/4—235. termin. 
2331 4-2331/?, Banka 2391/2, Słraits 23312, o-
łćw  nałvrhm 113/8 f-r-; -1 117/16 ni; iż  latycbm 
3?8/16-321/4, termin. 32 7/18—321/2. LlękroPit 
351/4—35 3/44
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Londyn, 21. 3. ('PAT) Lord Rothermere wystą­
pił dzisiaj na łamach „Daily Mail" z poparciem 
niemieckich żądań kolonjalnych. Lord Rotherme 
re proponuje aby W. Brytanja zwróciła Lidze Na­
rodów pełnomocnictwa mandatowe nad byłemi 
kolonjami niemieckiemi w Afryce, Tanganiką, Ka­
merunem brytyjskim i brytyjskim obszarem Togo 
i aby ziemie te zostały przekazane Niemcom.

Lord Rothermere wzywa brytyjską opinję pu­
bliczną do rozwiązania bez animozji jego projektu, 
twierdząc, że o ile Niemcy posiadać będą interesy 
poza-europeiskie, to będą sprawiały mniej kłopo­
tu samej Europie. Aby ten cel osiągnąć, warto — 
zdaniem lorda — poświęcić 428.000 mil kwadra­
towych z imperjum kolonialnego W. Brytanji, li 
czącego 2 miljony mil kwadratowych.

Roosevelt zapobiega wybuchowi 
strajku samochodowego

Londyn. 21. 3. PAT. Wybuch strajku sam cho­
dowego w Ameryce, jaki miał się rozpocząć dzi­
siaj o godzinie 9 tej rano, został definitywnie 
wstrzymany i odroczony wobec tego, że jutro od 
będzie się konferencja prezydenta. Roosevelta t  
komitetem przemysłowców samochodowych. Po­
wszechnie panuje w iara w powodzenie Roosevel- 
ta, jako m edjatora, i o ile tylko prezydentowi uda

się nakłonić przemysłowców do uznania km trykać  
skiej federacji p ra c y ,s tra jk  będzie zażegnany. 
Dowodem wpływów prezydenta RooseyeKa w ko 
lach robotniczych jest fakt, że żądanie Roosevel- 
ta  wstrzymania strajku, celem umożliwienia prz? 
prowadzenia medjacyj, było przez związek ro­
botniczy przyjęte jednomyślnie.

Pani Auril przed komisją Śledczą
Czy czeki Stawiskiego sa autentyczne!

Paryż, 21. 3. PAT. Dziś przed parlamentarną k >  
misją śledczą badającą aferę Stawiskiego zeznawa­
ła pani Avril, która odegrała rolę pośredniczki mię­
dzy Stawiskim a ministrem Franeois Albertem oraz 
podsekretarzem stanu Hulin. Świadek potwierdza, 
że istotnie jeździła ze Stawiskim do Stresy i uczestni 
czyła w kilku przyjęciach, jakie oszust wydawał 
dla polityków. P. Avril nie przyznaje się jednak do 
odgrywania roli politycznej, choć nie przeczy, że 
Stawiski usiłował wyzyskać jej stosunki dla swoi.h 
i interesów.

Następnie zeznawał dep. Proust. Oświadczył cc. 
że padł ofiarą prowokacji, twierdząc, że nie otrzy­
mywał od Stawiskiego żadnych pieniędzy. Z oszu­
stem pozna! się za pośrednictwem adwokata Gui- 
. beaud-Ribeau. Świadek przyznaje, że w okresie kam 
panji wyborczej otrzymywał od przyjaeiół polity­
cznych przesyłki pieniężne, żadna z nich jednak nie 
pochodziła od Stawiskiego.

Przeczy temu następny świadek, woźny biurowy 
Sehenaerts, który kategorycznie oświadcza, że kil­
kakrotnie nosił przesyłki cd Stawiskiego do Prousta 
Świadek twierdzi, że miał wrażenie, że w pakietach 
tych znajdowały się pieniądze. Duże wrażenie wy­
wołały zeznania tego świadka, że w chwili gdy za­

częto grozić niebezpieczeństwo afery pomocnik Sta­
wiskiego Romagnino, który doskonale naśladował 
charaker pisma Stawiskiego, poczynił różnego ro­
dzaju notatki na talonach czeków.

Część członków komisji na podstawie tego zezna­
nia zakwestjonowała antentyczność znajdujących 
się w aktach talonów czeków oszusta.

Przed zakończenem posiedzenia komisji Sche- 
naerts skonfrontowany był z woźnymi dep. Prousta, 
którzy zaprzeczyli jakoby świadek doręczał im kie­
dykolwiek listy do Prousta. Na podstawie dotych­
czas opracowanego materjału komisja zgłosi wnio­
sek o pociągnięcie do odpowiedzialności szeregu no 
wych osób, m. in. gen. Bardi de Fourtou, który miał 
pośredniczyć i uczestniczyć w wielu aferach Stawi­
skiego.

• • •
Paryż, 21. 3 (PAT). Przewiezione z Bayonne 

do Paryża akta sprawy Stawiskiego zawierają 
10 tomów po 125 stronic każdy. Akta te ważą 
zgórą 60 kg.

Paryż, 21. 3. (PAT,). Stan zdrowia adwokata 
Huberta, który usiłował popełnić samobójstwo, 
rzucając się do Sekwany, jest bardzo groźny. — 
Chory ma 40 stopni gorączki.

Historia z nieprawdziwego zdarzenia
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Budapeszt, 21. 3. (R). Przed 8 tygodniami 
zaginął bez wieści stolarz nazwiskiem Pap, ucho­
dzący w kolach spirytystów budapeszteńskich za 
doskonałe medjum. Zarza. po jego zaginięciu zgło­
siła się na policję budapeszteską żona Pana. któ­
ra  doniosła o tym wypadku a zarazem oświadczy­
ła, że swego czasu pewna pani nazwiskiem Erie 
Helsberg namawiała, jej męża do wyjazdu do Szwe 
cji. Erie Helsberg, która podawała się za literat­
kę szwedzką obiecywała Papowi, że jako medjum 
zarobi w Szwecji wielkie sumy. Pap miał jednak

propozycje te odrzucić, ale pewnego dnia wyszedł 
jak zwykle na miasto i nie wrócił.

Teraz, po 8 tygodniach, żona otrzymała od Pa­
pa  list, w którym tenże donosi, że znajduje się w 
pewnej willi w Goeteborgu jako więzień pani Hels­
berg. Zaznacza on, że został zakypnotyzowany i 
zmuszony do wyjazdu do Szwecji. Prosi on żonę, 
aby na policji podjęła kroki celem uwolnienia go 
i umożliwienia mu powrotu od Budapesztu. Poli- 
cja węgierska wszczęła odpowiednie kroki celem 
wyjaśnienia tej tajemniczej sprawy.

Prof.Cy bichowski mówi w Berlinie 
o konstytucji polskiej

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 21. 3. ('Sin). V51kischer Beobachter" 

podaje: Prof Cybichowski z Warszawy wygłosił 
jako delegat Polski referat na kongresie prawa 
niemieckiego w Berlinie.

Po tym odczycie biuro prasowe tego kongresu 
wydelegowało swego przedstawiciela dla wywia­
du z prof. Cybichowskim. M. In. dziennikarz ów 
2apytał prof. Cybichowsklego, jakie Jest stano­
wisko marsz. Piłsudskiego wobec nowego projek­
tu konstytucji, uchwalonego przez Sejm.

Na to prof. Cybichowski: Nie mogę nic defini­
tywnego powiedzieć w tej sprawie, ponieważ kon­
stytucja jest jeszcze projektem. Mogę jedynie wy­
powiedzieć moje osobiste przekonanie, że byłoby 
bardzo pożądanem, ażeby marsz. Piłsudski po u- 
chwaleniu konstytucji został Prezydentem, gdyż 
jest on od r. 1918 wodzem państwa (Fiihrer). —-  
Wobec tego, że nowa zasada uznaje prawną zasa­
dę wodza i cały zarząd państwa zostaje zeirodka 
wany w osobie Prezydenta, więc byłoby bardzo 
pożądanem, ażeby marsz. Piłsudski wybór na Pre­
zydenta przyjął. Czy to uczyni nie wiadomo. Nie 
posiadamy żadnego oświadczenia marsz. Piłsuds­
kiego w tej sprawie.

Tydzień Organizacji 
i Propagandy

Egzekutywa Organizacji sjonisłycznej w Krako 
wie komunikuje dalszy kalendarzyk pra? przygo­
towawczych do „Tygodnia Organizacji i propa­
gandy".

Piątek 2.3 marca: 'Wysłanie drugiego sprawoz­
dania dla Egzekutywy

Sobota 21 marca wieczór: a) Posiedzenie spra­
wozdawcze Komisji Organizacyjnej, b) ustalenie 
terminu i miejsca referatu publicznego, c) usta­
lenie porządku i kolejności oraz niejsra i termi­
nów zgromadzenia młodzieży i w razie potrzeby 
innyeh zgromadzeń, d) ustalenie ref 3 rent ów na
powyższe zgromadzenia, e) skomunikowanie się 
w spraw ie przyjazdu referenta na zgromadzenie 
publiczne, f) posiedzenie z kiero vnict wami sto­
warzyszeń młodzieży.

Niedziela 25 m a ro ;  Wysłanie zaproszeń do kie 
iov\nictw stowarzyszeń młodzieży na posiedze­
nie w sprawie zwołania wspólnego agitacyjnego 
nrtyngu młodzieży i akcji werbunkowej, b) wy-ła 
nie zaproszeń na posiedzenie Komitetu Obywa­
telskiego według zgóry przygotowanej listy.

Poniedziałek 26 marca: Posiedzenie Komisji
Organizacyjnej.

Wtorek 27 m arca: Definitywne załatwienie
sprawy referenta na zgromadzenie publiczne 1 
/.głoszenie zgromadzenia do Starostwa, b) Posie­
dzenie Komitetu Obywatelskiego.

środa 28 marca: Ogłoszenie miejsca i  czasu 
referatu oraz miejsca i czasu /g.'onadzeń mło- 
dadeży.

Czwartek 29 marca: Ogłoszaaie kalendarzyka 
Tygodnia Organizacyjnego i jego nrogramu, b) 
Poswdzenie komisji organiztcyjnej i w rtz .e  po­
trzeby szerszego (Komitetu Organizacyjnego, c) 
Wysianie sprawozdania do Egzekutywy z dotych­
czasowej akcji

Piątek 30 marca: Sprawozdawcze posiedzenie 
Komitefu Lokalnego z przyjęciem sprawozdania 
komisji organizacyjnej, b) Ustalenie planu uro­
czystej inauguracji „Tygodnia organizacji i pro­
pagandy".

* * •
W czasie tygodnia organizacji i propagandy od­

być się mają we wszystkich miejscowościach re* 
fcraly publiczne Miejscowości reflektujące n« 
przyjazd referenta winny się w tej sprawie zwnS 
cić bezzwłocznie do Egzekutywy i do Konitetów 
okręgowych. Komitety Okręgowe w ia ty  o -wszel­
kich decyzjach co do wyjazdu delegatów zawia­
domić tak odnośny Komitet Lokalny jak teil 
Egzekutywę.

, Wszystkie Komitety Lokalne i okręgowe win­
ny stale informować Egzekutywę o przebiegu prac 
przygotowawczych.
^ sb b sss  i s a a a a a a a

DZIŚ W BIELSKU.
REPERTUAR KIN: Apollo: „Tajemnica ogro­

du zoologicznego". ■— Miejskie Biała: „Rakoezy- 
Marsz1'. — Miejskie Bielsko: „Robinson Cruzoe“ 
(Douglas Fairbanks).

PRZEDSPRZEDAŻ BILETÓW NA FESTYN 
„MAKKABI" jest w pełnym toku. Większa częśd 
biletów już jest wy.sprzedaną. Pozostałe bilety 
można nabyć przy kasie dziennej Teatru Poiskięgo 
w Bielsku. Uroczystość — 37 z rzędu — odbędzie 
się w sobotę, 24 bm., o godz. 8-mej wiecz. w Tea­
trze Miejskim. Uroczystości „Makkabi" mają swe. 
ją  tradycyjną markę i niewątpliwie i tym razem 
będzie ona jedną z najbardziej udanych impreg 
żydowskich naszego miasta.

*  •  *

KR 4DZIEŻ MIESZKANIOWA. W niedzielę po­
południu podczas nieobecności domowników, do­
stali się nieznani sprawcy do nies'.kania kupca 
Eichnera w Bielsku. Łupem zlo1z;ci padła kaset­
ka z biżuterją wartości 850 zł. P o n d to  włamywa 
cze wyrządzili dość znaczną szkodę przez demo­
lowanie umeblowania.

Znowu aresztowanie działacza 
polskiego na Śląsku czeskim

Morawska Ostrawa, 21. 3. (PAT) Wczoraj are­
sztowano w czeskim Cieszynie obywatela polskie­
go, b. dyrektora gimnazjum w Pszczynie, a obec­
nie profesora gimnazjalnego w Cieszynie p. Fran­
ciszka Kulisiewicza. W dniu dzisiejszym przewie­
ziono go do więzienia przy sądzie okręgowym w 
Morawsk ei Ostrawie. Aresztowanie miało tło po­
lityczne. Prof. Kulisiewicz znany jest Wvfód lud­
ności polskiej w Czechosłowacji jako gorliwy pra­
cownik społeczny i oświatowy.
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o k a zja  n a  m m m
CENY O 507. NIZSZi
ogniotrwałe naczynia kam ienne w yrobu  

znane] fabryki 
H EN R Y K A  M fiNZiERA w  E & C fiN I 

dc nabycia  w firmie

SZYM O N  MEBLING
Skład porcelany, szkła i fajansów 

w Krakowie, S U rori& a  5&- Tek 122-67

litrów 10 12 15 20 2S 35 45
cena zł. 2 2.40 3 4 5.20 7 9

Poleca się również chłodniki „Mtinzera" na masło, słoje z pokrywami 
na lody i tłuszcze oraz maszynki do parzenia kawy.

garnki do kiszenia

Mgpriwa nraya Marraytfe
w s z e l k i c h  s y s t e m ó w  
c z y s z c z e n i e ,  k o n s e r ­
w a c j e .  Zakład mechaniczny

EDWARD ABSLER, Kraków, Gertrudy 12 ,

telefon 109-05

m

Ma sezoift urtcsenityS
MUNDURKI SZKOLNE, SPÓDNICZKI DO BLU­

ZEK, szykowne SUKIENKI SPORTOWE dla Pań 
i  młodych panienek, wykonuje nader starannie i 
po cenach przystępnych pracownia „Ogniska Pra­
cy" uL Stok"ska 15, I. piętro. Tal. 158-21. Zamó 
wienia przyjmuje się codziennie między godz. 
11—1- Pnyjoraje się bony. .

M ie rn ic z y ,  sil a odpo­
wiedzialna z długoletnią 
p ra k ty k ą , samodzielnie 
pracujący szuka posady 
u mierniczego przysięgłego 
Warunki skromne. Łask. 
zgłoszenia pod „ Pełne kwa­
lifikacje" nadsyłać do Ad­
ministracji Now. Dziennika

36r.O bp
E m ig r a n t  władający 

czterema językami w sło­
wie i piśmie poszukuje 
jakiegokolwiek zajęcia. — 
Zgłoszenia pod „P. I. B* 
do Adm. Now- Dziennika.

SMSkr

Poszukuje* ekspedjen- 
tki do sklepu owocowego. 
Lehrfeld, Basztowa 10.

52 7kr

P e n s jo  m ie s ię c z n ą
zapewniamy energicznym 
osobom. Informacji udziela 
Ttn> Bankowe w Grodnie 
ul. Hoovera 9. 5235g

SPRZEDAZ

K a c e  R i t t a t ć ń s k i e  
I S ra n n fe ld a  do nabycia. 
— M a je r h o f  Kraków, 
Miodowa 16. Telef 142-84 

>225kr

FIRANKI i KAPY w wy 
kwiatnym wyborze, po 
Dnjniiszycii cenach pole­
ca wytwórnia ul. SEBA 
ST JANA 16. 5054kr

O K A Z JA ! M e b le  wie­
deńskie stylowe i komple 
tno urządzenie r .c  eix lub 
oddzielnie z powoda wy 
jazda do sprzedania — 
Kraków, Zwierzyniecka 14 
m. 9, od IG dc •!

ATEbllR ^  “in“n  
GORSieiARSKIE 

111 F i l  ib A K I
KGLET£K 3. TEŁ. 162-18 polecą m odele 

w i e d e n s k i e

T a p c z a n y , otomany, 
rozkładanki najnowszego 
typu sprzedaje tanio tapi­
cer Tomana 4. 3648g

Ważne dla w laścueiek  
i  pomocnic pensjonatowych!

Przyrządzanie KEFIRU, oraz smacznych, njefco 
sztcwnych legumin i przystawek. Nahrywuihe i  
podawanie do etołu. — Opłata za cały kozę, zło­
cony z 6 lekcyj, wraz z prowiantem, wygom d . 16. 
— Pojedyncza lekcja zł. 3. — Pierwsza lekcja we 
czwartak dnia 22 marca. Wpisy i informacje w 
kancelarji szkoły „Ognisko Pracy", uL Stolar­
ska 15, I. piętro, codziennie, a wyjątkiem sob ót, 
między godz. 11— 1. Tel. 158-21.

A A A A A A A A A A A A A A A A J k
FiKANKI, Kapy, Serwe­
ty, najnowsze modele, 
poleca Pracown a Holce- 
rowej, Kraków. Jasna 8 
Ceny sensadyjne.' 862fig

LOKALE

F oszn k aaje  nieumeblo- 
wanego pokejn z utrzy­
maniem, okolica plant. -  
Zgłoszenia do Adm. Now. 
Dziennika pod .Starsze 
małżeństwo*. S779kr

•FEUNA" Kraków, sL: 
Kit halerza WiaDciagd 
L. 98, m. 1 *— (tramw^ 
3-ka) wykonuj: jako ejrt] 
ejalsoM czapeczki dzie-j 
się\e oraz swetry, ręka-! 
wirzki, szale dla aportu,] 
według najnowszych iw-. 
nałL Haft ręczny i mat' 
szynowy. Szycie bie­
lił ny, pyjam, biustu-, 
kó®- i t  p. — Lekcje 
trykotarstWL. ręcznego t 

‘UgO*

Egzekutywa CrgsnEzacji Sicńskfćj d la  zachodniej Małopolski f kląska 
oraz Wydawnictwo „Now ego E»zienitska“  w ICrakowie

u n t d id a  4  tygodnEówa

Wycieczkę do Palestyny
na Targi Lewantyńskie

Wyjazd z Krakowa 17 kwietaia Pówrót do Krakowa 15 maja
fefla udziału w wycieczce wynosi w klasfe II. . . . . . . .  Zł 1"450—

•• II. turystycznej c „  1.34©—
I o b e j m a  e. *■ ■ ■ ■ ■ ■ • ■  u  1.180—

1. Indywidualny paszport zagraniczny ulgowy wraz z wizami.
2. Przejazdy kolejowe IL wzgl. ID. kl. poc. posp. z Krakowa do Con&iamty i z powrotem (przy przejeździe 

okrętem 3Ł  U.)
3. Przejazdy okrętowe If. wzgl. UL kl. z utrzymaniem na okręcie.
4. Zwiedzenie i  ten i Konstantynopola autami i utrzymanie.
5. Całkowite koszty pobytu w Palestynie: utrzymanie, hotele, wycieczki po kraju autami lob autobusami.
6. Wszelkie opłaty publiczno.
7. Opłaty za przewiezienie wzgl. przeniesienie bagażu, napiwki w hotelach, podatki i t, d.

Możliwym także będzie dłuższy pobyt w Palestynie (z ważnością karty okrętowej na późniejszy okręt)
oraz kilkudniowe zwiedzenie Egiptu za osobną dopłatą.

Zapisy przyjmuje i inforaaeji udziela:
Egzekutywa Organizacji Sjonskrej dla zachodniej Małopolski i Śląska w Krakowie 

ulica Dietla 1£7, — Telefon Kir. 108*84
Przy zapisie należy Wplecie tytułem wpisowego Zł 10'— i zaliczkę w kwocie Zł SCO*—, ua konto Spółdzielczego Banku 
Kredytowego w Krakowie Nr. PŁ.O. 407.070 z adnotacją na czeku „Wycieczka do Palestyny" lub też gotówkę w powyższym

ba ku, przy ul. Siiadom 13.
£e względu na ograniczoną iloźć paszportów, posiadanych przez kierownictwo 
wycieczki oraz ze wzgEęou na takt, t e  obecne Kor wolności u uzyskaniu wiz paleat. 
wysmagają dinższego c-aaen, jak i z uwagi na konreeznoilć terminowego zerezer- 
Munania miejsc ma o&ł*qc2C przyjmisje sią zapisy

ty Fi ko według kofeiitelci zsteszeA do &nia 25 marca W9& r.
PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. miesięcz. 

w Krakowie z odnoszeń do doma y 
Na prowincji z przesyłką pocztową „ 
Zagranicą z przesyłką pocztową „ 

J40WY DZIENNIK" wychodzi co-iziennłe. także -

Zł. 6-00. ttwarial. 7X .8 Ce 
f_ 6*28 „ „ ł9H5‘J 
„ 6*6® „ fc 19*80 
.  io*o« ,  „ 3irt's 

poniedziałki i dni po6w*ą

O jl.OSZENL*„ Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym tamie — Strona a 
tekście > nadesianem na 3 tamy -jo 24 milimetr — Strona za tekstem 6 ła­

mów po 37 milimetr — Najmniejsze ogłoszenia drobni liczymy za 1® fliów
CENY w złotych. 3 stron. 1*25. — Tekst l*—. Nadesłane 6*73. _ Za tekstem

0*25. — Drobno od etr>w<% ®*2W Dla poszukując yck pracy 0*1® — Gra tuła 
cje 12*34 — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się
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